
• 

Każdy mę:kzyzna chciałby być Don Juanem bądź Casanovą. Podobno 
pierwszy 1 nich uwiódł 2875 kob_iet, a drugi 116. 

Wojna o rogaeza i ladaeznieę 
MllROSł.A WA S.ARBllQ'SKA 

Helena argtwska od wieków uchodzi za •:vm· 
bol ml~cl I piękna. A przecłet była ladacz­
nlcia I córki\ ladacmiey oru wyrodn" matlk"­
Ta najbardziej boska 1 kobiet zdradziła l 
pon'/Uclła mę:ła, zostawiła nieletnie dziecko I u­
ciekła z kochankiem do obcego kraju. W IU·mi• 
czterokrotnie zmieniała mętów. Najpierw tyła 
1 Menelaosem, potem Parysem, następnie Dej­
fobosem I później znowu z Menelaosem. Przez 
nlia zginęło wielu dzielnych Achajów I Trojan. 

W dzlestiatym roku WÓjny trojailsk:łej, o któ­
rym czytamy w „Iliadzie", Helena była ju:ł 
kobłet1t doś~ starą. Musiała mleć ponad czter­
dzieści lat. Moie nawet dobiegała plęćdzleeł(t­
kl. Homer nie podaje nigdzie jej wieku, ale In­
formuje, !e w Trof przebywa jut od dwudzi•· 
1tu lat, te przedtem była toną króla Lacede­
monu, !e opuszczając męta zostarwtła ,.ren• 
kwltającą" córl!:'" 

· Mimo swego wieku, Helena zachowała nłe­
awykłia urodę. Swiadczy o tym wra:!:enie, jaki• 
wywarła na czcigodnych starcach czuwających 
pr.zy Skajskiej bramie. Nie mogli winić Trojan 
t Achajów, te znoszia dla nl~j dtugoletnlia woj-

nęW rzeczyw4st.oścl walczo~o o rogacza i dziw­
kę co interesująco przedstawll Wllliam Szek­
spir w dramacie „Troilu1 I Kresyda". Przypo· 
mnijmy tu lntmopretację prof. Jana Kotta. 

Po obu walczących stronach nikt nle ma 
złudze{l. Wszyscy wledZlł, te Menelaos jest ro­
gaczem a Helena dzlwkll, te wojna toczy się o 
rogacza ł dzłwk'- Nic z tego jednak nie wyni­
ka. Wojna trwa l będzie tt"Wala. Przelano vl 
niej morze krwi greckiej I trojańskiej, 
choć Helena nie Jest warta ani jed-
11ej kll'oi>lł. Jest po prostu plęlm4 la-
dacmlcia. · 
. W mfldrym tomiku "lTtracona Ino-

Dlaczego został ·mordercą? 
Nr indeksu 36762PL 1.SSN 0472·5042 ____________________ _ 

Tajemniczy skarb samotneg~ 
nędzarza 
Prywatni deteJltywi w todzi 

• 
Dziesięc palców Józef a 
Stali•a NUMER 38 (1590) 

Jak najrzetelniej pokazać naszą najnowszą historię. 
l\G . - . , 

IB.<>zmowa z pisarzem, APOLONIUSZEM ZA WILSKIM. 

- Za\ntrygowala mnie pańska biografia, tak­
!e t~vórcza. Leci; nie tylko te fragmenty pań­
skiego życia, tak strasdiwe, ie kaidy normalny 
człowiek, jeśli przeżył, powinien oszaleć, oslwleć 
w tej jednej chwili, kiedy usłyszał: „kara 
smierci". Zaintrygowąło mnie to w panu, że -
mimo tak okrutnych doświadczeń - Jest pan 
ciągle- taki sam: niezmienny w widzeniu i oce­
nie rzeczywistości. 

- Odpowiem panu jednym zdaniem: naj-
większą odwagą jest wykazać rozum, a reszta 
jest tego konsekwencją. 

- Tak zatytu!ował pan jedno ze swoich ll-Y· 
stąpień. 

- Rzeczywiście, z okazji Walnego Zjazdu 
Związku Literatów Polskich w 1980 r. A co do 
biografii to jest ona typowo polską. Byłem ofi­
cerem przedwrześniowej armii, brałem udział w 
przygotowaniach do kampanii wrżeśniowej, po­
tem w wojnie.„ 

Po wojnie wytworzyło ·się du:!:o nieobiclttyw­
nych lu:b wręcz fałszywych poglądów na tam­
ten okres. Korzystając wdęc z dostępnych mi 
źródeł, własnych przeżyć i doświadczeń innych 
uczestników walk, starałem się i staram rozja­
śnić obraz tamtych wydarzeń. Uwa:!:am za swój 
obowiązek oddać następnym pokoleniom możli­
wie najbardziej rzetelny przekaz tego fragmen­
tu historii. Zaraz po wojnie formułowano wiele 
uogólnień krzy\·rdzących żołnierzy września. Mi­
ty mają długi żywot, więc przekłamane wMsje 
utrzymywały się całymi latami,· czemu na ogół 
towarzyszyła mizerna· wiedza historyc:zma. 

O klęsce wrześniowej przesądziły głównie u­
kłady polityczne, w jakich znalazł się wtedy 
nasz kraj, niesumienność aliantów, poziom tech­
niczny polskich sił zbrojnych u progu wojny. 
no i ów nieszczęsny 17 września 1939 roku od 
Wschodu„. 

Jeżeli zaś chodzi o armie •. jej stan liczebny. 
moralny oraz zdolności bojowe, to walory te a­
kazały się trwałe, o czym niech świadczy fakt, 
że żołnierzy tej armii wystarczyło na fronty 
Francji, Norwegii, Afryki Północnej, na kampa­
nię włoską, na Lenino ,i całą późniejszą kampa­
nię wyzwolęńczą, a także na znac-zący udział 
w inwazji na Normandię czy wreszcie na ró:!:ne 
nurty ruchu oporu w okupowanym kraju ... 

Chronologia, jeśli pan pozwoli, była taka: 
1935 rok ukończenie Szkoły Podchorążych Arty­
lerii w ,Toruniu, 'potem było Zaolzie, wrzesień 
1939 roku, ciężka rana, szpital polowy, potem 
okupacja, walka w szeregach Armii Krajowej 
i wreszcie 1944 r. w Lublinie - Ludowe Woj­
sko Polskie. 

- A w nim "Bellona". Startowaliśmy od zera. 
Nie mieliśmy nawet słownika ortograficznego 
Jodłowskiego w ręku, a to co wydawano było 
straszliwe w treści i formie. Od chwili powsta.1 
nia „Bellony", lta~dy kto ją wziął do ręki, zoba­
czy! przynaJmmeJ kawałek polszczyzny. Musia-. 
la stanowić coś znaczącego, skoro zaraz spotkały 

mme wlelkie honory: 1945 r., Krzyż Zasługi, 
1946 - Polonia Restituta, w drod.ze był Krzyż 
Grunwaldu._ 

- W kla'Ple widzę Krzyi Virtuti Milita.rl. 
- To za 1939 rok. Och, mam chyba z 15 od-

z.naczeń, w tym komandorię OOP, al& nie o to 
idzie. Wracając do „Bellony", którą kierowałem 
4 lata, początkowo pismo miało pełnić rolę in­
struktażowo-metodycmą oraz taktyczno-szkole­
niową. Leez wykazywało także zaangażowanie 
polemiczne w wielu Bf":'awach. Cza:.y były go­
rące. Angażując się w zaga<lnierua dotyczące 
Polski i jej obronnośei, nie wnikało jednak w 
rozgrywki międzypartyjne. Stąd na naszych ła­
mach nie było żadnych w ·mianek na temat ,.od­
chylei'l prawkowo-nacjonalistycznych", jak: i 
przegięć w drugą stronę.„ P-0 czterech latach pi-

• smo przejął ppłk: dypl. Zaleski, a w 1950 roku 
zostało przekształcone na „Myśl wojskową". 
Wcześniej jednak podjąłem studia w Szkole Te­
atralnej w Ło<hi, a w wojsku zostałem szefem 
Działu !nstrukcji i Regulaminów. W 1949 roku 
przeniesiono do Wars-z;awy Wojskowy hwtytut 
Naukowo-Wydawniczy (jako dział fachowy „Pra­
sv Wojskowej" przekształconej w Wydawnictwo 
MON), podobnie jak Szkołę Teatralną, którą 
kończyłem już w Warszawie.„ 

- W 1951 roku „powiesił pan mundur do sza­
fy''. Przeszedł pan do rezerwy. 

- Tak. Moje.aresztowanie poprzedziło zwol­
nienie mnie ze ału:!:by, Akurat w druu, kiedy w 
"Trybunie Ludu" ukazała ' się wielka publikac~a 
z aktem oskarżenia przeciwko generał'om Stani­
sławowi Tatarowi, Stefanowi Mossórowi i Je- • 
rzemu Kirchmayerowi czyli przywódcom ,.kon­
spiracji" działającej w ~jsku. ~oi. szefowie .­
Bromberg, Werner dobrze wiedzie-li o czekaJą­
cym mnie losie._ 
Wróciłem do Łodzi, potem udałem się do mo­

ich rodziców, którzy przyjechawszy tu z Woły­
nia osiedli na wsi. Pomagałem im w żniwach. 
RClbiłem wszystko, jakbym ·się przygotowywał.. 

- Instynkt samozachowawczy? 
- Aresztowanie zdumiało mnie. Nastąpiło ra-

no 17 listopada 1951 r., gdy wróciłem ze wsi.. 
Obrabiano mnie" przez 48 godzin na lojalnego 
~bywatela, obiecywano Bóg wie co :- i teatr, 
w którym mógłbym wystawiać swoJe „sztucz­
ki" i d·rok ksią:łek„. Abym tylko podpisał od­
po~iedni papierek, te byłem w konspiracji, że 
się kajam„. 
Czegoś takdego nie mogłem sobie wyobrazić, 

choć jak później przekonałem się, byli tacy, 
któr~y papierek podpisali. M.in. jeden z łódz­
kich profesorów, kt(>ry siedz~ał ledwo dwa ~„: 

z Lodzi przewieziono mme do Wrocławia 1 
już nr początku w tamtejszych wilgotpych piw­
nicach odezwały się moje dolegliwości. 
Potem do więzienia osławionej Infor-
macji w Wars.zawie, no ł zaczęło •i4:. 
Pisanie w uieskoilczoność włunego ty-
cior11u, potem przesłuchania. pytania 
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Collage: Grzegorz Galas!iis~ł 

Tu rtikt nie może zrozumieć dlaczego on to zrobil. 

Dlaezego stal się mordereą? 
MAREK KOPROWSKI 

Wszystkie polskie gazety co­
dzienne doniosły 4 lipca, iż 30 
czerwca, na Wybrzeżu Koś­
ciuszkowskim w Warszawie, 
znaleziono · , nieprzytomnego, 
ciężko pobitego mężczyznę. O­
kazało się później, że jest to 
doc. dr hab. Jan Strzelecki, 
pracownik naukowy Instytutu 

, 1''ilozofii i Socjologii Polskiej 
Akademii Nauk. W szpitalu 
poddano ofiarę operacji czasz­
ki. Ekipy dochodzeniowe pod­
jęły energiczne działania śled­
cze, bowiem plotka przyrów­
nał-: tę zbrodnię do gło-śnego 
nie tak znów dawno zabójstwa 
księdza Jerzego Popiełuszki. 
. 5 lipca g11zety doniosły, że , 
stan Jana Strzeleckiego jest 
bardzo ciężki. 

7 lipca krótka. notatka po­
' informowała społeczeństw~. że 
J9n Strzel~cki jest wciąż nie­
przytomny. 

12 lipca PAP informuje o 
zgonie pobitego. 

Wcześniej, bo 7 lipca, Zarząd 
Główny Polskiego Towarzy­
stwa Socjologicznego przezna­
czył milion zł nagrody za 
Wlkazani• lub pomoc w uJę-

ciu sprawcy, bąd:ł sprawców 
napadu. Kilka dni póżniej mi­
nister spraw wewnętrznych 
wyznaczył za to samo 5 mln zł. 

25 sierpnia gazety obwieści­
ły o ujęciu . sprawców. Już 
trzydziestego przyznali się do 
winy. Telewizja pokazała cyni­
cznych bat:ldzior61.v, o.drażają­
cych z powodu braku jakich­
kolwiek uczuć tzw. wyższych 

Z relacji prasowo-telewizyj­
nych ,dowiedf,ie!iśmy się, ze 
prowodyrem był najmłodszy, a 

· jednocześnie najbardziej bru­
talny z całej paczki kolesiów. 
Skąd się wziął taki, 18-letni 

bandyta, który zabija ' człowie­
ka• tylko dlatego, że przypad­
kiem stanął mu w poprzek 
drogi a przeciet nie sprowoko­
wał i nie był nawet agresyw­
ny. 

Gazety napisały, że Marek 
l\larzec, a więc ten najmłod­
szy właśnie, mieszkał we wsi 
Stropkowice w woj. płockim. 
Mieszkał tam, zanim pojechał 
w świat, do stolicy Polski, by 
pracować w FSO l zarabiać 
około 80 tys. zł, co dla 18-let­
nlego 11czeniaka było 1um, na 

I 

tyle niewystarczającą do życia, 
że trzeba było z chęci zysku 1 

zabić po godzinach pracy czło­
wieka. 

W nazwie miejscowości po­
danej w prasie był błąd. Nie 
Stropkowice, a Stropkowo, do 
czego doszliśmy po blisko go­
dzinnym wertowaniu księgi 
miejscowości w komisariacie 
kolejowym na stacji Płock 
Główny (o ile jest jeszcze ja­
kiś inny Płock). Starszy sier­
żant MO przez cały czas wy­
woływał radiotelefonem kole­
gów z posterµnków wiejsko­
-miejskich, dowiadując się wre­
szcie, gdzie jest ta miejsco­
wość, o którą mi chodziło. 

Do Płocka jedzie się dwoma 
pociągami, z przesiadką w Kut­
nie. Z Płocka trzema autobu­
sami: najpierw do Sierpca, a 
dalej do Zawidza i wreszcie 
Stropkowa. Z Łodzi wyjeżdża 
się o 6.27, a w Stropkowie jęst 
się o 15.30. Można 
być nieźle zdenerwo­
wanym po tylu go­
dzinach jazdy, gdy 
dojetdta sh1 na miej-
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Kościołem? Z badań CBOS, 
których wyni•kJ. prezentuje na 
łamach tygodnika „ŁAD" (nr 
36) MaCJiej Łętowski, dowiadu­
jemy się, że odpowiedzi d~os­
lych Polaków na to pyta.nie wy­
glądają następująco: zdecydo-

Lucjusz wan·ie zgadza się - 18 proc., 
raczej zgadza się - 26 proc„ 
raczej nie zgadza się - 14 
proc., zdecydowanie nie zgadza 
się - 12 proc., trudno powie­
dzieć - 30 procent. W sumie 
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Wydawca: Lódzkie Wydawnic­
two Prasowe RSW „Prasa­
-Książka-Ruch" 91-103 Łódt, 
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DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa-Książka· 
-Ruch". Łódź. ul. Armii Czerwo­
nej 28 

Redakcja aie zwraca nie za­
mówionych rękopisów i zastrie· 
ga sobie prawo do skn;>tów. Za 
treś~ ogłoszeń redakcja nie odpo­
wiada. 

Warunki prenumeraty: 1 Dla 
Instytucji I zakładów . pracy 
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich I poeostałych miastach, 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka­
-Ruch" zamawiają prenumeratę 
:w tych oddziałach in­
stytucje I zakłady pracy zlo· 
kalizowane w . miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch", opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych i u doręczycieli. 2. Dla 
łndywl dualnych prenumerato­
rów - osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi I w miejscowościach, 
rdzle nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych I u doręczycieli, osoby 
fizyczne zamieszkałe w miastach 
- siedzibach Oddziałów RSW 
„Prasa -Książka-Ruch" opłaca ją 
prenumeratę wyłącznie N urzę­
dach pocztowych nadawczo-od­
dawczvch wlaściwvch dla mleisra 
zamieszkania prenumeratora 
Wpłaty dokonuje się używając 
blankietu „wpłaty" na rachunek 
bankowy tniejscowego Oddziału 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" . 3. 
Prenumeratę ze zleceniem wy-
syłki za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw. ul. Towarowa 23, 
00-958 Warszawa. konto PKO BP 
KV Oddział w Warszawie nr 
1658-201045-139-11 PrenumerDta 
ze zleceniem wysyłki :z:a granicę 
pocztą zwykłą jest droższa .. od 
prenumeraty krajowej o 50 proc. 
dla zlecenlodawc6w Indywidual­
nych I o 100 proc. dla zlecają­
cych Instytucji I zakładów pra­
cy. Terminy przyjmowania pre­
numeraty na kraj I ia granicę 
- od dnia 10 listopada na I 
kwartał I półro~e roku następ­
nego oraz cały rok , następny -
do dnia t każdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume­
raty roku bieżącego. 

Zam. 2914. S-10. 
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g;gadza się 44 proc. społeczeń­

stwa, a nie zgadza jedna czwar-
ta. • 

Za utworzeniem ;partu współ­
działającej z Kościołem opowda­
da się 54 proc. wierzących i 
rpraktyikujących regularnie, 32 
proc. c.zlonków PZPR, 17 proc. 
niewierzących, 57 proc. rolni­
ków indy·widualnych, 45 proc. 
inte~gencji. Natomiast prze­
ciwk'o takiej ~rtii politycmej 
jest 63 proc. niewierzących, 45 
proc. członków partii, 35 proc. 
inteligencji. 

Czy Kościół powinien wypo­
wiadać się w sprawach poli­
tycznych? Większość dorosłych 
Polaków (56 proc.) uwai.a, że 
nie powuniien, a jedynie 21 proc. 
sądzi, że powinien. Oto do­
kładny rozkład odpowiedzi: 
zdecydowanie tak - 6 proc., 
raczej tak - 15 proc., raczej 
nie - 29 proc. zdecydowanie 

1 nie - 27 proc. Reszta nie ma 
zdania. 

Przeciwko wypowiadaniu się 
K<Jścioła· w sprawach po•1itycz­
nych jest 49 proc. wie~·zących i 
praktykujących regularnie oraz 
84 proc. niewierzących. Naj­
więcej zwolenników politycz­
nych wystąpień Kościoła jest 
wśród inteligencji (34 proc.), a 
najmniej wśród robotników nie­
wykwalńfikowanych (9 proc.) I 
rolników irtdywidualnych (18 
proc.). W grupie osób wierzą~ 

cych• i praktykujących regular­
nie tylko 24 pToc. odpowie­
działo twierdzą.co, a wśród nie­
wierzących zaledwie 6 procent. 

Znaczna część respondentów 
(41 proc.) uważa, że Kościół 
dąży do zwiększenia swego 
wpływu na to, co dz;ieje się w 
kraju. Najczęściej tak myślą 
inteligenci (67 proc.), i ludzie 
niewierzący (66 PTOc.), a rza­
dziej rolnicy indywidualni (29 
proc.), emeryci i renciśc.i (28 
proc.) oraz wierzący i prakty­
kujący regularnie (35 proc.) 

Czy Kościołowi powinno się 
zapewnić większy wpływ na ży­
cie w kraju? Największa grupa 
ankietowanych (37 proc.) jest 
zdania, że \Vlpływ ten powiruien 
być taki sam, jak dotychczas. 
Za zwiększeniem wpływu Koś­
cioła opowiada się 30 . p.roc., a 
za o~aniczeniem 13 proc. do­
irosłyeh obywateli ' !Polski Lu­
dowej. 

SL()WO BISKUPóW 
POLSKICH 

Kardynałowie, arcyhlskupl I 
biskup} diecezjalni wystosowall 
26 sierpnia 1988 roku z Jasnej • 
Góry list do duchowieństwa, 
wiernych i wszystkich ludzi 
brej wcli. Opublikowai go w 
całości m.!i.n. t}-godinik apolecz­
no~ultu!I'alny katoMków „KIE­
RUNKI" (nr 36). Cytuję naj­
ważniejsze fragmenty dotyczące 
nie.dawnych wydairzeń 1traj­
kowych: 

„Strajki są objawem choroby, 
która narastała przez lata. Za­
sadnicza przyczyna obecnej sy­
tuacji społeczno-politycznej 
tkwi w naruszaniu praw czło­
wieka i godności prar.y Judz­
kiej .. Naruszanie tych praw 
godzi w cały naród I w bezpie­
czeństwo państwa. 

Należy zerwa6 z zaplanowa­
nym i stosowanym za.kłama­
niem, a budować tycie narodu 
na prawdzie. 

N aleiy zerwal! z zastrasza­
niem lub przemGcą I lojalnie 
uznać rozsądny gło!I wszystkich 
obywateli kraju. 
Należy dopuście ludzi kom­

petentnych do sterowania spra­
wami państwowymi, a każde­
mu z uczciwych obywateli 
przyznać przysługującą mu wol- • 
n ość. 
Naleły przyją6, le podstawą 

rozwiązywania wszelk.lob kon­
flikt6w społecmi7ch jest dia­
log. 

Trzeba nuka6 dr6g prowadzą.· 
oych do pluralizmu :rwllłzko­
we~o I do tworzenia 1towarzy­
uen. 

Obowiązkiem rządZlłC)'Ch ,test 

sapewnłenle 'WS'IYltkfm roł1zł· 
wych warnnk6w tyc.ta. 

WszYacy sdaJemy sobie apra­
wę 1 tego, że pra.wom odpo- · 
wla.daJlł obowiązkL Istnieje o­
bowiązek uczciwości w życiu 
prywatnym, rodzinnym I spo­
łecznym. 

Praca jest obowiązkiem kał­
dego człowieka. ( ... ) 

Czeka nas wspólny wysiłek. 
W imię Boga prosimy: niech 
nikt nie uchyla się od niego. 
Wysiłku tego nikt za na11 nie 
podejmie. Dzieje naszego o­
C'hrzczonego narodu nauczyły 

nas, że nie ma sytuacji bez 
wyjścia". 

OSIBMLAT 
PO SIERPNIU 

Czy nic się nie z.mienllo w 
Polsce od sierpnia lg8o roiu? 
Na to pytanie odpowiada prze­
cząco Jan Skórzyński w tygod­
niku archidiecezj.i warszawskiej 
„PRZEGLĄD KATOLICKI" (nr 
36). Żyjemy w tym samy.rn 
kraju socjalistycznym, ale i!lde 
w takim samym. 

„Polska roku 1988 różni się 
istotnie od tej z roku 1980, 
temu zaprzeczyć nie sposób. 
Podkreśla to "łądza, dostrzega 
opozycja. Liberalizacja systemu, 
wprawdzie ułomna i niekon­
sekwentna, jest faktem. l\Ioże 

najwyraźniej widać to w sferze 

łe naJgorzeJ łyJe 1142 luchtom 
zatrudnionym w tzw. jedno­
stkach budłetowych: służbie 
zdrowia, oświacie, kulturze. W 
ogóle najniżej opłacana jest In­
teligencja. ( ... ) Zanim urodzi 
się nowa polltyka socjalna s 
pewno§clą upłynie jeszcze spo­
ro czasu. Tymczasem sytuacja • 
bytowa wlększo§cl społeczeń-
11twa ulega dalszemu pogorsze-, 
niu. Coraz więcej rodzin popa­
da w autentyczną hledę". 

Z kolei wiceprzewodniczący 
OPZZ Wacław Marty.niuk pod­
kreśla w tygodniku ,.SPRAWY 
I LUDZIE" (nr 35), że reforma 
odbywała się dotąd kosztem ro­
botników. W p<rz€myśle wydg­
bywczym płace realne spadly 
w stosunku dp drugiego póko­
-cz.a ubiegłego roku a·i o 30 
;procent! Podobnie działo się w 
sferze budżetowej . Natomiast w 
pozarolniczej gospodarce nieu­
soołecznionej przychody w.zro­
sły o 95 procent. (Ale ludzie 
tam również naTzekają! - E. 
L.).:-.. 

„Eteldem tego był kwiecień 
- maj i to, co jest teraz. Bez 
względu na to, czy jest to prze­
myślana polityka, czy błąd lV 

sztuce, żeruje na tym opozy­
cja". 

SCIŚLE TAJNY 
PROTOKÓL 

nadbudowy. Swoboda publicz- Wiele emocjl i kontrowersji 
nej debaty, choć daleka od wy- w.zbudza sprawa tzw. tajnego 
miarów rzeczywistej wolności protokołu do paktu Ribbentrop­
słowa, dawno przekroczyła gra- -'.\fołotow podpisanego w nocy 
nice obowiązujące w poprzed- z 23 na 24 sierpnia 1939 roku. Po­
niej dekadzie; kurczą się strefy głoski o istnieniu dodatkowego 
milczenia w historiografii ~zie- protokołu pojawiły się już w 
jów najnowszych, mnożą się sierpniu 1939 roku. Po raz 
krytyczne analizy ekonomistów pierwszy przedstawJł go 25 
i socjalogów. Rejestracja klu- marca 1946 r. podczas procesu 
bów myśli politycznej w Poz- norymbersk!e~o dr A. Sad! -
naniu i Warszawie oraz zgoda obrońca Rudolfa Hessa. Sąd 
na wydawanie niezależnego o<lrzucil wówczas ten dokument, 
pisma «Res Publica» stanowią ale p<Jwielono go i opubliko­
początek oficjalnej akceptacji wano w wielu wydawnictwach. 
istniejącego od dawna pluraliz- Pisał już o tym w poprzednich 
mu ideowego. Wedle miary „ODGŁOSACH" (nr 37) L\lc­
sprzed roku 1980 .wszystkie te jusz Włodkowski. 
posunięcia jawią lilię jako prze- Znaną na Zachodzie wersję 
łom nieledwie rewolucyjny. protokołu przytoczy! w estoń­
Rzecz jednak w tym, iż kryte- skiej gazecie „Rahva-Haal" 
ria lat siedemdziesiątych daw- znany historyk H Arumiae. 
no już przestały obowiązywać. Artykuł jego przedrukowała 
Zburzyło je szesnaśc.ie miesięcy „Sowietskaja Estonia", a za nią 
«Solidarności», a zmiana poko- nasz tygolinik „ODRODZE. TJE" 
leniowa kilku lat ostatnich (nr 36). 
odsunęła bezpowrotnie w ,.\\' zwi~zku z podpisaniem 
przeszłość. Dziś chodzi wszak o paktu o nieagresji między Pan­
rzeczy znacznie ważniejsze niż stwem Niemieckim i Zwi~zkiem 
złagodzenie cenzury czy libe- Socjalislyczn~·ch Republik Ra-
ralizacja polityki pa.szporto- dzieckicl1 pełnomocni przedsta-
wej". wiciele o 1u państw, odpisujący 

Potrzeb:ia jest <'a ości wa re- ,.._ten paki. 1:07.patr~1 w trybje 
forma systemu. Bez Atrwałej ' glębbko taJn_:vm rozgraniczen e 
płaszczy-z.ny porozumiewania stref ~vplywow ?bu stron w 
się nie będzie w Polsce spo- Europie Zachodmej. . 
koju. Niebezpiecz.nym złudze- Rozm~wy doprowad~1ly. do 
niem .jest ocz.ekhvanie, że po- następuJącyrh rezultatow: . 
szczególne warstwy i grupy . 1. ~ przy.padl,~1 -~crytor1a~~ej 
zrezygnują z prób legalnego po- 1 J:!Ol1tyc,znc3 reWIZJI ter_ytorrnw 
twierdzenia swei podmioto- panstw nadbałtyrklch (Fmlandll 
w0ści. 

PYT.Al\ttt 

Jaki tiyl miniony tydzień? 

mgr KAZIMIERZ GROMEK - dyrektor Spół· 
dzielczego Biura Mieszkaniowego prz'y Wojewódz ... 
kim Związku Spółdzielni Mieszkaniowych. 

- To był pracowity tydzień, pora przygotowywania list : s 
jednej strony osób, które k1erować będziemy w październiku do 
poszczególnych spółdzielni mieszkaniowych, z drugiej zaś two­
rzenia projektu listy tzw. przyśpieszeń. W pierwszym przypad­
ku chodzi o csoby pełnoletnie ze zgromadzonym wkładem, które 
miały zarejestrowane książeczki mieszkaniowe do 31 grudnia 
1982 r. Na dzień 31 grudnia 1987 r. mieliśmy ponad 56 tys. osób 
pełnoletnich ze zgromadzonym obowiązującym wkładem pienięż­
nym. Z tej grupy oczekujących osoby, które miały ?;gromadzony 
wkład i ukonczone 18 lat w roku 1977, 1978 i 1979 przekazywa­
ne będą r,a poc:zątku października do poszczególnych spółdzielni 
lll1enkanio·w) eh Jednakże do tych spółdzielni, które otrzymały 
w bieżącym roku przyrzeczone przez prezydenta miasta Łodzi 
potw;erdzenie lokalizacji. Gdy idzie o projekt listy tzw. pr zyspie- ' 
Słonych skierowań do spółdzielni w celu przyjęcia oczekujących 
w poczet członków, otóż przygotowany przez nas projek t listY 
wywieszonJ bE:dzie 15 września i dostępny przez cały miesiąc, 
aby wszystkie osoby zainteresowane mogły się z nią zapoznać i 
wnieść· ewentualne uwagi. Jest to bardzo ważny rodza j społecz­
nej konsultacji i weryfikacji, po której dopiero - i po rozpa­
trzeniu wszystkich uwag, odwołań - powstanie właściwy doku ­
ment. Jest t'J clla nas czas bardzo gorący. Wystarczy jeśli po­
wiem, że trzeba nie tylko ustalić listy według grup, dat ocze­
kiwania, lecz przygotować ponad 22 tys. dokumentów. 
Mówią o nas „Lodówka"? Słyszymy, lecz nie zawsze to, co się 

pod tym kryje wynika z sytuacji w jakiej się znaleźliśmy. Ma­
my np. po:w.d 6 tys. osób pełnoletnich, za to bez wymaganego 
wkładu i ok. 3(l tys. małoletnich, którym rodzice założyli ksią­
żerzkt mieszKaniowe przed końcem grudnia 1982 roku i ter az 
d0rastają.. Słowem: tydzień bardzo pracowity. A prywatn ie? -
Bez ~pecjalnych wydarzeń... · 

mgr JAN GRUSZCZELAK - zastępca dyrekto­
ra Przedsiębiorstwa „Dom Książki". 

- Ubiegły tydzień minął w oczekiwaniu na brakujące pod­
ręczniki. I właśnie w ub. czwar tek nareszcie otrzymaliśmy pod­
ręczniki ci;ól?wkształcące dla szkół zawodowych. Niestety, w 
dalszym ciąg.i brakuje nam ośmiu podręczników dla liceów ogól­
nokształcących. szczególnie dla pierwszych klas. Wedle zapewnień 
braki te mają być uzupełnione do końca września. Bardzo miłym 
akcenterr ub. tygodnia był ·fakt ukazania się zapowiadanego 
dwutygodnik'\ „świat książki" wydawanego przez Wydawnictwo 
„Alfa". Jest to pismo bardzo przez nas oczekiwane a lbowiem 
zawiera rzeczowe i wyczerpujące informacje o ukazujących się 
nuwościach wydawniczyćh i autorach. Co więcej, dzięki niemu 
księgarze będit mogli zgłaszać te tytuły i nadwyżki książek, któ­
re na ich terenie mają mniejszy zbyt i na odwrót - sprowadzać 
inne, zalegające gdzie indzieJ księgarskie lady. Zamierzamy to 
pismo wprowadzić do sprzedaży we wszystkich naszych księgar­
:i iach aby i czytelnicy mieli z niego pożytek. Inny pr oblem, 
którym żyl'tmy i żyjemy - to wrześniowe „Dni Polskiej Lite­
ratury Wspólcziosnej" z ciekawymi spotkaniami, kiermaszam i, na 
które wszystkich czytelników zapraszamy. 

BEATA KRZESZEWSKA-J UST - kierownik 
działu statystó v lVytwórni Filmót ' Fabularnycli. 

-- Jak roinąl7 Choć był to tydzień moich imienin i zdawać by 
się mogło, że będzie bardzo miły, jednakże przeżywałam niezbyt 
przyjemne wydarzenie. Spadł mi bowiem na głowę w moim 
mieszkaniu.. tynk z sufitu! Resztę może pan sobie wyobrazić. 
Poza tym. cóż - urlop, działka i teraz praca, bardzo gorączkowa 
przy reali:r.acji tilmu pt. ,.żelazną ręką", będącego dalszym cią­
giem .. Kanclerza", „Powrotu wabiszczura" i „Dziewczyny z Ma­
zur" 

Społeczeństwo nasze jest dziś 
mocno podzielone. Kościoł nie 
utożsamia się jednak z iadnym. 
ugrupowaniem politycznym, 
lecz ma na uwadze przyszłość 
całe.go narodu i państwa. Po­
wiedział to kardynał ,Józef 
Glemp w homilii wygłoszonej 
26 sierpnia na Jasnej Górze. 

Estonii. Łotw~ i Litwy) pół­

nocna ·granica I.itwy oznacza 
.le~norześni<' rmclział ~trl.'f 
wpływow • 'iemiec i ZSRR. \\' 
związku z tym obie strony 

,....Rozmawiał: MARIAN ZDROJEWSKI 

„Rządzący winni pełniej zda­
wać sobie sprawę, w jak trud­
nyt'h warunkach żyje świat pra­
cy. Robotnik bywa cierpliwy 
- ale to, oo go najbardziej 
boli, to marnotrawstwo w za­
kładach pracy, to niezaradność 
w gospodarowaniu, to hamowa­
nie rozwoju przez biurokrację, 
co czyni pracę nieefektywną. 

( ... ) Jeiell jednak proteat ro­
botniczy ma być 1kuteczny, 
trzeba przy 1t4wianlu warun­
ków 1pojrze6 na mołllwo~r.I, 
jakimi dysponuje władza. Każ­
da władza może drukowa6 ban­
knoty ~leniężne, ale nie da _się 
dodrukować mleka, mięsa, chle­
ba - to musi być wypracowane. 
Obojętnie jaki jest rząd, ale 
jeśli na kraju ciążą. długi, to 
trzeba spłacać przynajmniej 
procenty. A spłata procentów u 
nas idzie w miliardy dolarów. 
Rząd nie uczyni tego z siebie, 
ale musi ściągnąć je z biedne­
go kraju, właśnie z pracy ro­
botników". 

Iza Mar.cisz pisze w tygod­
niku „RADA NARODOWA" ,(nr 
36), że na koniec 't'Oku wskaź­
nik kosztów utrzyman.l.a wzroś­
nie prawdopodobnie do 1000 w 
por6wnaniu z 1980 rokiem. Naj­
dotkliwiej odczuwają .załamanie 
gospodarcze emeryci I renciści. 
Największe zróżnicowanie po­
ziomu życia występuje na wsi. 
W warunlkaeh ub6!tw.a tyje 30 
proc. rodzin chłopskllich. Nato­
miast w erupie rodzin pracow-­
nicozych ponad połowa jest na 
granilcy mtni.mum ' 1ocjalnego, a 
jedr.a czwairta t:rj• w warut1-
kach ubóstwa. 

„Utywajl\O terminu rodstny 
praeownlcze, naletałoby Jenc'Se 
dokona6 uściślenia wedlur 
brani, sawod6w ltd. General· 
nie Jednak tineba 1łwlerdzi6, 

ł 

uznają jeclnocześnie Interesy 
Litwy w rejonie Wilna. 

2. W przypadku terytorialnej 
polityĆznej rewizji terytoriów 

należących do Polski granica 
!ltref wpływów Niemiec I ZSRR 
przebiegać będzie w przybliże­
niu wzdłui rzek: Narwi, Wisły 
i Sanu. · 

Kwestja, czy odpowiadać bę­
dzie Interesom obu stron za­
chowanie niezawisłego Państwa 
Polskiego I jakie powinny być 
jego granice, może być osta­
tecznie wyjaśniona w zależności 
od dalszego rozwoju polltyC'l­
nego. W ~ałdym przypadku o­
ba nądy będlł rozstrzyga6 dany 
problem dron pn:yjacielsklero 
uzgodnienia. 

3. W połudnlowo-wwohodnleJ 
Europie strona radziecka pod­
kreśla swoje Interesy w B~a­
rabil. Strona niemiecka dekla­
ruje pełny brak Interesów po­
litycznych w tym rejonie. 

4. Obie strony traktują dany 
protokół jalm głębolm tajny" 

W archii\vach radzieckich do­
kumentu te.go dotąd nie odna­
leziono. W artykule na lamach 
„Prawdy" - pTzedrukowa:nym 
przez „RZECZPOSPOLITĄ" (nr 
205) - stwiexdza się, że praw­
dopodobnie nigdzie nie ma ory­
ginału. Natomiast wszystkie 
„kopie • fotokopii sprawia.1ą 
nader wątpliwe wrażenie". Nie 
wspomina•li o tym protokole ani 

- Adolf Hitler, ani Joachim von 
Ribbentrop. 

E. L. 

• 

„ 

W najbliższych 
umerąch . „Odglgsów" 

• 
/ 

Oczy napelnlaJll 11ię przera.łeniem l trwor 11. Nie ma naweł 
zgliszcz. Tak jakby tej miejscowości nlgd7 nie było. Pokonałem 
strach I przedzierałem 1142 dalej - reportał WASYLA KOCZNO· 
WA. 

- Na piał)' opalaJlt d• prawi• sami męłOQ'łnł. Nlellcme ke­
blet7 natyohmlui r_zucaJll 11111 w oes7. Nleld~re nosq m~kl 
reportał MARKA BŁASZKOWSKIEGO 11 piały naiur)'1ł6w w 
Swidrze. 

- Janek wiedział, ie spałem z jego żoną. Powiedziałem mu o 
tym następnego dnia w południe, ledwie trocb'ł doszedł do siebie. 
Wzruszył ramionami - najnowsza k~iążka ANDRZEJA BRYCHTA. 

- Sukcea. był ogromny. Teatr rozsadzała wielominutowa, gorąca 
owacja. Część widzów powstała z miejsc. A public.znoś~ była róż­
na - reporłał MARKA KOPROWSKIEGO o rdyńskim Teatrze 
Eksp_resji. 

- Seu wymaga fantazji. Trzeba wystrzega6 alii rutyny. Jełll 
Jakaś para zawsze kocha się w tej samej pozycji, na tym samym 
łóżku, przy tym samym oświetleniu, o tej samej porze - ło prę­

dzej cu później musi pojawió 1i11 zblazowanie, przesył l nuda -
pisze MIROSŁAWA SARBIŃSKA. 

_,. Ocieramy 1łę o ltrefę wiecznych łnieg6w. To Juł 4,5 łys. 
metrów nad poziomem morza. Z drugiej strony t unelu zaczyna 
się zjazd, Jakiego jeszcze nie widzieliśmy. Przyczepiona do zbocza 
droga jest naprawdę niebezpieczna - korespondencja RYSZARDA 
NAKONIECZN'tGO 11 Pen. 

- Plerwne, . eo idu.mlewa · rodaka, to sklepy W7rlądaJlłce aa 
pl'S)'b)'tld konsumpc7JneJ rozpusły. Wchodz'c do łrodka 1auwaia, 
io nle ma w nich ralopują07ch tłumów, a ekspedientki Sił uprzeJ· 
me I J>Jerzadko uAmlecbnięte. Wszystko to zbija nleeo 1 trop11 -
wraienla ANDRZEJA GĘB..lllOWSKIEGO 1 Pra.rl. 

- Z wyolaa 17ren nadjechały na młeJso• ltrasme.t traredił 
karetld Porotowla l wos7 straty pożarnej. Z poskręoanero iela­
ńwa wydobyło rozszarpane ciała obsługi parowozu l ponad dwu­
d1festu pa1ater6w. Zew1111d dochodziły kl'zYkl rozpaczy l błapnla 
• pomo1 - artykuł JANA BĄBINSKmGO pł. ,.Noeny terro1T1ła". 
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tedy Winston Churchill, premier 
rządu Wielkiej Brytanii przebywał 
z wizytą oficjalną w Moskwie (12-
17 .VIII.1942), Związek Radziecki 
przeżywał wyjątkowo ciężkie chwi­
le. Polityk brytyjski, który zwal-

czał państwo radzieckie już podczas jego na­
rodzin i potem należ<:ił do zdecydowanych prze­
ciwników komunizmu, przyqył na spotkanie z 
premierem ZSRR - Józefem Stalinem, aby w 
bezpośrednich rozmowach uzgodnić plany dal­
szej współpracy w prowadzonej wojnie koali­
cyjnej z Niemcami hitlerowskimi. W swych 
wspomnieniach Winston Churchill dość dokład­
nie relacjonuje przebieg trudnych pertraktacji 
na Kremlu, opisuje atmosferę spotkań towarzy-
11ących, wrażenia z pobytu w stolicy egzotycz­
nego dlań kraju. 

eh 

Gdy Winston Churchill zaczął żegnać się ze 
Stalinem, ten nieoczekiwanie zaprosił gościa na 
poczęstunek do swego mieszkania. Winston 
Churchill przyjął zaproszenie i po chwili, po 
krótkim spacerze po dziedzińcu Kremla, obaj 
mężowie stanu w towarzystwie tłumaczy zna­
leźli się w prywatnej rezydencji Józefa Stali­
na Wkrótce dołączył do nich Wiaczesław Molo­
.ław, radziecki minister spraw zagranicznych, a 
improwizowane przyjęcie przeistoczyło się w 
obiad. Gospodarz i jego gość byli . w dobrych 
humorach, prowadzili ożywioną dyskusję na 
rótne tematy, delektując się potrawami i, jak 
podkreśla Winston Churchill w pamiętniku, 
doskonałym winem. Spotkanie przeciągnęło się 
niemal do godziny trzeciej nad ranem, gdy spe­
cjaliści zakończyli opracowanie tekstu wspólne­
go komunikatu. 

Kiedy minęła północ, zaś Alexander Cadogan, 
podsekretarz stanu w Foreign Office, ciągle nie 
przychodził z projektem komunikatu, Winston 
Churchill :r:agadnął Józefa Stalina: 

- Proszę ml powiedzieć, zapytałem - rela­
~jonuje Winston Churchill - czy stresy spo­
wodowane przez obecną wojnę są dla pana o­
sobiście r6wnle ciężkie jak polityka kolekty-
wizacji? · 

Temat ten natychmiast podchwycił marsza­
łek Józef Stalin. 

- O nie - · odpowiedział - kolektywizacja 
była potworną, walką. . 

- Sądzę, że musiało to być dla pana bo­
lesne - kontynuował Winston Churchill 
poniewd miał pan do czynienia nie z kilkudziesię­
cfoma tysi.\cami arystokratów czy wielkich 
wł&śclcieli ziemskich, lecz z milionami prostych 
ludzi. 

- Dziesięć milionów - odparł Józef Stalin, 
unosząc obie dłonie .. - To było straszne. Trwa­
ło cztery lata. Było to absolutnie konieczne dla 

, Rosji, jeżeli mieliśmy uprawiać ziemię trakto­
rami, aby uniknąć periodycznych głodów. Mu­
simy mechanizować nasze rolnictwo. Kiedy da­
liśmy chłopom traktory, zostały one zepsute 
po kilku miesiącach. Tylko kołchozy z warszta­
tami potrafią posługiwać się traktorami. Zada­
liśmy sobie ogromny trud wyjaśnienia tego 
chłopom. 

Dalej Józef Stalin skarżył się na niski po­
ziom świadomosci rosyjskich chłopów i ich nie­
chęć do kołchozów. Wedle jego słó.w, chłop 
zwykł agitato1·om_ przekonującym go o zaletach 
kolektywizacji odpowiadać, iż najpierw „musi 
iść do domu i poradzić się swej żony", a potem 
upierał się, że nie chce iść do kołchozu i wo­
li pracować bez traktora. Gdy Winston Chur­
chill zapytał, czy mowa tu o „kułakach", Józef 
Stalin potwierdził, ale nie powtórzył tego slo­
wa. Podkreślił jednak, że „to wszystko było 
bolesne i trudne, ale konieczne„. Dodał też, że 
wielu „kułaków" zgodziło się współpracować z 
władzą radziecką, a niektórym w prowincjach 
syberyjskich zezwolono na zachowanie własnej 
ziemi d·o uprawy, lecz ogromna ich większość 
była niepopularna wśród robotników i przez 
nich została zlikwidowana. 

Józef Stalin mówił, robiąc pauzy. Dowodził, 
te dzięki kolektywizacji wsi nąstąpiło udosko­
nalenie jakości zbóż i nadzwyczajny wzrost ich 
produkcji, a w · konsekwencji dokonała się w 
ZSRR ogromna poprawa zaopatrzenia ludności 
w żywność. 

Winston Churchill pisał po latach, że wspom­
nienia tej rozmowy stale powracały do ńiego 
i ciągle pozostawał pod silnym wrażeniem 
tragicznego losu milionów ofiar kolektywizacji. 
Przyznał wszakże, iż maksymy E. Burke'a, któ­
ry negował sens wszelkich reform pociągają­
cych za sobą niesprawiedliwość i krzywdę lu­
dzką; nie wygłosił podczas kremlowskiego 
spotkania, albowiem wydawało mu się to wte­
dy, w warunkach II wojny światowej, prawie­
Piem morałów. 

Wynurzenia Józefa Stalina tak obszernie zó­
stały . tu przytoczone nieprzypadkowo, dotyczą 
one jednego z najbardziej dramatycznych eta­
pów w dziejach ZSRR. Wyznanie sprowokowa­
ne przez Winstona Churchilla, choć powściąg­
liwe i naświetlające rzecz całą nader jedno­
lltronnie, miało niezwyklą wymowę. Jakże róż­
niło . się ono od publicznych przemówień Jó­
zefa Stalina na temat kolektywizacji rolnictwa 
radzieckiego czy oficjalnych ocen sformułowa­
nych w dokumentach partyjnych i państwo­
wych. Stalinowska wykładnia tej kwestii, wy­
rażona choćby w napisanej wedle jego wska­
zówek „Historii WKP(b). Krótki kurs" (1938), 
stała się na wiele lat obowiązującą w historio­
grafii radzieckiej i nie tylko w niej. 

Pierwsze oznaki zmian w podejściu do za­
gadnień . kolektywizacji pojawiły się bodaj w 
okresie „odwilży" po śmierci Józefa Stalina, a 
ściślej może po XX Zjeździe KPZR (1956), kie­
dy Nikita Chruszczow obalił teorie stalinowskie 
t zburzył mit Józefa Stalina. Jednak na dob;-' 
spraVV:ę destalinizację w radzieckim piśmienni­
ctwie historycznym, a zwłaszcza w sferze u­
powszechniania' wiedzy na temat historii kolek­
tywizacji, przyniosła dopiero epoka „pieriestroj­
ki". W warunkach rozszerzania „głasnosti" w 
radziecki.fi życiu publicznym rozpoczęło się 
wypełnianie „białych plam" w historii Kraju 
Rad. Za jedno z najważniejszych zadań w tym 
zakresie uznano ukazanie prawdy o historii 
tworzenia kołchozów na wsi radzieckiej. Na ten 
temat mówi się w radiu i telewizji, poświęcają 
tej problematyce wiele miejsca gazety codzien­
ne i czasopisma. Pisarze i publicyści wydają 
się być najodważniejsi, podejmując ten trudny 
temat, przedstawiają swoją wizję wydarzeń. w 
epoce kolektywizacji (1929-1933), obras tyci2 
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wsi, motywy postępowania polltyk6w l swYk· 
łych ludzi. . 

W miesięczniku ,.Nowyj Mir" (1188, nr I) 
majdujemy na przykład cykl opowiada6 roz­
rachunkowych '1 czasami atalinowskłmi pi6ra 
Władimira Tiendrlakowa, pisarza smarłego 
przed czterema laty. Proza ta - na rękopisie 
zamieścił •utor datę „grudzień 1969 - marzee 
1971" - nosi zdecydowanie publicystyczny cha-
rakter. Każde z opowiadań pisarz opatrzył 
„repliką dokumentalną", w której wzbogacił 
treść utworu o dane statystyczne, odwołując 
się do materiałów źródłowych i opinii history­
ków. Dwa opowiadania, wszystkie mają formę 
wspomnieniową, poświęcone zostały kolektywi­
zacji. Pierwsze z nich („Para gniadych") to 
realistyczny opis epizodów z okresu „rozkuła­
czania", czyli wywłaszczania bogatych chłopów 
na wsi rosyjskiej, analiza psychologiczna po­
staw biedoty wiejskiej i miejscowego bogacza, 
przy czym narratorem je.st sześcioletni syn ro­
botnika-komunisty, przysłanego z miasta przez 
instancję partyjną z zadaniem utworzenia koł­
chozu w tejże wsi. 

Drugie („Chleb dla psa") to wstrząsaj.ąca o­
powieść dziesięciolatka o strasz:nym losie wy­
siedlonych „kułaków" - chłopów rosyjskich i 
ukraińskich oraz ich rodzin, Którzy bez środ­
ków do życia koczując pod gołym niebem przy 
stacji kolejowej małego miasteczka, czy też o­
sady, masowo umierają z głodu. 
Ukazują 'się również tak sugestywne publl~ 

kacje na ten temat jak prywatne listy czy 
dzienniki uczestników akcji tworzenia kolebo-

nie zrezygnował jednak se swoich badaA l dził 
uznawany Jest za Jednego 1 najlepszych znaw­
ców problemów kolektywizacji i historii go­
spodarczej Kraju Rad. 

Wyniki badań, studiów 1 przemyśler\ 1wolen­
ników nowego spojrzenia na historię najnow­
szą mogą dziś do szerszego kręgu społeczeń­
stwa radzieckiego dotrzeć przede wszystkim w 
formie artykułów popularnonaukowych i publi­
cystycznych w gazetach i czasopismach, wy­
wiadów . i dyskusji w prasie, radiu i telewizji. 
Na gruntowne i obszerniejsze opracowania 
monograficzne i syntetyczne, a przynajmniej 
ich znaczącą ilÓść, zapewne przyjdzie jeszcze 
poczekać. Nowatorzy nie mają łatwego życia, 
a trzeba pamiętać nie tylko o oporze środowisk 
konserwatywnych i . utrzymujących się ciągle 
trudnościach z dostępem do archiwów, ale i 
czasie niezbędnym w procesie badań nauko­
wych, a wreszcie c;rklu wydawniczym. Wiado­
mo jec}nak już dziś, że wiele stwierdzeń, tez i 
opinii w historiografii radzieckiej zostało oba­
lonych, a interpretacja niejednego z wydarzei'l 
i zjawisk wkrótce będzie m1.1siała ulec wery­
fikacji. 

t cz,; · " ró nie-i t11\;: r"' 
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W rozważaniach na temat jej genezy poszu-
kuje się odpowiedzi na pytanie, jakie prze-

Historycy radzieccy znaleźli się w sytu acji. nie do pozazdroszczenia. 

Dziesięć palców Józef a Stalina 

PAWELSAMUS 

zów, np. agitatora, ukazujące iego sposób my­
ślenia i dylematy, puls życia wsi w tamtej epo­
ce, przejawy postaw chłopów. 

W społeczeństwie obserwuje się niezwykły 
wzrost zainteresowania historią najnowszą, ale 
historiografia dziejów Kraju Rad jest przed­
miotem ostrej krytyki publicznej. Krytycznie 
ocenia się poziom badań historycznych i styl 
dotychczasowego dziejopisarstwa, zarzuca się 
historykom schematyzm i koniunkturalizm, do­
gmatyzm i tendencyjność p6łPrawdy i przemil­
czenia, albo i wręcz fałszowanie historii. Z 
wielu kręgów 1polecmych rozlega się żądanie 
ukazania prawdy o przeszłości, nowego oświe­
tlenia nie tylko pos.zczególnych faktów i wyda­
rzeń, ale i całych etapów dziejów ZSRR, w 
tym także okresu powszechnej kolektywizacji. 

Historycy jednak sami przyznają, że nie są 
jeszcze w stanie zaspokoić zapotrzebowania 
społeczeństwa. Kryzys w radzieckiej historio­
grafii, podobnie jak w naukach społecznych, 
rozpoczął się wiele lat temu, mając swe źródła 
w ówczesnej sytuacji politycznej. Historycy, 
tak jak inni uczeni, w okresie stalinowskim 
poddawani represjom, pozbawieni elementar­
nych swobód w badaniach naukowych i publi­
kowaniu ich wyników, nie odzyskali ich właś­
ciwie w szerszym zakre11ie i potem. Badacze 
dziejów najnowszych, będąc szczególnie nara­
żeni na takie „choroby" jak dogmatyzm i ko­
niunkturalizm, nie tnog' dziś mieć w swoich 
szufladach rękopisów prac odpowiadających 
oczekiwaniom społecznym. 

Gdyby jednak poprze11tać na tym stwierdze­
niu, które jak wszystkie uogólnienia z koniecz­
ności jest pewnym uproszczeniem problemu, 
byłoby to niesprawiedliwe wobec historykóV: 
radzieckich znanych z odmiennych postaw i 
osiągnięć naukowych. Roy Miedwiediew, hi-
storyk do niedawna lepiej znany na Zachodzi• 
nit w swoim kraju, ostatnio drukqwany tet w 
czasopismach polskich, przez wiele lat prakty­
cznie bez dostępu do archiwów prowadził stu­
dia nad dziejami ZSRR; za awe poglądy, 
sprzeczne z linią ideologiem, kierownictwa 
partii obowiązującą po zwrocie politycmym :r; 
połowy lat 60., wykluczony z jej szereg6w, 
mógł swoje książki o rewolucji patdzierniko­
wej i wojnie domowej, Józefie Stalinie i 
stalinizmie, Nikicie S. Chruszczowie i innych . 
zagadr.teniach r publilĆować tylko u granic- w 
języku angielskim, francuskim i in. Niełatw, 
drogę musiał przejść równiet Wiktor Danlłow, 
który, jak wyznał niedawno w audycji radio­
wej, naraził się na szykany 1 powodu awoich 
poglądów i koncepcji głoszonych w publika­
cjach poświęconych dziejom Wił l'adziecki•Jl 

słankl zadecydowały o tym, że spośród trzech 
możliwych wariantów rozwoju społeczno-go­
spodarczego Związku Radzieckiego na .przeło­
mie lat 20. i 30. (koncepcje N. Bucharina i ' 
A. Rykowa, program sformułowany w pierw­
szym planie pięcioletnim i linia realizowana 
przez J. Stalina) zwyciężył właśnie ten ostat­
ni. 

Wiele uwagi poświęca się analizie przyczyn 
i mechanizmów, które przesądziły o przyjęciu 
kursu na przyspieszoną i powszechną kolekty­
wizację rolnictwa. Roy Miedwiediew ·na .przy­
kład nie ogranicza się do analizy roli samego 
Józefa Stalina w tym procesie, charakterystyki 
jego osobowości, stylu i metod działania, wska­
zując na typowe dla tego polityka nieuznawa­
nie kompromisów, woluntaryzm, zamiłowanie 
do „administrowania", już wtedy ujawnianych 
skłonności do rozstrzygania wszelkich proble­
mów odgórnie, przy zastosowaniu przemocy. 
Wszystko to świadczyło, zdaniem historyka, o 
niedostatecznej przenikliwości Józefa Stalina, 
niskim r>oziomie jego kulturr politycznej, nie­
zrozumieniu istoty leninizmu, nieznajomości 
praw ekonomicznych. „Grzechy" te jednak by­
ły również udziałem wielu działaczy bolszewi­
ckich, zwłaszcza pokolenia dojrze\'{ającego w 
tradycjach wojny domowej i komunizmu wo­
jennego. 

Roy Miedwiediew słusznie zwraca uwagę 
na swoistą logikę w mechanizmach polityki. 
Kiedy sekretarz generalny parti bolszewickiej 
zdołał raz przeforsować decyzję o zastosowaniu 
nadzwyczajnych środków przeciwko bogatym 
ehlopom („kułakom") i konfiskacie ich zboża 
podczas krytycznej kampanii skupu ziarna w 
nieurodzajnym 1927 r. - wtedy jeden z głów­
nych jego oponentów N. Bucharin bezskutecz-
nie proponował rozwiązan1e kryzysu przez 
wzmocnienie gospodarstw chłopskich drogą 
rozwoju różnych form kooperacji i podniesie­
nie cen skupu - to sukces ten pociągnął za 
sobą takie konsekwencje, które J. Stalinowi 
umożliwiły wykonanie dalszych posunięć. Po~ 
nieważ w kolejn5'm roku był również nieuro­
dzaj w rolnictwie, a chłopi po ostatnich do­
świadczeniach nie wykazywali ochoty do zwięk­
szenia dostaw zboża, tym łatwiej przyszło mu 
ponowne przeprowadzenie decyzji, motywowa­
nej powstałym zagrożeniem dla aprowizacji i 
planów industrializacji, 9 konieczności powtó­
rzenia „kampanii skupu zboża", zrealizowanej 
tym razem przy zastosowaniu jeszcze bardziej 
bezwzględnych środków. W konsekwencji kru-
cha równowaga wewnętrzna i budowany z 
wielkim wysiłkiem sojusz wsi z miastem 
(„smyczka") załamały się, a linia NEP została 
przekreślona. 

W tym momencie Józef Stalin, mając JUZ 
pod całkowitą kontrolą aparat partyjny . i lłań­
stwowy, sam podjął decyzję i osobiście ogłosił 
początek powszechnej kolekt1Wizacji rolnictwa., 
rozpoczęcie akcji masowego zakładania kołcho­
:r:ów przy równoczesnej likwidacji „kułaków" 
jako klasy. Tym samym postawił przed faktem 
dokonanyrrl zarówno obawiających się rozłamu 
oponentów z Biura Politycznego KC WKP(b), 
jak i całą partię. 

Józef Stalin i jego zwolennicy proklamując 
(\twartą wojnę z „kułactwem" w kraju o o­
g,-omnej przewadze ludności chłopskiej, nie­
wątpliwie kierowali się przede wszystkim ce­
lami politycznymi. Odegrały w tym swoją ro­
lę dogmaty doktrynalne i przesądy w stosun­
ku do . bogatych chłopów, uznanych za element 
wrogi przemianom socjalistycznym, podejrzli­
wość wobec „średniaków", lęk przed skutkami 
nadmiernego usamodzielnienia chłopa - posia­
ciacza indywidualnego gospodarstwa. Zarzuca 
sie dziś kierownictwu stalł'nowskiemu niezna­
jomość realiów życia wsi, dogmatyzm w poli­
tyce gospodarczej, wulgaryzację teorii elf onomił 
'ocjalizmu. Wykalkulowało ono sobie, te w tej 
sytuacji, gdy państwo nie posiadało środków, 
by okazać niezbędną pomoc (finansową, mate­
riałową,, techniczn' itp.) tworzonym forsowni• 
kołchozom, zdobędzie si1t je przez bezwzględne 
wywłaszczeni~ „kttłak6w" i wysiedlenie ich 
wras z rodzinami, przy równoczesnym przeka· 
zaniu ich całego majątku (ziemi, zabudowa.i\, 
inwentarza tywe1•, maszyn) na rseca OW)"ch 
kołchozów. 

W pierwszym planie pięcioletnim (1Ha -
1933) satwierdaonym wio~ 1'2t r. llakładaJM 

, 
dokonanie gigantycznych przeobrate?\ gospodar• 
czo-społecznych w Kraju Rad, wysuwając tak· 
te zadanie wielkich przemian socjalistyczeyoh 
w rolnictwie. Planowano, że do końca tego ok· 
resu różne formy spółdzielczości na wal obejm-
85 proc. gospodarstw chłopskich, przy czym 
tylko 18-20 proc. miało być w kołchoza~h, 
które dotąd rozwijały się nader anemicznie, 
dalsze 20-25 proc. zrzeszone w prostych spół· 
kach produkcyjnych (melioracyjnych, maszy­
nowych, hodowli nasion itp.), pozostałe 40-45 
proc. w kooperatywach handlowo-kredytowych. 
Cechą tego planu, jak podkreśla historyk (W. 
Daniłow) było zbilansowanie w stopniu bardzo 
wysokim' zadań w poszczególnych działach i 
gałęziach gospodarki. W tej sytuacji jakakol­
wiek ' próba ich podwyższenia mogła spowodo­
wać tylko straty gospodarcze i ofiary lud~kt~, 
a także załamanie planu, co też rzeczywiście 
ńastąpiło. 

Juł ~~I ni l~t r. stalinowskie 
k1ero\\n1rtwo nadało przebudowie 
rolntct v ·altown tempo forsuj11c 
olf•kt)"lia<:Ję miltonó'" g°"podartł\~ 

rhłopslrn:h. 

Przypomnijmy tu, że komisarzem ludowym 
(ministrem) rolnictwa był wtedy Jakub la· 
kowlew, właściwie Epstein, pełniący też funk· 
cję przewodniczącego komisji do spraw kolek• 
tywizacji przy Biurze Politycznym KC. WKP(b) 
oraz przewodniczącego Wszechzwiązkowej Rady 
Kołchozów. 

W rejonach tłpraw zbożowych kraju usiłowa­
no nawet zrealizować kolektywizację w 
ciągu jednego lub półtora roku, a w niektó­
rych nadgorliwa władza terenowa starała się 
akcję zakończyć już podczas kampanii siewnej 
1930 r. Główną formą gospodarki spółdzielczej 
na wsi radzieckiej, a z czasem wyłączną, stał 
się artel rolny, nazwany kołchozem. W toku 
kb tworzenia szeroko zastoso.vano przymus ad· 
ministracyjny i masowe represje wobec chło· 
pów. Zjawiska te przybrały tak szerokie i 
niepokojące rozmiary, prowokując zrozpaczo­
nych chłopów do otwartych buntów, że wiosną 
1930 r. Józef Stalin zmuszony był studzić zapał 
nadgorliwych funkcjonariuszy, a kierownictwo 
partii .zapowiedziało stosowne działania. Jednak 
mimo przejścio\vego zwolnienia tempa proces 
kolektywizacji postępował nad?l· 

Historycy dziś naświetlają przebieg tych dra­
matycznych wypadków inaczej w porównaniu 
z literaturą epoki minionej, w której · domino­
wał obraz jednostronny i uproszczony, ekspo­
nujący wielkie sukcesy walki klasowej. Obec­
nie pisze się także o wielkiej tragedii, ogrom­
nej ilości ofiar, jakie pociągnęła za sobą for­
sowna kolektywizacja. Kampania „rozkułacze­
nia" objęła m'ejscami do 15 proc. gospodarstw 
chłopskich, nie tylko bogatych, ale i średnio­
r:.lnych chłopów, nierzadko tych, którzy wcześ­
niej walczyli w obronie rewolucji i władzy 
radzieckiej. Do niedawna przytaczano za źród­
lami oficjalnymi liczbę 381 tys. wysiedlonych 
rodzin ;,kułackich". Dxiś historycy oceniają, że 
liczba wysiedlonych rodzin wynosiła, według 
najnowszych szacunków około 1 mln, a naj­
wyższych - 5 mln. Przy założeniu, że . prze­
ciętna rodzina chłopska składała się wówczas 
z 5 osób, daje to odpowiednio 5 lub 15 mln 
ludzi umieszczonych w obozach pracy, prze­
siedlonych na Syberię i do innych miejsc, po­
zbawionych P.raw i traktowanych nieludzko, 
praktycznie skazanych na zagładę. 

Realizacja stalinowskiego kursu na kolekty­
wizację przyniosła ciężkie straty gospodarcze. 
Jak wynika z dostępnych obecnie materiałów 
statystycznych w ZSRR w · 1atach 1929-1932 
pogłowie bydła zmniejszyło się o połow-:, po­
dobny spadek nastąpił w produkcji mięsa, tłu­
szczów, mleka i innych artykułów tywnościo­
wych. Prze7. wiele lat .nie udało się odbudować 
tych strat ani osiągnąć' poziomu produkcji rol­
nej z 1928 r. 

Ił 1lłłw •utkt podwn~ a -~ tM4. 
jaki up ow ł na W'Si Ukrainy, Powołta. 
Sy erb, P~nocneco Kaukasu i 
KanehAta u w t 1932-1 n. 

Był on spowodowany nie tylko suszą i spad­
kiem urodzaju, ale i polityką gospodarczll. 
Forsowano w sposób bezwzględny eksport zbo­
ża dla zdobycia środków na inwestycje prze­
mysłowe kosztem elementarnych potrzeb lud­
ności wiejskiej, której zabierano nawet ziar­
no przeznaczone na siew. Smiercią głodową 
2marło wtedy, według szacunków historyków· 
radzieckich około 3-4 mln ludzi, a literatura 
zachodnia podaje liczby dwukrotnie wyższe. 

Dokładna ocena strat demograficznych, jakie 
poniosły narody Kraju Rad w latach 1929-
1933, w tym wypadku niektórzy mówią o sym­
bolicznym znaczeniu gestu Józefa Stalina po­
kazującego dziesięć palców Winstonowi Chur· 
chillowi, jest niewątpliwie nadal kwestią o­
twartą, podobnie jak generalny bilans polityki 
forsownej kolektywizacji. Nie wytrzy: uje kry­
tyki, nie tylko zresztą w. świetle najnowszych 
publikacji, pogląd jakoby gwałtowne tempo ko­
lektywizacji było wtedy jedyną możliwą drogą 
do zdobycia środków na industrializację pierw­
szego państwa socjalistycznego. Historycy kwe­
stionują też rozpowszechnioną ocenę general­
nych wyników tejże polityki industrializacji 
jako rzekomo ogromnego sukcesu, także w 
dziedzinie potencjału obi;onnego, uznając to za 
jedną z legend powstałych za sprawą propa­
gandy stalinowskiej, obnażoną bezlitośnie w 
1941 r. · 

net legend l mitów na temat tej epoki moi• 
być jeszcze zweryfikowanych, jeśli ułatwiony 
będzie dostęp historyków do archiwów i opu":" 
blikowane zostan'l dotąd utajnione dokumenty? 
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ze str. 1 
o konspiracje... Nie byłem w .tanie po'jąć, ja'k: 
mo!na :ie mnie robić zbrodniaNal? 

- Dzisiaj wielu teł ni• mole łeio zrozumle6. 

- Znalazłem się w pięcioosobowej rruple os-
karlonych: a płk Ftranciszkiem Skibińskim na 
cze}•. Byli to: płk. Stefan Biernacki, plk Adam 
Jaworski oraz ppłk Kornel Dobrowolski -
wazyl(!y dyplomowani. Tylko ja jeden nie by­
lem dyplomowany. Jakkolwiek aresztowano 
mnie później O<! lnrtych, lecz jui cala wersja 
mojego „przestępstwa" był.a gotowa. Miałem 
nawet pseudonim konspiracyjny - „Reżyser", 
o czym do·wiedziałem -s ię po pewnym czasie l 
licznych przesłuchaniach. 

Zanut? Konspiracja, przytotowania do obale­
nia. ustroju siłą, szpiegostwo. Ka,tde z tych prze­
atępstw zagrożone było ku' śmierci i każde 
wyłączone z ewentualnej amnectii, nawet w wy­
padku kary więz:eni a-, do końca tycia_ 

- Jak panowie przyjęliście wyrok." śmlerciT 

- Ooo, rozmaicie. Każdy s naszej piątki ina­
czej .„ Plk Fra.'1c1szek Skibiński, jak przystało 
na szefa s'.tabu gen. Stanisława Maczka, przyjął 
wyi;ok z c<.1i godnością. Plik Stefan Biernacki, 
oawny kadet, nie wytr.zymał, :U.CZł\ł itię trząść 
jak liść osiki. Pod plk. Adamem Jaworskim za­
łamały się nogi. Dopiero ppllk .K~el Dobrowol­
ak:J., &ónl apod Nowego Sącza:, były kopista, wy­
trzymał ien cios bez drenłeoia powieki; no i 
wreazcie ja, Początkowo, myjlałem, że jako pią­
tego w &rnpie potraktuią lacodniej, a tu kara 
jmieroi. W~ęc. aby pokazać, te to mnie nie zat­
kało, awołałem z całą mocą: - Wysoki Są<lziel 
jaki nam pr.zy.;ługuje tryb odwołania się! 

Nus iprocea był pu;blic:mym ł to przed Najwyi­
nym Sądem Wojskowym. Co prawda publicz­
ność 1tanowili pracownic1 U\B 6. Informacji, lec:i: 
Ala byJa pełna, pa:brzylJI. na na. wręcz wrogo. 
Procu toczył li• w dużej uili w pomieszcze­
Diach Informa~ji. Nile miel~ obrońców, k'tó­
~ me d®uszczono „ze względu na tntel'el 
pmstwa". Było to dla na• o '71• k:orzyWie, ie... 
o jednego oskarżyciela było mniej. Praldya bo-< 
wiem była taka., te oskarżał prolrura.tor, oskar­
łal •l\d, oskarżał obrońca, oskartau świadkowie 
i oakarżali aamych aiebie Mkarteni. A skoro &.i• 
prlymali, musieli Idę kajać. Jeden robił to w 
apo.sób codny, albo taki, te widocZIUl był.a 1 r al, 
lecz ilnni - kajali aię naprawd•I To bylo żałoa-
11• widowisko-

- tJlomnoH ludzka, a I 1V)'tnymałoś6 ma 
awoJe rraniae. 

- Ntel Ofi'Cel', lrtóry był llill wojnie, widział 
nJ.ejedllll *nierć, powinien wytrzymać taki• rze­
eży. Owszem, trudno mieść pohailibienl.e, poni­
tenie, to przychodzi najciężej. Jakże ~rzyma4 
ja-wne naigrawanie lię, gdy rozbieraj" pana do 
naga i zaglądają do„. odbyt.nl.c7. W tej grze do 
ja:kiiej r.osatliśmy wci~ pr.zy.znanie •ię Di• 
miało tadnego znaC:Leni,. Nasz la. Dyl tak czy 
owak przesądzony. Jedni 'i drudzy o tym· wie­
dzieli. 

- Potwierdzenie majduję w bm, eo płu• 
Mieczysław Szerer w raporcJe Komisji cło Bacl&­
nia Odpowiedzialności za łam&ni• Prawonlłd­
nośol w 81\downlctwle WojskoWJ"m. 

- A propoa dokumentu Mieozysłaiwa ~erera. 
Otót . najzabawniejsze w tym dokumencie jeai 

· dla mnie zak.westionow~ie przez autora „uster.;. 
ki prawnej", kiedy Józef Cyrankiewacz, nie ma­
jąc kompetencji w zakresie aądowniczym, prze­
aunąl w stosunku do sześciu akazańców wyko­
na.nie wyrdków imieroi, czemu właśnie uwdm"° 
czarny tycie. Bo doozekaLiśmy Ilię zamiany ka.ry 
śmierci na dożywocie, ale ni• w drodze lar.ki. 
lecz dlatego, żeby „wyczyścić" konto pr.zed kon­
ferencją międzynarodową 2.5 .tycznia 111~4 roku 
w Bel'llinie .• 

- Znaldliścle alę • wyrokami lmlerol w włł­
•łenlu, w pełnej lzolacjL ·Cho6, prsymam, lzola­
eJI doś6 dziwnej, 1koro przed W)'rokiem 1 po 
W)'roku aledzleliścle call\ piątklło 

- Nie, nie! Dopiero Po wya-oku w pi!l'tk•· 
Przedtem siedzieliśmy pojedync:a:o. Przy czym 
ani Franciszka Skibińskiego, ani Adama Jawo­
r&lciego w ogóle nie małem. Izolacja od innych 
więźniów była ścisła. Szczególni• w więzieniu 
Itnforrnacjd i w Cytadeli. O slymiych erypsach, 
pukaniu w rury czy kontaktowaniu lię w Inny 
sposób ze w.sipóliwięźniamd nie było rtlt)wy. 
Mógł pan całe życie spędzić 1 kimś w · sąsied­
niej celi nic nie wied.Zł\C o istnieniu tej osoby. 
Strażnicy byli specjalnie dobierani, chO<!zili w 
filcowych pantoflach i skradali się pod dr21Wi 

. niczym górskie kozice. Widzieli i słyszeli wszy-
5tko, co się w celach dzieje. W Cytadeli i na 
Chałubińskiego kontakt z kimkolwiek był nie­
możliwy. Może na Mokotowie_ 

Siedział tam 'Płk Zaleski. Bez sprawy. Siedział 
trzy lata i nikogo nie apotkaŁ Bo też kaUłe wy­
prowadzenie wdęźnia z celi poprzedzane było 
odpowiednią sygnalizacją, na dźwi~ której 
wszystkieh więźniów przebywających 11>a kory­
tarzach zapędzano natychmiast do cel . bądi w 
ró:tne za'immarki. Mieltiśmy waęc kontaJQt tyJ.ko 1: 
przebywającymi w celi. Żyliśmy nadal w cią­
cłym napięciu, jako te wyrok 'VCale nie ozna­
czał końca przesłuchań. 

Któregoś dnia wraca Adam Jaiworsld 1 pn:e-
1łuchania i wstrząśnięty powtarza, jakie pyt.a­
nie zadał mu „śledź" (śledczy): - Co wiecie o 
przygotowywaniu ogólnonarodowego pows.tania? 
Chodziło o pr-zerzucanie odpowiedzialności na 
ogół społeczeństwa, na przywódców tycia publi­
cznego? To był 1954 rok. Już było po śmierci 
Józefa Stalina i po rozstrzelaniu Ławrie.ntija Be­
rii, a więc · był to czas, gdy ma Erenburg koń­
czył 1woją „Odwilż" -

Innym razem, w tene Cyte.deM Adam Jawor-
1~!. wracając z przesłuchania, mówi - czy wie­
cie z kim miałem dzisiaj konfrontację? Z gen. 
Luśniakiem! Był to przedwojenny, wieloletni u.­
atępca komendanta Szkoły Podchorą:i:yeh ATt1-
lerii w Toruniu, a w Ludowym Wojsku Polslcim 
- jako generał był szefem Deparlamentu U­
lbrojenda. ANS~owan? to pótno. Pytaj' prą 
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Jaworskim gen. Luśniaka, czy slę p~" 
konspiracji? On na to: - Ja się przyzna.3', Ida 
powiedzcie mi panowJe, co ja mam mówić. 

W lepazej sytuacji byli ai w.nyscy, tłóąoh 
1.i;esztowano w związku z jakąś rzeczy,wi1t' 
dział.alnościll, słusznie - czy niesłusznie wię:r.leni, 
osądzeni, lecz .stawiano im konkretne .zaTautJ, 
konkretne wydarzenia, fakty. Tymczasem, w u­
azych aprawach, znaleźliśmy się w jaltimj ob­
szarze szaleństwa, rozdwojenia jatni. To było 
straszne. Najstraszniejsze dla ludzi pozbawio­
nych wyobraźni. Jeszcze przed rozprawą siedzi•-

- łem z komandorem Perdzyńskim. Był jut po 
wyroku, 15 lat, mnie ten wyrok wydd sitt 
straszliwy! To on mi powiedział kiedyś: - Wle 
pan, przeżywam męczarni e. Ja nie mam wyo­
braźni. Cały czas widzę tylko to łóżko, te ścia­
ny. Muszę mieć coś do czytania, jakiegoś prze­
wodnika dla swojej wyobraźni.. .. 

- W takiej sytuacji wyobraźnia mo:te b76 
sab6jcza. 

- Oczywiście. „Wrzucili" nam kiedyś do celi 
kapitana Ludowego Wo jska . Służył gdzieś nad 
zachodnią granicą. Wespół z innymi zorganizo­
wali sobie polowanie, naganka kierowała aię na 
Zachód, więc ich zwinęli pod zarzutem pr6by 
u cieczki za granicę. Z bronią oczyw1śc1 e. Przez 
p!erwsze godziny miotał się po celi i powtarzał 
w kó!kd, że jest n iewinny , co on ma robić?! 
Więc mówię do niego: - Panie kapitanie, w tej 
celi jest bardzo dużo do roboty. Daje; panu co 
na jmniej dwa zadania: Na ścianie wisi wtruk­
cja dla ares~towanego. ·Ma ona 3800 liter. Ja~ 
to przeliczyłem, ale trzeba dojSC do abso1wtnej 
pewności i dokładnośei, aby nie opuścić ani je­
dnej litery. Albo proszę prze l i czyć klepiki w po­
dłodze - to też niełatwe! Kapitan jak szalony 
padł na kolana i zaczął l i czyć. Niezwykle lłta­
rannie, oby tylko nie myśleć o t ym, co go „pot. 
kalo. 

„ ... lłe obaj ekazant eostaa na ans łmłercł ._ 
._. 1&mego puqrafu, • -"erpał6wld", jako 
Wl'QIOwie narodu polsldecot .i, lutego 1051 ro­
JN. na tydzień przed łmiercl' Józefa stalina, 
W7rok na generale Emilu Fieldorfie wykonano. 
<.ee. nie chcę przez to Powiedzieć, te łmierć 
stalina to była cezura, która l)rzywolała wład.ze 
do otrzetwienia, oprzytomnienia. To dopiero był 
lechro jakiś powiew, który trwał przecież trzy 
lała - 1954-19561 Owszem, w nanych celtch 
~ pojawiać aię „śledzie" (śledczy) osadzeni 
• awoje sprawki. Ale też w tym samym cza­
sie wracający z przesłuchań powtarzali nam co­
m bardziej zdumiewające l złowróiibne pyta­
nia, jakie im zadawano. Siedmałem kiedyś, na­
we.t zaprzyjaźniłem się, i panem Kirawczykow­
•lrlm, członkiem WIN, nauczycielem z Poznania, 
który sied?Jiał już po raz drugi. Pierwszy raz 
był aresztowany w Lublinie, drugi raz w 1940 
raku. Wiedział, te ni• wyjd%ie„. Otóż wrócił 
kied:ri z przesłuchania l w w.iel~iej skrytości 
powiedział, że zadawano mu pytania: - Co 
mot. powiedzieć o kontaktach„. Bolesława Bie­
ruta z... gestapo w czasie okupacji! Ten, wy-
1trauony zapytał jedynie: - Jakże to!, prze­
ciri to nasz prezydent. Na co przesłuchają.cy 
odrzekł: - Dobrze, dobrze, kaźdy ma swoją 
teczkę, my wiemy co w nich jest.„ System te­
czek ... 

- Jak ten system teczek wyglądalT 

- Każdy miał te'cl'Jkę. Ja także miałem. Pier-
WIH pismo w aktach sądowych zaczynało aię 
od lołów: „Po ::badaniu dokumentów pers0111al­
nych wnoszę o wydanie nakazu ares.mowania 
:t>(>wyższego" i tu podpi.s . oficera Informacji. 

. Wszystko zacz~nało się od teczki. 

Często mnie pytają, a i 1am udaję sobie to 
pytanie: - jaki był t jest mój stosunek do tych, 

• Zyeie po wyroku śmierei 
/ 

\ 

- Zycie w cell Jesł samo w aobłe nłe'Jwykłe, 
a t6ł cloplero dla pan6w w tam.tych warunkach. 

- Dla mnie było wdelce pouczają.ce. Spotyka­
łem ludzi 1:&lachetnych i podłych, wielkich i 
m&lych. Ale na ogól - dominowała elita. Ina­
czej tyliśmy oczekując na śmierć i inaczej po 
1954 roku, kied7 zamieniono nam kaTfł śmierci 
na dożywoci•. 

Na M~otowie miałem zaswzyt siedzieć w je­
dnej celi 1 generałem Emilem Fieldorfem, ps. 
„Nil", 1-zefem KEDYWU, czyli kierowni<:twa dy­
wer.sji Armii Krajowej, który był skazainy tak­
ie na karę śmierci. Zachowywał absolutny &po­
kój, zawsze pogO<!ny, uśmiechnięty, życzliwy, o­
piekuńczy. Szczególnie dla młodych więźniów. 
I to z przeciwnego obozu, bowiem siedzieli też 
tam młodzi tollnierze Ludowego Wojska za naj­
rcnmaitsze przewinienia, m.in. dezercję z bronią 
w ręku i skazywani byli zwykle na karę śmier­
ci, którą Im następnie zamieniano na dożywocie 
bądf 15 lat. Generał Fieldorf miał .pod &woją 
o,piekĄ kilku takich więźniów, których dożywiał , 
1 własnej „wypiskd'', how.iem nie mieli oni z 
nikim kontaktu i żadnej pomocy. Był dla nich 
dobrotliwy, ojcowski. 

B:ylo nu „pod celą" 24 około SO więźniów, 
wśród któryoh znajdował się generał SS Spo­
renber,g, zastępca Odiilo Glol:iocnika, dowódcy SS 
i policji w dystrykcie lubelskim, a ten kierował 
zagładą J..udności żydowskiej w Generalnej Gu­
berni i dzieci Zamojszczyzny. Był płk Wenzel z 
Wehrmachtu, pułkownicy Stefan Biernacki i 
Adam Jaworski. Tak więc pr7.y jednym stole 
więziennym zasiadali generalowłe: SS i kierow­
nictwa dywersji AK, brygadier Franciszek Ski­
biński, pułkownicy WP i Wehrmachtu; genera­
łow.ie świadczyli tobie grzeczności np. przy po­
dawaniu 10li, blachy do krojenia chleba, pada­
ły iłowa: proszą, dZliękuję, pr.zepraszam. At tu 
k.ied;yj lrioł zapytał esesmana Sporenberga: -
Co by .zrobił, cdyby zetknął aię z Ceherałem 
Fieldorfem w czuie okupacji? - No cót - od­
powiedział bes 11nrużenia powiek. - Zgodnie 1 
prawem niemieoldm w najbliższym miaetec2lku 
1wołałbym całll ludność z okolicy i powiesiłbym 
genft'•łt l'Jeldorla na rynku_ 

roto: Qrzeaorz Salashisld 

którzy dręczyli, przesłuchiwali? Często im 
współczułem. Działali w apecyficmych warun­
kach, w jakimś .tanie psychopatycznym, dla­
czego mieli nie ulec tej obsesji zwalczania „wro­
gów", o których czytali latami każdego dnia? 
Alarmistyczne artykuły o ~ogu kla1owym, o 
konieczności tropienia, jledzenia, awakzania 
tych, którzy za·grażajll naszej rewolucji, naszym 
zdobyczom. Wszystko to tworzyło k1imat, obse­
a ję. Potęgowaną jeszcze prze.z„. twOO-Ców. Bo 
cóż to mnego było, &dy w tym samym czasie 
ukazywały się książki · chociażby talltde jak: 
„Sams<>n", ,.Antygona" - one taoo:t.e, a mote w 
pierwszym rzędzie tworzyły klimat, nastrój. w 
którym trzeba walczyć_ 

A przecie-i bywało tet, te s takim „§ledziem" 
całą noc odrabiałe;_. zadania matematyczne, pi­
sałem wypracowania o twórczości Henryka 
Sienkiewicza.„ Dla mnie była to wielka ulga, 
a on, co tu gadać, też miał dość :radawanda po 
raz setny tych samych pytań, ałuchainia tyoh u.­
mych odpowiedzi. Byliśmy „rozpracowywani". 
Siedziałem kiedy& s człowiekiem, który okazał 
się kapusiem, mającym wyc!ą,gnąć :u mnie 
w&Zystko, czego InfOl"macja, której byl pracow­
nikiem, oczekiwała. W celi nie wolno było aia­
dać, nie mówiąc jut o leżeniu. Ja ·korz~łem 
i przywileju s.iadanda 1 uwagi na ciężko :mranio­
ną na wojnie nogę - nie byłem w atanie ustać. 
Siadając zasłaniałem oczy i d!l:zemałem, o ide to 
tylko było możliwe, aby w ten sposób przygo­
tować aię na cię:iJkie nocne przesłuchania, któ­
rych bez snu nie aposÓ'b było wytrzymać. I 
wie pan, kto mi w \ tym drzemaniu pomagał? · 
Mó] kapuś. Była między nami niepisana umowa, 
że cdy tyJ:ko powstanie zagrożenie, ił mogę być 
na drzemaniu pra:ychwycony, on mi dawał 
znać„. mlaskaniem języka, zakrywając przed·tem 
judasza. Oczywiście natychmiut budziłem ai•, 
ręikll przygładzałem wło.sy, lecs w umtan sa 
to muaiałem mu odśpiewać, a raczej W)'nuci6 
dwanucie prudwojennych 1zlagierów. No ł nu­
ciłem. Naliczyłem • C"ZUem 324 przWC>je. W6n 
mualałem eobie prsypomnie6-

W lH" rolN 1ledliałem. nt bw. praJtctbwee 
nr " aa Mokotowie. Otóił dowiedlioliłmy at„ M 
jeden „ W9p6łwięfni6w jłlllt byłym 6ledcvm, 
Powrócił ttórec~ dnia do eeU • JaieJi ~ 
.... -.toweJ. ldm bfł '9rild1dem - ' ~ 

miał połotył .ttt do łMJka. lMt apt.l, .taJtm1 w 
llHtełU. meldu1em7, t. jed• je9' choą. Prąj.. 
mu~cy apel klawisz wrza~ł ~citlCSOD)'ł 
- Chory! Dawać mi tego chorego! - Wyciąc­
nęll s pryczy naszego byłego ,,śledzia", \16taiwill 
na lewym 1krzydłe i wtedy dopiero przyjrzełtł.o: 
my 1ię, jak WYgląda. Cały był zapuchmęty, po. 
bit1. Okazało aię, te przetTzymywano go w ja. 
kiejł eel.l 1 więtniami, lttórz1 10 rozpomalL 
Stratowano IO drewniakami w 9PQS6b niem4ło­
aiem:y. Ledwo 10 1tTażnicy obroniU. Nas~nego 
dnia S8.lbrano go z naszej cell. 

Takie były zapowied'Zi nadehod·zą.cych r.mdan. 
Lecz atan ten miał jeszcze trwać przez dwa lata. 
Co wcale nie oznacza, że po wyjściu na wotność, 
po całkowitej rehabilitacji, łatwo było aię przy­
stosować'. Nawet ci, kttórych prace publdkowa­
łem kiedyś w „Bellonrie", utytułowani już, zna­
czący w życiu i środowisku, nie pomogli. Ba, 
przeszkadzali, skoro nawet nie mogłem być na­
uczycielem w l'Zkole 7.iiWodowej. Pdętno pozosta­
ło. 

Nie mam pretensji do tamtych ludzi, tamtego 
ok:Tesu. Raczej do tych, którzy mnie zwalniali 
kolejno z pracy, choć byłem zrehabilitowany, 
odznaczony itd. 

Na koniec po\viem rzecz niepraw<iopodobną. 
Otóż w więzieniu na Mok<>towie przebywał by­
ły dowódca SS i policji w Warszawie, SS-bri­
ga<lefilhrer Paul GeLbel. TrzymaH go przy ży­
ciu, miał formular.ze z czasów swojej wszech­
władzy i;„ „angażował" facetów niepokornych 
do „współpracy". Kiedy ktoś był nazbyt twardy, 
dawcili Geiblowi na?JWisko, imię, a on wy­
pisywał odpowdedni formularz „współpracy ', 
~tawiał datę z roku 1940 lub 1941 w zależnosci 
od potrzeb.„ Nie ma chyba lepszego dowodu 
„winy" jak taki dokument! Większą odpowie­
dzialnością obuczam np. ludzi kultury, którzy 
byli faworytami tamtych lat, mieli wygodne 
gabinety , drukowali i tworzyli klimat, atmosfe­
rę do tego. co się wtedy działo, do powstama 
powszechnej psychozy, pod.ejrzliwości, lęku ... 

- Był pan Już wtedy pisarzem, ale 1 łołnie­
nem. Czypi było dla pana wojsko? 

- Och, do . wojska trafiłem a.ie d~atego, te 
mam taką mentalność. Poszedłem, bo ptad woj­
ną nie miałem innych szanś. S:zJkoła artylerii 
dawała coś w rodzaju połowy dyplomu polritech­
nicznego. Motna więc było dokończyć studia w 
każdej z po1itechnik, na wydziale mechanicz-
nym_, 

- Nie wyrląda mi pan na technika. 
/ 

- W pi.larstwie jestem bardzo ścisły, Nd.e zno-
1141 fabularyzacji, Zeby pisać, mu"' mieć kon­
kret. Nie moazę, jak co3 nie ma odpowiednika 
w rzeczywi&tości. Mogę pisać o czymś, na co 
mam dowód. 

- Zauwatalne Sił taki• u pana pewne sklon­
Dołcl cle 1yntezy. 

Tak. Na.wet w technice pisania zmierzam 
do tego, że ,gdy mam zebranego około 30 proc. 
~ateriału, gdy zarysowuje się w jakłmś st<>p­
ruu pewna całość, przerywam zbieranie mate­
riału, by uchwycić syntezę i wtedy dopieTo 
'tWlaeam d.o WJU,pellnieniia materiałów. Gdy podej­
muję pracę nad jaki.ma \ematem -ze ~\'Cas-r.\'\.w11,, ' 
ilością mai\.er!.Uu i to rómorodnego, musiZę jak 
aa)uybciej 1>tworzyć podstawowll konstrukcj~ 
aby aię to wazystlko nie rozpełzło. Tak było np. 
J>r%1 „Bitwach polskiego września". 

- S1t w pana tw6rczolcl trzy nurly: biogra­
ficzny, dokumentalny I historyczny. 

- Tak. Zaczęło 1ię od „Baterii", którą po 
moim aresztowaniu wycofano na przemiał, lecz 
potem miał.a pięć wydań. Od niej rozgałęziły 1141 
dwie niejako odnogi - historyczna, które} uko­
ronowaniem, jak dotychczas, s' ,,.Bitwy polskde­
&o września", oraz biogra:fic:zna, którą otwiera 
,,Grzegorza Mała", a jej kolejnym -uwieńczeniem 
będzie qrupełnione niejako wydanie pod ty·tu­
łem „Znów ożywają kurhany". Te ostatnie po­
chodzą z tzw. cyklu wołyńskiego. Pochodzę 1 
tamtych 1>h:on i wiem, że losy ludzi mieszkają­
cyeh tam w czasie wojny były bardro tragicz.; 
ne. Jestem w posiadaniu ponad aiedemdziesię­
c.iu relacji św.iadlków i uczestników bolesnych 
wydarzeń &tanowiących dotąd mało mia111 frag- . 
mem 'łristorli na,jnows:z.ej.„ 

- Z hłstoącmego nurlu pańskiej tw6rczośoł 
wsł'1y 1141 łakże ksilł*kl ,,Bułgaria ksynastu 
wlek6w" ł „O wolnoś6 Bułrarll" _ 

- Ale przede wazystk:im „~ieść o •pru­
danym mieście", któn obecni• została wznowio­
na nakładem „Nasuj Księgarni". Jest ona do­
kumentem 105u pokolenia Polaków po powsta-
niu 1tyczniowyml ' · 

- W pa6sklm clorobku uzbienło się Jui oko­
ło dwudziestu ksilłiek, nie llczlłc utwor6w sce­
nicznych, teatrologicznych. Czy nie kusi pana 
temat z pańskich najbardziej clramatycznych 
przeźy6', • kt6rych m6wlliśmyT 

- Nie. Jeszcze ni•, choć wielu jut 11biło na 
tym niemały kapitał. Pragnę wpi~w wywiąza6 
1-l• ze 1wolch wcześniejszyoh postanowień. Jest 
to monogra:fda września 19311 r. I tę aprawtt mam 
za 90bą. W 1972 r. ukazało aię moje dwutomo­
we opracowanie pt. ,,Biitwy polskiego wtI'zeŚini•"• 
które obecnie wznawiam nakładem Wydawni­
ctwa · f.6d~iego. Drugie postanowienie, a jest 
nim aynteza polski&go wysiłku zbrojnego w II 
wojnie pt. „Polacy na i.rontach II wojny świa­
towej'' jes.t wciąż w za1Wieszeniu. choć juli. "pra• 
cuję nad tym 18 lat. I tom ju:t edytorsko odpo­
wiednio do dllUku gotowy zaginął gdzieś między 
wydawnictwem i drukarnią, a do II tomu maj, 
wciął zastt:zetenia recenzenci WIH, w remlta­
cie ni• wiem, czy k.iedy sdążę df>jść do tematu 
w.ięziemi,,10. 2ebym t:rlko doczekał aitt wren­
aie ukuulła mojej 1)'nteą. 

-~-~ 

Rozmawiali 
MARIAN ZDROJEWSKI 
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Można, je~li się tylko chce i umie. 

MAREK KOPROWSKI 

1 .. 

nek.rod sly\szę hasto „Awan-
1arda XXI wieku", tylekroć 
bez związku. choć nieodparcie 
IDI'ZYPomina ml się butne i me-
1alomańskie Obwieszczenie z 
eI>dki giet1kowskiej, iż ,,program 
~ - pomostem w XXI 
wiek". Później okazało się, że 
udzlalowey programu roztrwo­
nili menląM.e i materiały, po­
mostu nie było za co i z czego 
Zbudować, zos'tał.a więc sipróch­
nlala, trzeszcząca, niepewna kl!i­
deczka, którą następni progra­
m~ei osłabili Jeszcze baroz;iej 
i teraz zachodzi obawa, r::i.y 'v 
ogóle będziemy mogJ.l wkroczyć 
w następne stulecie. 

.,Awangarda XXI wieku", to 
nazwa obo.z6w wakacyjnych dla 
mrodycll ludzi z różnych śro­
dowiSk. ROO'qloczęto tę akcję 
w 1987 ro'ku, w bie±ącym mie­
liśmy więc drugą edycję. Obo­
ZY organizowane sa w całej 
Pol&ce. 

2. ' 

nawet pryncypialny młodzian z 
. czarną brodą. Ten to kole·ga 
it>OSzedł nagrywać rozmowę z 
komendantem na magnetofonie, 
a ia wre.s7'Cie miałem wolne. I 
zos'talem sam. 

3. 

Poszedłem więc „w obóz". 
Bylo gorąco, od jeziora docho­
dziły krzyki i śmiech.V tych, 
którzy odważyli sie kąpać. Uipał 
rozleniwiał, na terenie olbozu 
cicho i ani żywei duszy. Ale 
oto siedzi nieruchomo ,ood iplo­
tem dziewczyna, gry21le źdźbło 
trawy, a wzr-03< jej wbity w 
ziemię u .stóo swoich. Przysia­
daim ob-0.k ·i ~ zagaduję. Dość 
chetnie wdaie sie w rozmowę. 
KorzyStam więc i w;praszam 
sie na herbate. Ostrrega, że w 
;pokoju są Jeszcze dwie dziew­
czyny, ale to mnie nie prze;ra­
ża. I'Clziemy wiec. Po drodze 
pytam, 1ak trafi?ll. na ten obóz 
I co myśli o ,,awangardzie". 

,_ Jaka ze mnie awangarda? 
.W dwudziestym płerwszym wie­
ka będt tit Jut powoli nyko­
wa6 na emerytUrę. Ja wcale nie 

Odwiedziłem jeden z ni-eh, Jestem taka młoda, niedługo 
ł6d7Jlcl, który rozgościł się w czterdziestka. 
Soczewce, w wojewódŻtwle ;płoc- - To jak tu trafiłaś? - na 
kim. w Okodka SzkolenlOwo- obozie wszvscv mówia do .sie-
-Wypoozynkowym Zrzeszenia bie „ty". 
8tadent6w PoJskłch „A1ma- - :::... Nikt w moim zakładzie 
tur" w l..odzl. T!Lrnua, który nie chclal Jechać, to mnie WY-
odwiedzilem, zgromadził mło- tYPowali. 
dzlei .z kiakudziesięciu lód7Jkiich Wchodzimy do pokoju. Skro-
zaklad6w pracy. Nutęony prze- mnie urządzony ale mieszkać 
maczoino dla studentów lódz- można. tym bąrdxiej, że tylko 
ki-eh szkół artysty-cznych. Zało- przez dwa tygodnie. tyle, ile 
teniem ak<:J·l było WJ'typowanle trwa turnwi. Na iednym z łóżek 
najzdolniejszy-eh. najlepiej roku- śpi dziewczyna. Budzi się, zdzi-
_fący.oh młodych ludzi, tych, kt6- wiona moją obecnością, pawoU 

DJ:!~ ~~ chęt:n:i. 
1WOj• d.a'ne. O;Qrb najstarszej, 
budzie) dołWiadez<mej. Ni. u­
jawniam ich 1ednak s :powo­
dów oczywdstych. Mog~y 
mieć klOIPotJ' w swoich za!kla­
da<:h pracy, a przec!eł inie o 
to mi ch<>dzt. 

Otrzymuj' od jednej s nich 
ipr~am obozu. Wyn1ka z nie­
go, że ir:ąlo.tenda prog-ramowe 
oparte llł o trzy ~awowe · 
bloki tematyczne: 

1. Blok zagadnień polityczno­
-gospodarczych. 

2. Blok zagadnień dotyczą­
eych postępu na'Ukowo-tech­
nicznego 

3. Blo'k zajęć kulturailnych 
soortowo-relkreacyjnych 

4. 

Z niektórymi uezestnikam1 
obo1JU spotkałem .tie w Lodzi, 
już po ipowrocie z Soczewk;, 
mam wiec pełne ;rozeznanie na 
temat realizaciJ programu. Od 
razu trzeba ;powiedzieć, że w 
całośd zrealizowano zamierze­
nia zawarte w bl~ku nr 1. A 
wiec: spotkania :z 1Przedstaw'i­
cielami władz centralnych przy 
okazji wizyty w KC PZPR i 
Sejmie, ~ot'kania z '!>rzed­
stawjicielami władz politycz­
nych i administracyj·nych Lo­
dzi :1 Płocka oraz spotkanie z 
naukowcami z Międzyuczelnia­
nego Instytutu Nauk Politycz­
nych w Lodzi. 

Z zamierzeń bloku nr 2 nie 
doszły do skutku: wizyta w 
Zakładzie Olein Petrochemii 
Płockie.t i w Instytucie Badań 
Jądrowych w Swierku. Dla­
czego „awail'lgardrzie" XXI wiek 
bardziej ma się kojarzyć 
z Komitetę_m Ceńtrałnym niż 
Instytutem Jądrowym - po­
zostanie tajemnica onganizato~ 
rów. 

Z imprez żaplanowanyoh w 
bloku nr 3 odbywały s:ię dys­
koteki, projekcje filmów wideo 
i jazd_a konna. Nle zdołano 
zwiedzić Zamku .K!'ólews:kiego, 
choć w Warszawie obóz był, 
nie udało sie również zorgani­
zować rejsu -stlr!Jkiem po Wiś­
~· C.zyż<by to bylo :r;reczywiś­
cie zibyt skomplikowane? 

5. 
rzy w XXI wieku właśnie, sta- dochodzi do przytomności, też 
n<>wić będą o losach naszego będzie Pić herbatę. I ją ;pytam Po smakowitym obiedzie 
kraju, jeg0 abliczu politycznym, 1ak tu trafiła. mia.lo się odbyć ~otkanie mlo-
ek.Onomieznym, klJlturalnym j - Wyznaczyli, to przyjecha- dzieży z ambasadorem Związ-
kddym Innym. Założenie zalo- lam. Proponowali wcześniej ku Radzieckiiego w Polsce, któ--
te.niem.. a tycie tyciem - o Innym, ale oni nie chcieli. ry mówić miał o pieriestrojce .. 
czym za chwilę. Mieli Jui zapłacone wczasy I, prawd powjed.z!awszy, z 

Okodek Soczew e jest albo ln.tte plany urlopowe. Na tego t>Owódu znaleźli.§my s1·ę z. 
w c wy- szez...;cie Jesteśm• oddel-owa-IOdnY ł ładnie t>Ołożony. Wśród "W>3 " ""' k9legą dziennikarzet11 z innej 

lasów. a więc czyste oawietrz.e ne z pracy na czu trwania 0 - 5tazety te'-!o właśnie dnia w So-
l tut obok jezioil"a, z możliwo- bozu, nie tracimy więc urto- czewce kolo Płocka. Niestety. 
ścią odświeżających kąpieli, pów. Tu jest nawet ładnie, Ambasador nie przyjechał. Za-
choć słyszałem. że woda nie ;est tylko strasznie nudno, tak stapił 5to radca ekonomiczny 
zbyt czy.sta. Niektórzv uczestni- nudno, źe często śpię W ciągu - ambasady, Aleksander Szpodi. • 
cy obawiali sie kontaktu z taką dnia. żeby zabić cza!. · Okazało się, iż jest to zask&-
wodą i wYbierall kaP.iele sło- Niedługo potem wchodzi kująco mjo.dy człowiek (30 lat), 
necz.ne. trzecia. najmłodsza z trójki przystojny i sympatyczny. 

Powitał nas w ośrodku ko- dziewczyn. I ja wyznaczyli w . Niestety, wystąpienie jego 
mendant obozu Jan pawlaczyk. jej zakładzie. bo nie by~o nie należało do błyskotliwy-eh. 
sekiretar.z partii w ZPDz. „BI- chętnych. Wygląda na to, ie Mówił zbyt cicho, skupiając się 
•tona", w towarzystwie Grażyny dobierano tu i ówdzie ,,z la- na drobiazgach i liczbach. Słu-
Kurit, działającej w ZL TPPR. Pank:!", a nie dlatego, te są chacze ooz.ekiwali czegoś inne-

Na szczęście nie trwało to nai'let>Si czy najzdoln.iejsi. Dy- go. Kręcili się więc i stękali 
długo. Poszliśmy zwiedzać obóz. rekcje otrzymały nakaz WYde- i niejeden pewnie urwa~by sję 
Na powietrzu dzieci oglądały legowania kogoś na obóz z 1>relek-cji, gdylby nie czujny 
wideo-filmy rysunkOWf! Walta awangairdy, wywiązywały się komendant przechadzający się 
Disneya o kaczorze Donaldzie. więc iak to w zwycza}u: aby w te i wewte za ostatnim rze-
W malej klitce 0 szumnej naz- odfajkować. Potwierdzają to dem la.wek. Dopiero gdy do&z-
wie „pracownia komputerowa", ooinie dziew-czvn o sobie: żad- lo do pytań., zrobilo sie cieka-
pr.zy pięciu stanowiskach sie- na z nich nie czuje sie „awan- wie. Pytano o sytuację mło-
działo w milczeniu pięciu mto- garoą", uważają się za calkiem dzieży w ZSRR, szukano po-
dych mężczyzn, chcących prze- prze-ciętne pracownice d ZWY- dobieństw i różnic; mówiło się 
chytrzyć S()rytn:ie WYkombino- czaine dziewczyny. o braku miesZkań clla młodych 
wane różnorakie tt,ry lrom-pute- Mów.i trzecia: u ~ i u nich, o emigracji 
rowe. W programie obozu za- - Organizatorzy uwaiaJ:t. te młodzieży, o ~ach, o 
baVlv te otrzymały nazwę: za- wielką, atrakcją ma b:v6 dla ekonomtl i iOSIPodar<:e. Młody 
ję<:ia w oracownl komputei;qr nu dyskoteka. A tego to my radca odpowiadał szczerze 
wej. Obejrzeliśmy jeszcze 7. 7Ao mamy do obrzydzenia urzez N.eCZowo t chętnie. Jest prze~ 
wnątrz domki, w których mie- cały rok. Nie ma tu ładneito clet niewiele starszy od prze-
a2'1kali obozowi.cze - 1 to.. Planu dzlala.nła, nudzimy 11ie. ciętnego uczestn.:iika o~u. 
stko. Używam cały czas Komendant potrafi tylko urza-
mnogiej, bowiem- przyje dzać zebrania i przemawiać. 6. 
Ln.d:zi kolega Q.:?iennikarz z in~ Dobrze, łe cho6 ludzie są, faj-
D•ł ca-tv lll~ o'Ciważ.rur Ili. ulfl;A GD 1& nimi robi6'1 

,._, lhngon Gałasł'l\lfd 
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Później :lUż się nic nie dzia­
ło, wróciłem. wiec do Lodzi. 
W telewizji, w dzienniku wie­
czornym nokazvwano m.igaw,ki 
z innego obozu ,,Awangardy 
XXI wieku". Tam zorganizo­
wano własne studio telewizyj­
ne i codziennie emitowano 20-
minutową audycję dla <ibozo­
wiczów o i;prawach ich obcho­
dzących. Robili to. oczywiście, 
uczestnicy, własnymi silami. 
W krótkiej mi.gawce zauważyć 
można było dowcip i poczucie 
humoru młodych awangardzis­
tów. Obó.z, ·na którym bylem, 
WYr6ilniał się śmiertelną po­
wagą. Smutek panował w So­
cze~. 

MOŻ.lla wi~. jełli ałę łylko 
eh-ce i umie, odstąpić od sztam­
py. schematów, łatwizny. Tym 
bardziej, gd.v poczynaniom or­
.e;aniz.atorów przyg'lądaja się 
młodzi ludzie, którzy oby nie 
zechcieli kalkować w XXI wie­
ku w.zcrców zaprez!. · towanych 
im kilkan..ście lat wcześniej. 

ze str. 1 
nia" Wasyl Kocznow wyjaśnia, że wyraz „la­
dacznica" (znany równleZ -jako „liadaszczaja" 
na pograniczu Litewsko-ruskim) ma związek z 
bóstwem zgody I pojednania - Ladą. W mi­
tologii polsko-litewskiej Lada symbolizowała 
też grzeszne uciechy zmysłowe i rozkosze cie­
lesne. A zatem określenie „ladacznica" dobrze 
odnosi się do pięknej Heleny argiwskiej. 

Po tej krótkiej dygresji wracam do interpre­
tacji Jana Kotta. Zwraca on uwagę, że w 
„Troilusie i Kresydzie" nie ma bogów, których 
wzywają bohaterowie, 1 nie ma przeznaczenia. 
W historii biorą udział ludzie mądrzy i głupi, 
dobrzy i źli. Analizują siebie I świat, szukają 
jakiegoś sensu. 

„Menelaos jest 'rogaczem, Helena dziwką, 
Achilles i Ajaks - bµfonami. Ale wojna nie 
jest bufonadą. Giną w niej Trojanie i Grecy, 
zginie w niej Troja. (.„) Helena jst dziwką, ale 
Helena porwana zostala za zgodą Priama i wo-
dzów trojańskich. Sprawa ~eleny stala się 
sprawą Troi. ' Helena stala się • 
symbolem milości ł piękna. Helena będzie 
dziwką dopiero wtedy, kiedy Trojanie ZJ,Vrócą 
ją Menelaosowi, kiedy sami przyznają, że je~t 

J dziwką i nie warto za nią umierać. (.„) Hektor 
wie wszystko o Helenie i prawie wszystko o 
wojnie. Wie, że wedlug prawa natury i prawa 
narodu Helenę należy oddać Grekom. Ze roz­
sądek każe ją oddać. Ale Hektor wie również, 
że oddanie . Heleny byloby rezygnacją ze 
wszystkich wartości, których broni i w które 
wierzy Troja. („.) Hektor wybiera świadomie; 

• nie jest mlodym zapaleńcem jak Troilus ani 
szalonym kochankiem jak Parys. Wie, że Gre­
cy są silniejsi i że Troja może zostać zrówn_ana 

czyzna azczył popędu płciowego, Mężczy:fnl 0<1-
czuwają najsUmejsze pragnienie już między 
piętnastym a dwudziestym rokiem tycia, a ko-­
biety nierzadko osiągają 1zczyt dopiero kolo 
czterdziestki. 

Zgodnie z naturą I log;ikll kobiety powinny 
więc wiązać się z mężczyznami młodszymi od 
siebie; a tymczasem jest odwrotnie. Często wi­
dzimy starszego pana z młodą dziewczyną. Jest 
to dla mężczyzny powód do dumy. Natomiast 
romans starszej kobiety z młodym chłopcem 
budzi sensację i zgorszenie. Panuje bowiem o­
byczajowa dyktatura mężczyzn. 

Wyrazem obyczajowej dyskryminacji jest 
również fakt, że mężczyzna może szczycić się 
licznym! Podbojami miłosnymi, a kobieta nie 
ma moralnego prawa. Słowo pochodzące od ła­
cińskiego „curvus", choć funkcjonuje coraz 
powszechniej w charakterze znaku przestan­
kowego, ma sens jednoznacznie obelżywy. O­
znacza kobietę wykolejoną, upadłą, zasługują­
cą na potępienie. Niekoniecznie musi to być o­
soba świadcząca odpłatnie usługi erotyczne. E-

. pitet ten odnosi się także do kobiety uczciwej, 
która lubi seks i kochała się z wieloma męż­
czyznami bezintei·esownie. 
Zupełnie Inaczej opinia publiczna traktujs 

mężczyznę, który „miał" dużo kobiet. Nazywa 
się go Casanovą ląb Don Juanem. I ' jest to 
powód do dumy. Każdy taki uwodziciel wzbu­
dza podziw u innych i zacieKawienie kobiet, 
Uważany jest. niemal za herosa. 

Jeśli wierzyć służącemu LaporeVo z opery 
Mozarta, to Don Juan uwiódł aż 2875 kobiet: 
w Hiszpanii - 1003, w Turcji - 961, we Wło­
szech - 640, w Niemczech - 231, we Francji 
- 100. Były wśród nich księżne, hrabiny, ba­
ronowe, pokojówki, mieszczanki i włościanki. 

Podobnie włoski podrywacz Giovanni Gia~ 
como Casanova brał kobiety z wszystkich sta-

Wojna o rogaeza i ladaeznieę 

z ziemią. Wy).iera wbrew Tacjom Tozumu i 
wbrew sobie. Bo rozum jest dla niego kramar­
ski. Hektor wie, ŻG wybierać musi między fi­
zyczną i moralną zagtadą Troi. Hektor nie 
może oddać Heleny". 

Podoba mi się postawa Hęktora. Jest dziel­
nym i szlachetnym mężczyzną, człowiekiem 
honoru. Niestety, tego rodzaju ludzie mają ma­
l'e szanse. Trudno im znaleźć miejsce w świe­
cie, w którym - jak mówi błazen Tersytes z 
obozu greckiego ::..... łajdaczenie się i mordowa­
nie nigdy nie wychodzą z mody. 
Spośród głównych bohaterów „Iliady" naj­

bardziej nie :tnoszę Achillesa. Stanowczo nie 
podoba mi się też Agamemnon. Zatarg między 
księciem Myrmidonów a wodzem wszystkich 
Achajów o branki Bryzeidę i Chryzeidę wy­
gląda żałośnie i niepoważnie. W ogóle moja 
sympatia jest po stronie Trojan, choć niezbyt 
atrakcyjną postacią jest tchórzliwy uwodziciel 
Parys. 

Po dziesięciu latach wojny i dwudziestu la­
tach od opuszczenia domu rodzinnego Helena 
zrozumiała swój błąd. Kilka razy oskarża się 
wobec Priama, Hektora i innych Trojan. · W 
rozmowie z Hektorem nazy\va siebie suką nie­
godną, zniesławioną, niosącą · zło. Ma pretensje 
do Parysa (Aleksandra), że tchórzliwie uchyla 
się od walki. Mówi między innymi: 

„Przeze mnie, sukę niegodną, i straszny bląd 
Aleksandra. / Skazal nas Dzeus na niedolę o­
gromną, bo ludzie w przyszłości / Będą nasz 
los w smutnych. pieśniach przekazywali potom­
nym" . 

Helena zaczęta nawet tęsknić za pierwszym 
małżonkiem, za miastem rodzinnym i rodzica­
mi. Natomiast prawie wcale nie wspomina o 
swej córce Hermionie. Wymienia ją jednym 
tellem z powabnymi rówieśnicami.„ 

Helena miała piękne włosy i najpiękniejsze 
warkocze. Była podobna do kwiatu. Pięlmością 
dorównywała nieśmiertelnym boginiom. Tak 
mówi „Iliada". Ofiarowała ją Parysowi Afrody! 
ta. Dlaczego? Ponieważ bbiecała mu w darze 
„rozwiązłość" (ks. X.XIV, w. 30). 

Po przegranym pojedynku z Menelaosem i 
Ucif'!czce z pola bitwy, Parys natychmiast lądu­
je w sypialni Heleny. Prosi ją i wspomina: 
„Pójdź teraz, ~pocznij na lożu! Oddajmy się 

dziś milości! I Nigdy mi serca - zaprawdę 
- tak żądza' nie omroczyla! / Nawet w dniu, 
gdy raz pierwszy z' Lacedemonłi powabnej I z 
tobą, porwaną, 'plynąlem na lotnych w żegludze 
okrętach / I gdy zlączyla nas miłość i loże na 
wyspie Kranai - / Kocham cię teraz tak sa· 
mo i slodka mnie żądza porywa". 

Helena początkowo wyrzucała mu tchórzo­
stwo, ale szybko uległa i poszła z nim do łóż­
ka. Prawdopodobnie oboje byli znakomitymi 
kochankami. Parys może leP,iej spisywał się w 
łożu małienskim niż na polu bitewnym. W 
przypadku Menelaosa natomiast było chyba 
odwrotnie ... 

Niektórym kobietom żaden mężczyzna się nie 
oprze. Mają nieodparty czar miłosny. Przodo­
wała pod tym względem bogini Afrodyta. Ale 
ona - jak podaje Homer - nosiła na pier­
siach zaklętą przepaskę zawierającą uroki 

. wszystkich rozkoszy. Był:v to: 
„Powab milosny, tęsknota pożądań i zwie­

rzeń poufność, I Zludne podniety, co zwodzą 
u~ysly - najrozumniejszych". 
Cudowną przepaskę (ozdobny rzemień) poży­

czyła kiedyś Hera. Pragnęła bowiem skusić i 
uśpić Dzeusa. I udało się. Bogini usłyszała od 
władcy Olimpu, że jeszcze nigdy nle odczuwał 
takiej żądzy do żadnej z bogiń czy lrobiet 
śmiertelnych. A przecież Dz17us kochał wiele 
pięknych kobiet: małżonkę Iksjona - Dlę, 
siostrę Akrizijosa - Danae, dzieweczkę Foj­
niksa - Europę, Semelę, Alkmenę, ' Demeter, 
Latonę l również piękną Herę, Powiedziawszy 
to, ojciec bogów wziął tonę w ramiona I uło­
żył na mlodziutkdej trawie, i:J.a. lotosach, kroku­
sach i hiacyntach.„ A potem zmożony miłością 
zasnął na szczycie Gargaru, 
Zaklęte prŻepaski istnieją tylko w mitach 

I baśniach. A co ma zrobić dzisiejsza kobieta, 
!eby zachować jak najdłużej atrakcyjność ero­
tyczną? Jest to wdne między inny.mi dlatego_ 
iii kobieta 0&1U• macmł• pómieJ Dlł ~ 

nów I klas społecznych. W ciągu 40 lat miał 
w sumie 116 kochanek. Wymienia je po naz­
wisku w swych pamiętnikach. Ten sławny 
awanturnik i uwodziciel uważał siebie za o­
fiarę kobiet -;- „la dupe des femmes". Nie byl 
wcale pięknym mężczyzną. Zdobywał kobiety 
- co ciekawe - pochlebstwami, wytrwałością 
i hojnością. Po pierwszych niepowodzeniach 
nigdy się nie załamywał i nie rezygnował. O­
kazywał przy tym wiele żarliwej miłości. 

Nie wszyscy wiedzą, że Casanova opubliko· 
wal w latach. 1775-1778 własny przekład „Ilia­
dy" Homera. Ostatnie lata swego burziiwego 
życia spędził w cze'Skim zamku Duchcowie, gdzie 
hr.abia Waldstein dał mu posadę bibliotekarza. 
Z usług tej biblioteki (40 tys. tomów) korzysta­
li m. in. Schiller I Goethe. 
Skądinąd wiadomo, że każdy mężczyzna 

chciałby być Don Juanem bądź Casanovą. W 
naturze mężczyzny leży zdobyw:rni~ ·i tęsknota 
za poligamią. W znanym dowcipie jeden mówi 
z żalem do drugiego: - Nie ma żadnych szans 
przespać się z wszystkimi piękno§ciami. A na 
to jego kolega: - Ale starać się trzeba„. 

Natura kobiety jest inna, bardziej - że tak 
powiem - monogamiczna. Jeśli jest kochana 
i otoczona troskliwą opieką, to jest wierna jed­
nemu partnerowi jak . gęś. Właśnie - gęś, a 
nie kura domowa, która żyje w haremie kogu­
ta. 

W życiu kobiety gdzieś między czterdziestką 
a pięćdziesiątką, zanim ostatecznie wejdzie w 
„smugę cienia" (klimakterium), znajduje się 
taki punkt, w którym ąpanowuje ją szaleństwo 
erotyczne. Poetycko ktoś to pięknie nazwał 
„demonem poŁudnia". Mężczyźni p0twiadają, że 
wtedy qardzo łatwo uwiesć nawet najświętszft 
kobiety, jeśli czują Aię nie kochane i opuszczo­
ne. 

Z obserwacji i zwierzeń wielu starszych ko­
biet wiem, że często są skandalicznie zanie­
dbane pod względem erotycznym. Niektórzy 
specjaliści doradzają im „samoobsługę seksual­
ną". Na przykład, pani dr Michalina Wisłocka 
poleca wibratory do masażu szyi„. Inni zaś 
wzywają do programowej abstynencji. Słynna 
reporterka Oriana Fallaci powiada: . 

„Seks jest zajPciem dla portierów. Tak, po­
nieważ cala krew splywa w dól w kierunku 
nóg, a my, łntelektua;liśct, potrzebujemy jej w 
glowie". 

Oba stanowiska uważam za nieporozumienia. 
Zarówno samogwałt jak I całkowita wstrze­
mięźliwość są czymś nienaturalnym l niezdro· 
wym. Seksuolodzy powinni lepiej napiętnować 
leniwych mężów i kochanków oraz nauczyć ich 
sztuki miłości. 

Niedawno opowiadał mi ktoś o masowych 
romansach w ośrodkach sanatoryjnych. Podob­
no czterdziestoletnie kobiety nierzadko nadra­
biają tam stracone seksualnie lata. Bywa l 
tak, ie usłużna sąsiadka zawiadamia zdradzo­
nego męża. I wtedy dochodzi do awantur. Na 
szczęście nie są to konflikty na miarę wojny 
trojańskiej, kiedy wojowano o rogacza I la-
dacznicę... ' 

Na zakończenie przypomnę. że piękna Hele­
na argiwska żle skończyła. Po śmierci Mene­
laosa rodzina wypędziła ją z zamku. Helena 
wyjechała na wyspę Rodos i zamieszkała u 
dawnej przyjaciółki, Polikso. Ale tamta pa­
miętała, że z powodu Heleny zginął pod Troją 
jej mąż. Pewnego razu poleciła swym służą­
cym zgładzić winowajczynię. Przebrane za 
Erynie związały ją podczas ':ąpieli I powiesiły 
na drzewie. Rozpusta więc nie popłaca. 

MiiROSlLAWA SARBIŃSKA 
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ze str. 1 
ace, do niewielkiej wioski, niby w środku Pol­
ski, a na końcu świata. W ciągu tyłu godzin 
można przecież wylądować (dosłownie) w -
na przykład ~ Delhi. 

Nie znając z gazet stanu rodzinnego Marka 
Marca poszedłem do sołtysa, by dowiedzieć się, 
czy aby nie przywita mnie w jego domu czte­
rech opryszków, jego braci, bo skaza bandyc­
ka może pokiereszować całą rodzinę. I tu właś­
nie niespodzianka: jest to porządna rodzina, o 
czym mówią zgodnie zapytani przeze mnie 
różni ludzie w Stropkowie. Najstatszy brat 
odbywa służbę wojskową, wzoro\vo się z niej 
wywiązując, a świadczą o tym pochwały i 
dyplomy. Młodszy jest w zakonie franciszka-

Najpierw jednak 1ołt11owa, be 10łtY1a nie 
było: 

- On już tu nawyczyniał. W Zawidzu na­
padł na kobietę I chciał jej ukraść torebkę. 
Nie udało mu się, bo miała 4ą przewieszoną 
przez szyję. Przewrócił babę i za chuligaństwo 
dostał kolegium. Przysądzili mu 40 tys. złotych 
i wywiesili orzeczenie do publicznej wiadomoś­
ci w urzędzie gminnym. Później okradł jedne­
go z mieszkańców naszej wst W dniu kra­
dz!eży przyjechał z Zawidza , taksówki\ do 
dziewczyny, z którą sympatyzował., z koszem 
kwiatów. Kiedy indziej P-9 pijanemu zasnął z 
zapalonym papierosem i spalił dom. Cud, :te 
przeżył. W maju tego roku ukradł 1ąsiadowi 

motocykl, rozbił o drzewo i wtedy uciekł do 
Warszawy. Matka jak to matka: ratowała go, 
łagodziła, pokrywała straty. Gdyby wczesniei 
zajął się nim sąd, może nie doszłoby do tra-

Dlaezego stal sit mor ereą? 
nów, a najmłodszy chory - i to bardzo po­
ważnie. Matka czterech synów wygląda zdu­
miewająco młodo, jest szczupła, zgrabna i ład­
na. Do reportera nastawiona agresywnie. Dołą­
czają się do niej dwaj obecni w domu syno­
wie, ostre koguciki, szczególnie ten z wojska 
(bo jest akurat na urlopie), rozebrany do pa­
sa, umięśniony, prawie by się chciał bić. Ma 
pretensje, że prasa (która już u nich była -
traktują zresztą hasło „prasa" jak coś, co sta­
nowi całość i jeśli już była raz, to po co 
znów?!) wykrzywiła portret ich brata, że już 
z góry określiła go jako bandziora, że z ro­
dzinnej ich tragedii robi sensację. karmi się 
oczywistym nieszczęściem matki i syna. Drżą­
cy z emocji głos urlopowanego żołnierza zaś­
wiadczał o głębokim poczuciu niesprawiedli­
wości. Młodszy jego brat (ten chory) zbliżył się 
I wyraźną ochotą przylania mi w łeb, co hyć, 
może by się stało, gdyby nie wrodzona umie­
jętność zażegnywania konfliktów w zarodku. 
Matka (I to najbardziej można zrozumieć, bo 
dziecko dzieckiem, nawet zbrodniarz) ze łzami 
w oczach, mimo agresji, znów mówi o tragedii 
rodzinnej. Jakoś nikomu z nich nie przyszło 

do głowy, że jednak większą tragedię przeży­
wa rodzina Jana Strzeleckiego. Jego żona, 
matka, dzieci, choć nie wiem, czy je ma„. 
Ponieważ zaczyna być niebezpiecznie, odcho­

dzę po półgodzinie rozmowy, odbytej stojąc, 
na podwórku, przed skromnym, niewielkim 
domkiem rodziny Marka Marca .. 
Wcześniej odwiedziłem sołtysa. I co? Okaza­

ło się, że Marek to niezłe ziółko, co potwier­
dza późniejsza rozmowa z dyrektorem szkoły I 
wychowawczynią jego klasy. 

gedii. Tu u' nas nikt nie mofe rrozum!eć, dla­
czego on to zrobił. 

Dyrektor szkoły powiada tak: 

- Proszę pana, gdy ten Maruś stanął przed 
moim biurkiem i sp·ojrzał mi w oczy i nie od­
wracał tych oczu, nie unikał, a przystojny 
jest jak diabli 1. te oczy niebieskie i tak pa­
trzył tymi ładnymi oczami i kłamał, kłamał... 
We wszystko bym mu uwierzył. Ale byli 
świadkowie, którzy widzieli, jak było napraw­
dę. Wtedy mu się te oczy rozbiegały. A cho­
dziło o to, że strasznie pobił kolegę. W szkole, 
na każdej przerwie chłopcy się biją, no bo są 
to chłopcy i muszą !lię bić. Ale zwykle jest 
taka bójka niewinną bijatyką. A on nie to, że 
zbił, on skatował swego rówieśnika. I wcale 
nie mówię tak dlatego, że gdy już wiemy o 
tragedii, to patrzymy na niego jak na łobuza. 
Już wtedy powiedziałem na radzie pedagogicz­
nej, ż~ jest to niebezpieczny osobnik. Bo w 
oczy patrzy i wygląda. jak anioł, a w tej a­
nielskiej powłoce diabeł, niebezpieczny diabeł, 
tak to dosłownie nazwałem. 

Sl..icham pana dyrektora, bardzo sympatycz­
nJgo zresztą człowieka, i czuję, że jakaś sym­
patia do Marka się w nim tli. Nie tylko ja to 
czułem, bo wychowawczyni klasy mówi: 

- Panie dyrektorze, niech pan pokaże jego 
arkusz ocen. 

No i dyrektor yciąga arkusz ocen, na któ­
rym pierwsze wpisy datują się jeszcze z pod­
wałbrzyskiej szkoły podstawowej, bo z tam­
tych stron pochodzą Marcowie. Stamtąd przy­
Jechal! do Stropkowa, tu mieszka ojciec dzia­
dek, zresztą nikt nie musi s~ę nikomu tłuma-

Sherloe~ Holmes po I# dz u 

Nie tak dawno łódzka popołudniówka zele­
ktryzowała wszystkich Czytelników wiadomścią 
o panu, który zamierza założyć prywatne biuro 
detektywistyczne. Niezależnie od praktycznej 
realizacjl tych ambitnych planów taka firma 
już w Lodzi istnieje.„ Jest to zarejestrowana w 
sądzie od lipca bieżącego roku spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialności<\ o wdzięcznej naz­
wie „Finezja". O swej - miejmy nadzieję -
finezyjnej pracy zgodzili się porozmawiać z re­
porterem „Odgłosów" trzej pomysłodawcy i za. 
lożyciele spółki: BOGDAN MĄCZYŃSKI 
(aktualnie prezes „Finezji"), JANUSZ BLOŃ­
SKI I MAREK MACHCIŃSKI. 

- Uch11lm11 od razu rąbka tajemntcv ł 
prz11znajcłe stę panowte, łż jeste§cfe b11l11mł mi­
Hcjantamł„. 

- Oczywiście, taką firmę mogą prowadzić 
tylko zawodowcy, za jakich bez fałszywej 
skromności możemy się chyba uważać. Tak 
jest zresztą na całym świecie, również w Pol­
sce, kilka już dzialającycł1 biur detektywisty- . 
cznych prowadzą byli milicjanci. Jeśll już ma 
być finezja„. 

- Zgoda. Czymżesz w pierwsz11m rzędzie 
za;imie się grono milicvjnych rutynłarzy? 

- Zakres działania naszej spółki je9t bardzo 
szeroki, choć powiedzmy od razu wyraźnie, iż 
jest to plan docelowy, początkowo rzecz jasna 
nie we wszystkich dziedzinach będziemy ofe­
rować swe usługi. Przede wszystkim proponu­
jemy przewóz pieniędzy„. 

- Po napadzie w Otwocku chyba wzroslo 
zapotrzebowanie 11a tego typu uslugi? „. 

- To prawda, a różnego typu spółdzielnie, 
małe firmy pańshvowe nie mają własnych 
pracowników dozoru. Tymczasem, zgodnie z 
obowiązującymi przepisami, wpłaty do banku, 
od pewnej sumy mogą dostarczać wyłącznie 
„fachowcy". -

- Od jakiej sumy? .„ 

- No, od dużej, powiedzmy ogólnikowo. I tu 
chcemy wszystkim dbającym o swe tak zwane 
utargi pomóc. Zabiegamy, jako firma, o pozwo­
lenie na broń, co wla~nie pt'zy przewozie pie­
niędzy będzie niezbędne. Mamy w planach spe­
cjalne przystosowanie „Nysy", we· wne,trzu któ­
rej znajdzie się nawet pancerny sejf do trans­
portu kosztowności, : różnego typu wartościo­
wych przedmiotów. I my naprawdę wiemy jak· 
to trzeba zrobić.„ 

- Nie wątpię. Już wiemy że oprócz pienię­
dzy gwarantować będziecie też bezpieczny 
przewóz różnego rodzaju przesvlek. Cóż jeszcze 
oferuje „Finezja".?. 

Dużą grupę usług określonych ramowo 
jako zabezpieczenie przed włamaniami. Mrśll-
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my tu o lnstlillowaniu urządzeń anty ll'łamanlo­
wych (w przyszoścl również o własnej ich prn­
dukcji...), ale także za3ąć się chcemy poradni­
ctwem związanym z instalowaniem, zapewni;t­
my też pełną obsługę urządzeń zabezpieczenia 
mienia - z testowaniem, pośrednictwem i i;er­
wisem włącznie. Jeśli jttż o specjalnych zam­
kach, szyfrach I alarmach mowa to proponu­
jemy naszym klientom także„. awaryjne otwar­
cie uszkodzonych bądź zablokowanych zamkó\\ 
w drzwiach czy sejfach. 

- Cz11 ~ tym celu zatrudntcie jakiegoś eme­
rutowanego wlamywacza? Geniusza „pa~ówkt"1 

- Nie ma potrzeby. Mamy takiego fachow<!a, 
z naszej branży; zapewniamy, że jest lepszy od 
wielu notowanych „złotych rączek". 

- Wiem, te „Westa", C%tllł tcchodzącv 01tro 
na rynek rewelacvjn11 konkurent PZU - rów­
nież dztalalnością „Finezji" jest zainteresowa­
na? 

O\••szem, prowadziliśmy już wstępne roz­
mowy. Proponujemy bowiem także ochronę 
różnego typu imprez, wystaw, zawodów sporto­
wych. I właśnie „Westa" chce nawiązać z nami 
współpracę przy „obstawie" choćby wernisaży 
czy Imprez typu „Interfashion". 

- Cóż jeszcze z bogateaa zbłoru ofert wtsn•1 
spólki zaprezentujecie d:ril Cz11telnłkom "Od­
gloaów"? 

- Warto może wspomnieć, że będziemy wy­
najmować kierowców wraz z ochroną, zapropo­
nował także chcemy szkolenie i instruktaż w 
zakresie samoobrony. Zapewniliśmy już sobie 
udział w charakterze instruktorów byłego mis­
trza kraju w boksie I w!ce~lstrza w karate. 

- Przy tak szerokiej gamie propoz11cjł 1pólkt 
„Finezja." pięciu czionk6w--za.lożydelt mu.st 
mieć do wspólpracv grono fachowców z najróż­
niejszych dziedzin. Kogo poszukujecie, kto bvl­
bt1 wam przydatny? 

- To nie jest tak, my nie prowadzimy n11-
boru sportowców ani nie będziemy ogłaszać się. 
iż poszukujemy pracowników o superumiejęt­
nościach. Powiedzmy wyraźnie - werbujemy 
pracowników niemal wyłącznie spośród starych 
kumpli I znajoąiych, ludzi z branży, doskonale 
nadających się do pracy w firmie detektywi­
stycznej, a przy tym - nam znanych, wiary­
godn_ych, sprawdzonych. 

- CZ11 będ:riecł• poszukłioalł cuób zagłtdo­
nvch7 

- Jeśli tylko będą takie zgło11zenla, równłe:ł 
I w tej robocie pomagać będziemy kolegom 1 

milicji. A pamiętamy wszyscy z własnej pra­
ktyki, jak sprawy poszukiwania osób 73ginio­
nych są zwykle zawiklane, pracochłonne, jak 
wielką machinę trzeba czasem uruchomid, bJ 

cz:Yd, dlaczegca zmienia adresy tak odlefł• w 
kilometrach, bo chyba 1 400 je dzieli. 

A w tym arkuszu: od pierwszej klasy do 
ósmej zachowanie nieodpowiednie lub gorsze 
nawet, i tylko raz lepsze od byle jakiego. Dlu­
gośmy próbowali dociec, dlaczego ten właśnie 
chłopak stał się mordercą. Przecież (jak stwier­
dził dyrektor szkoły, a jak gdyby miało to ja­
kiekolwiek znaczenie w obliczu rzeczy, która 
już się stała) kłaniał się nauczycielom nawet 
po skończeniu ósmej klasy, co nie jest 
przynajmniej w wioskowych uczelniach - na­
gminne. Bardzo, aż do podziwu pedagogów, 
dbał o swego brata (o tego chorego), opieko­
wał się nim, bronił I nie pozwalał na żadną 
krzywdę. Co prawda, w opinii moich rozmów­
ców, rozbisurmaniło to okropnie tegoż bra­
crszka, niemniej solidarność godna podziwu. 

Dziadek, który nie jest dziadkiem, bo jego 
syn, a ojciec tych czworga chłopaków nie jest 
ich prawdziwym ojcem, tylko ojczymem, mó-
wi: , 

- Kiedy u mnie mieszkali, dzieci, jak to 
dzieci, psociły i figlowały i żadne nie było lep~ 
sze czy gorsze. Przykro mi to mówić, ale mój 
syn był najgorszy. I za jego przyczyną musieli 
ode mnie odejść. No bo, gdy mój przyszywa­
nv wnuk musiał stawać w mojej obronie, w 
moim własnym domu.„ 

Ludzie są wstrząśn i ęci. I brutalnością, gdy 
ujawniono szczegóły (nade wszygtko po telewi· 
zyjnym przekazie z wizji lokalnej) i tym, że 
sprawca jednej z najbardziej odrażających 

zbrodni w ostatnich latach pochodzi z Ich 
miejscowości. 

Ilfatka, co prawda, jest innego zdania. Powie­
działa dokładnie tak: 

- Przekupili głupiego, naiwnego i młodego 
chłopaka ze· wsi. Panie, to nie on zrobił! 

Co oznacza w jej ustach „przekupili", mo­
żemy się tylko domyślać. I chyba się domy­
ślamy . .Test to ból matki. Przy całej brutal­
ności tego bezsenso\vnego mordu - matczyne 
serce krwawi. Trzeba być matką, by to zrozu­
mieć. 

Czyn tu opisywany przeraża tym bardziej, 
że sprawca to jeszcze prawie dziecko. Ale 
chyba właśnie dlatego wymaga innego o nim 
myślenia niż o zaprawionym w bandytyzmie 
rzezimieszku. Może się jednak mylEj? Nie wiem, 
co sądzić r! człowieku, którego nie widziałem 
i z którym nie rozmawiałem. Z gazet wyzie­
ra wizerunek prymitywnego chłopaczka. Ro­
dzina, co jasne, a nawet dyrektor szkoły przed­
stawiają obraz nieco inny. Sprawcy śmierci 
człowieka, nic nie może jednak usprawiedli­
\01.'iać. 

MAREK KOPRO'\YSfn • .. 
PS. N.e należy Jednak zapominać, te w czasie &dY 

pisany b)"'ł powytszy artykuł . tarek Marzec b~·I osobę 
tylko pOdejrzaną o dokonanie zabójstwa. Ostateczne 
idanie w tej s1iTawie nalety wyłącznie do Sądu, . 

znaleźć na przykład nastolatkę, która bez wie­
dzy rodziców „prysnęła" z chłopakiem nad mo­
rze. My sobie z tym damy rade. 

- A tropienie nieuczciwych malżonków •• ~le­
dzrnie niewiernych narzeczonych, czy choćb1J 
odkfycie garsci int111nnych szczegółów o ewen­
tualnych przyszlych żonach dla ogłaszających 
się 1v gazetach „młodzieńców" z lcro.jów zacho­
dnich. Cz11 i talde proponujecie ustugi? 

- Trudne pytanie. Zasadniczo i te s.praw 
będą nas interesowały, ale tam, gdzie w grę 
wchodzić będą najbardziej intymne spi:awv 
człowiPk::i. działać będziemy z dużą rezerwą I 
delikatnością. Może i czasem będzie trzeba od­
mó\l·ić współpracy.„ 

- Czy wyjeżdżający na wakac}e zbit?racz 
antukótv bądź przeciętny „ciułacz" zlolych zę­
bów i „świnelG" może liczyć na waszą pomoc? 

- Oczywiście, jeśli tylko zęby zostawi w do­
mu. A nieco poważniej: możemy zająć się pil­
nowaniem mieszkania i pozostawionych tam 
precjozów, przy czym właściciel wcale nam 
nie musi wskazywać gdzie je przechowuje. 

- Napłszm11 wre.szcłe wvraźnł•, t• gwaran­
tujecie swoim klientom tak~e„. 

- .„gwarantujemy pełną dyskrecję, czyli cal· 
kowltą anonimowość. To chyba zrozumiale. Co 
więcej: nie będzie żadnej biurokracji: papier­
ków, ankiet, dokumentów. Będzie nas lntereso· 
wala wyłącznie konkretna sprawa. 

- Pięknie, ptęknł•. Od kłedr ro%J)oczunamv 
dzłalalnoić ł gdzie mołna tolłł nukać7 

- MóW!llC najkrócej - radzimy jledzid l•­
zety, rubryki ogłoszeń. Zgodnie 1 lłterĄ prawa 
już Istniejemy, ale czekamy jeszcze na formal­
ność, czyli zezwolenie Wydziału Przemysłu I 
Handlu Urzędu Miasta, dogadujemy także spra­
wę firmowego lokalu, który będzie się mieścił 
na Widzewie. To wszystko już długo nie po­
trwa. A gdy ukażą się w gazetach nasze ogło­
szenia, będzie to znak. te ruszyliśmy pełną pa­
rą„. 

- Slyszalem jednak, te jut byl11 pferw1z1 
prolb11 ł propozycje„. 

- Owszem, kilkanaście, jakoś ludzie ,dowie­
dzieli aię o nas prywatnymi kanałami.„ 

Có.t to bvl11 za spra'IDtl'! Ciekawe choć? 

Ciekawe, ale wie pan, to wszystko · co 
mogę powiedzieć. Tajemni'ca zawodowa„.. · 

- Zyczł wtęc l6dzkłm Sherlockom Holme-
1om samych fascynu;ących zajęć, finezyjnych 
ckcjł ł bl11s~:otU·-.11ch · rozwiązań detektywist1J­
eznych zaaade1L 

- Dziękujemy. Szyld firmy - aobowlązuje,_ 

Rozmawiał: 
DARIUSZ DOROZYNs'KI 

• 

Strażacy 
G!RZEGORZ GALASIŃSiKl 
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eptej być mlodym, 
zdrowym i boga­
tym niż biednym, 
starym i chorym -
to popularne po-
wiedzenie nie bu­

dzi wątpliwości. Ale czy mto­
dość, zdrowie i pieniądze wy­
starczają do szczęścia, albo 
przynajmniej zadowolenia z 
losu - albo na odwrót: czy 
każ~y, komu brakuje zdrowia, 
maJątku a młodość ma dawno 
za sobą, musi być ze swego 
~ycia r,ilezadowolońy na tyle, 
zeby chcieć je' odmienić - na 
te pytania nie ma jednozna­
cznej odpowiedzi i każdy musi 
ją sformułować sam, na włas­
ny, wyłączny użytek. Jakże 
często bywa, że to, co wydaje 
się dobre wszystkim (no, pra­
wie wszystkim) wcale dobre 
nie jest dla tego, któremu ży­
czliwe otoczenie pragnie -ulżyć 
w dężkiej doli. I właśnie 
Dziadek, który na to co dobre, 
a co złe miał inny pogląd niż 
jego l!ąsiedti., przypłacił ży­
ciem swoją niez-ależność. 

Dziadek był stary - , w tym 
roku skończył 90 lat. Zdrowy 
też nie był - kto w tak god­
nym wieku może być całkiem 
~drowy - ale I choroby też go 
nadmiernie nię dr'ęczyły, gdyż 
w przeciwnym wypadku nie 
doczekałby dziewięćdziesiątki. 
Żył sobie z dnia na dzień, 
przymierając nieco głodem, 
sam w niewielkim, lecz we 

Nie uszczęśliwiać na siłę I 

·dzlt Dziadek, a :te emerytura 
była ze starego potrfela f 
dzielić się nie bardzo było 
czym, wybrał się do Urzędu 
Pocztowego, skargę na listono­
sza złożył I zażądał, aby pie­
niążki zóstawlać mu na pocz­
cie, skąd będzie je sam odbie­
ra?. 

Życzenie obywatela to dla 
urzędu prawie rozkaz - cze­
kała więc emerytura m1es1ąc, 
drugi i trzeci. Nikt się po nią 
nie zgłaszał, trzeba było ode­
słać. W końcu ZUS wstrzymał 
wypłatę świadcze11, których' 
nikt nie odbierał. 
Rosły stosy nie zapłaconych 

rachunków za światło, jeden I 
drugi monit przystała elektro­
wnia, w końcu przyszedł mon­
ter i zdjął licznik. W mieszka­
niu nie było więc prądu, ale 
„.Dziadek dużo spał I nie bar­
dzo mu to przeszkadzało. 
Przeszkadzało jednak sąsia­

dom, tym bardziej, że z miesz­
kania dolatywać zaczęły nie­
przyjemne zapachy, a na ścia­
nach niższego piętra pojawiły 
się zacieki. To w mieszkaniu 
Dziadka zepsuła się instalacja 
wodno-kanalizacyjna. Nie zgła­
szał tego nigdzie, nie domagał 
się naprawy. Sąsiedzi po raz· 
kolejny udali się po pomoc - l 
znaleźli ją. Przybyła ekipa z 
administracji, dopływ wody do 
mieszkania odcięła, mieszkań­
com niższych kondygnacji 
przestało grozić zalanie. Teraz 

TERESA JERZYKOWSKA 

wszystkie urządzenia wyposa­
żonym mieszkanku na osiedlu 
Montwiłła-Mireckiego. Zony 
ani dzieci nie miał nigdy, dal­
sza rodzina, mieszkająca gdzieś 
w Polsce nie interesowała się 
nim - a może zresztą to Dzia­
dek nie interesował się rodzi­
ną? 

Czasem jakaś sąsiadka przy­
niosła talerz ciepłej zupy, kie­
dy indziej znowu wybrał się 
do baru mlecznego, alę obiadu 
nie zjadł - wrócił 1 z polowy 
drogi. Może zapomniał o obie­
dzie, a może właśnie znalazł i 
postanowił niezwłocznie od­
nieść do mieszkania kolejnv 
eksponat do swojej kolekcji? 
Zbierał bowiem najdziwniejsze 
n.eci.y: papier., tekturowe pu­
delka, kawałki zlomu i inne, 
wyrzucone przez ludzi rupiecie. 

Z czego żył - trudno dociec, 
nie pobierał bo\viem emerytu~ 
ry. 

- Nłe może tak być - mó­
·wm sąsiedzi - że11y czlowiek 
na starość nie mial żadnych 
środków· do :bicia. Państwo ma 
obowiązek coś nrt to poradzić. 

I dziwili się, że państwo ntc 
nie radzi, do opiekuna społe­
cznego chodzili, do PKPS i 
jeszcze gdzie indziej żeby 
Dziadkowi jakieś parę groszy 
zapomogi przyznać, opiekunkę 
„z urzędu" zalatwić. 

Nie wiedzieli ludzie - bo i 
skąd mieli wiedzieć że 
Dziadek pieniędzy po prostu 
nie chce. Kiedy w odpowied­
nim wieku zakończył wielolet­
nią pracę na kolei - otrzymał 
jak wszyscy, emeryturę. Regu­
larnie I punktualnie przynbsil 
ją każdego miesiąca listonosz. 
Najpierw było zwyczajnie 
jak u innych emerytów, potem 
jednak listonosz okazał się ty· 
pem podejrzanym. Zamiast od· 
dawać pieniążki co do grosza 
-r i-ewentualnie czekać na na­
piwek część oddawał, a 
część chował do własnej kie­
s:i:enl. T~ orz.yna-imniej twier-

już nie miał Dziadek ani 
światła, ani wody. Czyż. można 
byl-0 na to spokojnie patrzeć? 

Terenowy opiekun społeczny 
i pracownicy socjalni doskona­
le znali warunki w jakich 
Dziadek żyje. Próbowali nawet 
pomóc. Cóż z tego, kiedy jed­
ną i drugą pielęgniarkę śro­
dowiskową z mieszkania wy­
rzucił, posprzątać nie pozwolił, 
bo nie będa, mu obcy po ką­
tach grzebać, jeszcze co ukl·a­
dną„. Lekarzowi także nie po­
zwolił się, zbadać, zagroził, że 
jak go nachodzić nie przesta­
ną, drzwi gwoździami zabije, 
a nikogo nie wpuści. 

Brak światła i wody była to 
jednak sprawa wymagająca 
interwencji - l trzeba byto 
Dziadkowi polepszyć warunki 
„na silę". Pracownicy Oś­
rodka Opieki Społecznej posta­
rali się o wznowienie wypłaty 
renty - a zaległości nie pod­
jętych uzbieraJo się już na kil­
kaset tysięcy - zapłacili z te-
go dwuletni t'achunek za 
prąd, zapłacili czynsz. Do 
mieszkania Dziadka wkroczyła 
kolejna ekipa z administracji 
zreperować instalację wodną i 
kanalizacyjną. Protestował 
aie wiele poradzić nie mógł, 
bowiem zamek w drzwiach ze­
psuty był także i do mieszka­
nia praktycznie mógł wejść 
każdy i o każdej porze. 

Przy okazji reperacji urzą­
dzeń robotnicy wyrzucili z 
mieszkania sporĄ część zbut­
wiałych, śmierdzących gazet, 
rupieci ł innych, brudnych i 
zakurzonych „skarbów". Cięż­
ko przeżył Dziadek utratę swo­
jej „kolekcji", a może zresztą 
przy okazji robotnicy nakrzy­
czeli na niego, postraszyli? W 
każdym razie po tym. przymu­
sowym remoncie i porządkach 
zamknął się w mieszkaniu I}a 
cztery spusty (bo i zamek w 
drzwiach został naprawlony) i 
przez kilka dni nikogo nie 
wpus~czl}ł,, ,.dą. -~~- .fI!i na 
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spacer nie wychodził, nlc pew· 
nie nie jadł, bo przeclet w 
domu nic nie było. 

- Nł• może tak bvd 
mówili znowu sąsiedzi - do 
domu staTców zabrać czlowie­
ka trzeba, albo do szpitala, 
chce czy nie chce, ktoś się 
nim opiekować musi. 

Po raz kolejny do opiekuna 
społecznego poszli. Do Dziad­
ka przyszedł lekarz - psy­
chiatra. Zbadał staruszka i 
żadnych odstąpstw od normy 
psychicznej, poza zmianami 
miażdżycowymi, typowymi dla 
wieku, nie stwie.rdzil. W każ­
rym razie nic, co mogłoby być 
podstawą do wnioskowania o 
ubezwłasnowolnienie. Nie moż­
na więc było silą przenieść go 
do Domu Opieki Społecznej -
a na dobrowolne przenosiny 
nie i.\-yrażał zgody. Chciał już 
do końca pozostać w swoim 
mieszkaniu - bez względu na 
kuszącą wizję gotowanych po­
siłków i centralnego ogrzewa­
nia w domu starców. Protesto­
wał nie tak gwałtownie jak 
kiedyś. Po wtargnięciu pra- · 
cownik6w administracji,. po 

· przymusowych naprawach, po 
wyrzucen,iu śmieci, które jed­
nak były jego śmieciami, sta­
nowiącymi dla niego jakąś 
wartość - nie wyraził zgody 
na zmianę miejsca pobytu. 
Wystarcz3;łoby to zapewne pra­
cownikom ooieki soolecznej. 
Nie wystarczyło sąsiadom. 

Zadzwonili do naszej reda­
kcji, 

- Zróbcie coś mówiła 
sąsiadka - stary czlowiek ży­
je w nędzy, sam, nikt nie in­
teresuje się jego losem. 

Po wyjaśnieniu sprawy w 
Ośrodku Opieki Społecznej nie 
podjęliśmy interwencji, uważa­
jąc, że każdy ma prawo umie­
rać tak, jak sobie życzy - o 
ile w ogóle jakikolwiek wybór 
los mu pozostawia. 

Niezadowoleni sąsiedl.! 
zwrócili się do telewizji. Nę­
dza i bałagan, panujący w 
mieszkaniu Dziadka na ekra­
nie 

1 
telewizyjnym robiły 

wstrząsające wrażenie. Telewi­
zja to potęga - odpowiednie 
instytucje po emisji programu 
rzucilY, się więc ze zdwojoną 
energią do opieki nad Dziad­
kiem. Tym razem już na silę, 
bez pytania o zgodę. 

Wezwano lekarza, zadecydo­
wano o przewiezieniu Dziadka 
do szpitala. W asyście sąsiadów 
przygotowywano go do wyjaz­
du. Kiedy pielęgniarka o.two­
rzyła szafę, aby poszukać piża­
my - WYPadla paczka. Oczom 
zdumionych sąsiadów ukazała 
się jej zawartość - złoty ze­
garek w kilku grubych koper­
tach, biżuteria, spora ilość 
dentystycznego złota. Wstępny 
szacunek zawartości 1zafy nę­
dzarza - to kilka milionów 
złotych. Czy · zapomniał o tym, 
czy też uważał, że „czarna go­
dzin.a", na którą skarb brł 
schowan. "• jeszcze nie nade­
szła - nie dowiemy się już 
nigdy. Przeliczone, opisane, za­
pakowane powędrowały 
złote przedmioty do depozytu. 
Dziadęk - apatyczny, prze­

rażony k<>lejnym pogwałceniem 
jego osobistej wolności, brutal­
ną ingerencją w życie, jakie 
prowadził z wyboru, nikomu 
przecież tym sposobem nłe czy­
niąc krzywdy - pojechał do 
szpitala. 
!_a~ 7 po załatwieniu wstę-

pnych formaln~cl - trzeba 
było go wykąpać. Nie był to 
błąd sztuki lekarskiej ani ni­
czyja złośliwość - to była ko­
nieczność, ale także - kolej­
ny szok psychiczny. Potem łóż­
ko na korytarzu, obce otocze­
nie. Gorączka, strach, świado­
mość, że powrotu do własnego 
domu - jaki by nie był, zi­
mny i brudny, już nie będzie. 

....: Odwiedzilem go w szpi- · 
talu - mówi .pracownik so­
cjalny - i żal mi się zrobilo. 
Pólprzytomny, przywiązany do 
lóżka, bo rzucal się w gorącz­
ce i spadat, mimo lekarz11, 
pielęQniarek 11amotny tak sa­
mo albo jeszcze bardziej niż 
w domu. Tam przecież byl u 
siebie, mógl usiąść na tapcza­
nie, podejść do okna. 

To był człowiek, mimo wie­
ku, mimo warunków, w jakich 
.wegetował, żywotny, nawet n•e 
pozbawiony pewnego 'poczuci'l 
humoru. Tak żył - bo widać 
chciał tak żyć. Czy nie mia! 
prawa? 

W szpitalu Dziadek wkrótce 
zmarł. Zostało złoto - i wy­
mięta koperta z adresem 
zwrotnym, na którym figuro­
wało 1to samo nazwisko. Oka­
zało się, że to brat, mieszka­
jący w drugim końcu Polski. 
Jedyny dziedzic paromiliono­
wego spadku Za.wiadomiOIIl.O go 
o śmierci Dziadka, o tym, że 
fortuna się do niego uśmiech­
nęła. Nie przyjechaJ. Może już 
nie ma siły - jest przecież · 
starszym bratem dziewięćdzie­
sięcioletniego Dziadka - a mo­
że także ma własną koncepcję 
życia, w której na dodatkowy 
milion czy dwa nie ma miej­
sca? 

Spadek czeka w depozycie 
na sprawę sądową (zwykłe w 
takich przypadkach postępo­
wanie), mieszkanie, w którym 
zostało parę nędznych gratów 
i bezwartościowych osobistych 
rzeczy, czeka na remont i na­
stępnego lokatora. I tylko 
Dziadka już nie ma. 

- Nie trzeba bylo tego ro­
bić - mówią sąsiedzi. - Prze­
cież my mogliśmy się nim na 
zmianę opiekować, przecież 
mial za co żyć. Może tutaj u 
siebie pożylby sobie jeszcze 
trochę? 

Pewnie by pożył? 
A może - przez ten wtaś­

n ie przypadek - dożyje swego 
kresu tak, jak sobie życzy In­
ny Staruszek, który miał dość 
silnej woli, aby nie pozwolić 
się sobą zająć? Bo I w tym 
przypadku interweniowali są­
siedzi. Domagali się też sąsie­
dzi od różnvch Instytucji ener­
giczniejszego zajęcia się lo­
sem pary starych ludzi, którzy 
bynajmniej nie chcieli inge­
rencji we własne życie. A już 
zwłaszcza nie życzyli sobie za­
mieniać własnego mieszkania 
na ciepłe miejsce w domu 
starców. Wreszcie, po kolej-
nych interwencjach, trafili do 
niego na skutek użytego pod­
stępu. Powiedziano im, że zos­
taną na jakiś czas umieszczeni 
w sanatorium. Wzięli więc tro­
chę osobistych rzeczy i prze­
nieśli się do „sanatorium" w 
Lodzi - które okazało się do­
mem opieki. Tam w bardzo 
krótkim czasie Staruszka zmar­
ła, a Staruszek ... {>O prostu u­
ciekł. W jednym ubraniu, nie 
zabierając nic ze sobą. Nie 
wrócił do mieszkania, może 
bał się, że znów się nim 
przymusowo ktoś zaopiekuje? 

Zajął starą szopę na Zlotnie, 
z blachy i zmurszałych dese~. 
Jest tam jakiś piec, jakieś 
wyrko - ale przez 1ufit widać 
gwiazdy. 
. - .Jak się pan czuje, Sta­
ruszku - pyta odwiedzający 
go czasem pracownik socjalny 
- co panu po~zeba? 

- Nic nie potrzeba - odpo-
wiada Staruszek. - Dobrze mł 
tu, pod jabŁonką pod:rzemię, na 
sloneczku. Robię to, na co 
mam ochotę. 

Jeszcze jest ciepło, jest 11ło­
neczko, ale czy Staruszek pod 
swoją ulubioną jabłonką prze­
żyje zimę? Moż~ i nie, nie po­
wód to jednak, aby silą po­
prawiać mu w'arunkl. 

Dobrze, że są ludzie, którzy 
- wbrew dość powszechnej 
znieczulicy interesują się lo­
sem innych nie z urzędu, lecz 
po prostu z wewnętrznej po­
trzeby niesienia pomocy. Nie 
zawsze jednak to, co - na-
szym zdaniem - ~est dobre, 
dobre jest także zdaniem tych, 
którym chcemy pomóc. I Ich 
pogląd powinien Uczyć się 
przede wszystkim. Zwłaszcza, 
jeśli jest to pogląd na to, jak 
przeżyć swoje ostatnie dni. 
Może się przecież zdarzy~, że 
zamiast zdrowym f bogatym 
ktoś woli być biednym i cho­
r.vm. Nawet jeśli trudno w to 
uwierzyć - każdy z nas być 
może przekona 11ię o tym za 
lat kilkanaście ezy kilkadzie-
11,t. 

. ' 

Mówi: Ryszard Michalski 

- Skąd wziął si~ pan w lotnictwie? 
- Zaczęło się od modelarstwa. W rodzinie nie było żadnych 

• lotniczych tradycji. Potem było 11zyb0Wlllictwo, a od 10 lat pracuj~ 
zawodowo jako pilot w Łódzkim Aeroklubie. W sumie już 16 lat 
jestem związany z lotnictwem. 

- I dopiero feraz mistrzostwo świata w lotach rajdowo-nawl­
ra.cyjnych. 

- Lotnictwo sportowe można tak dbugo uprawiać, jak na to 
po?wala ·zdrowie, więc jeszcze sporo czasu przede mną. Startowa„ 
łem w mistrzostwach świata, Europy i Polski. U nas się mówi, 
że trudniej jest zdobyć mistrzostwo Polski niż mistrzostwo świa· 
ta. 

- Skoro już jest pan mistrzem świata, to może l przyjdzie mi• 
strzostwo Polski. Do. tej pory startował pan w lotach precyzyj. 
nych, a teraz w lotach rajdowych. To był debiut l powiodło się. 
Jak to przyjęli koledzy? 

- U nas obowiązuje taka zasada, wprowadzona pfzez, nieży­
jącego już niestety, trenera Zdzisława Dudzika, że nieważne · jest 
kto zdobywa medal, ale ważne jest, aby to był Polak. I my sta· 
ramy się tę zasadę z powod:zeniem wcielać w żyde. ZdobywamY. 
to, co jest do .zdobycia. 

- A jak będzie dalej? Rosną następcy? 
- Z tym gorzej. W Polsce sportem lotniczym zajmuje się O• 

koło 200 osób i jakoś chętnych nie ma tak wielu, jak byśmy 
chcieli. 

- Taki trudny sport? . 
- Chyba nie to jest powodem. Zaczynałem latać w 1'973 roku 

i wtedy w grupie chłopców uczących się latać było po 30 osób. 
Dziś nie ma już tak licznych grup. Jest mniej chętnych i szybciej 
się zniechęcają. Poza tym lekarze skreślają sporo chętnych. 

- Zły stan zdrowia? 
- Najczęściej wady kręgo5łupa. Ale wśród tych, którzy latają 

jest wielu obiecujących. Nie będzie więc źle. • 
- Sport lotniczy - jak wiem - nie daje takich profit6w, jak 

niektóre inne dyscypliny. Może to jest powodem mniejszego za.in· 
teresowania tą dziedziną. 

- My nie latamy dla pieniędzy. 
- Cieka.wam, ile pa.n dostał za mistrzowski tytuł? 
- Tytuł ten zdobyliśmy z Wlod:ziimierzem Skalikiem z Często• 

chowy. Dostaliśmy razem milion złotych. Po pół miliona na oso­
bQ. 

- I co pan zrobi z tą zawrotną sumą? 
- Przede wszystkim jeszcze jej nie dostałem. Jak dostanę, to 

pooddaję qługi. bo właśnie kupiłem kolorowy telewizor. 
- W Łodzi, kiedy odbywały się iu mistrzostwa Europ1 w la· 

taniu precyzyjnym, każdy z was miał inny, bo swój własny dr~s. 
Jak było teraz? 

. - To się trochę zmieniło. W ubiegłym roku Po ra; pierwszy 
dostaliśmy kadrowe dresy. Odnowiono nam ga.rnitury, a niektórzy 
dostali nowe. Moja marynarka była nieco za ciasna, a ręka .vy 
miała nieco za długie, ale spodnie były dobre. Buty i k·oszule 
kupiliśmy już za własne pieniądze. 

- I być może dostaliście jeszcze Jakieś pieniądze na te mi-
strzostwa? ' 

- Owszem. Dostaliśmy od komitetu do spraw Młodzieży i Kul. 
tury Fizycznej pieniąd.ze na wpisowe. Też po raz piern.vszy. 

- Kto płacił przedtem? 
- Różnie. Trochę Aeroklub PRL, trochę sponsorzy - miłośnicy 

lotnictwa. W tym roku za paliwo płacił Aeroklub, a część kiosztbw 
pokryli Anglicy, którzy trenowali w Polsce-, między inn,v.ro.i w 
Łodzi i Piotrkowie Trybunalskim. 

- Jesteście na bgól zawodowo związani 111 lotnictweia 
- Tak. Część z nas praouje . w Locie, a część w aexoklu.bach, 

tak jak ja, Włodzimierz Skalik, Wacław Nyc:z;, Wacław Wieczorek. 
Wynikają z teg-0 pewne kłopoty. Koledzy, którzy pracują w Locie 
nie otrzymują zwolnień na zawody i jadą tam w rama<:h urlo· 
pów albo biorą urlopy. bezpłatne. 

- Inni sportowcy takich kłopotów nie mają i nie ma.Jit teł 
tylu medali i tytułów. Ale proszę mi powiedzieć, jak długo jesz· 
cze można startować na sławetnych „Wilgach"? 
-. Jeśli nie zostaną ·opracowane takie regulaminy, którym 

„Wilgi" nie sprostają, to chyba długo. Nasz przemysł samolotowy 
me jest zainteresowany w konstruowaniu lekkich sportowych sa­
molotów. Również i te, które robi teraz, wykonuje niedbale. Ode­
braliśmy w listopadzie 1987 roku 5 „ Wilg" i wszystkie były z fa­
brycznymi usteI'kami. Wytwórnia niechętnie przyjmowała rekla· 
mac je. 

- Jedną z wad „Wilgi" jest to, że dużo zutywa paliwa. 
- Tak. Ma ustaloną normę 50 litrów na godzinę, ale podcza1 

lotów konkursowych potrafi wypalić i 70 litrów. 
- A inne wady? 
- Zasadnicza, że nie lata ze zgaszonym silnik.iem. Próbowano 

wProwadzić taką lwinkurencję, w której trzeba było przelecieć 
pewien odcinek przy silniku pracującym na minimalnej mocy. 
,,Wilgi" niestety mają tę wadę, że gdy silnik straei odpowiednią 
moc, to samolot spada niiczym żelazko. 

- Wasze sukcesy sportowe są przecież najlepszą reklam!\ prze. 
mysłu lotniczego. Czy nikt tego nie rozumie? 

- Jak widać, nie. Wszystkie nasze sukcesy osiągamy na „Wil­
gach", ale nie myśli się o nowych konstrukcjach. 

- A świat nie stoi w miejscu. Może się okazać, że mamy zna• 
komitych pilotów, którzy nie będą mieli· na czym latać. 

- Nie cocialbym, a•by do tego doszło. I 

- Rozumiem. Porozmawiajmy więc o tym, Jak to było w An· 
glii. Jaką rolę pełni pilot - wiadomo. Jaką nawigator? 

- Musi wyrysować pierwszy odcinek trasy w 2 minuty. Jeśli 
się pomyli - samolot leci w innym kierunku. Zdarzało s.ię to, 
ale nie Polakom. Anglicy zresztą robiU różne pułapki, na przykład 
językowe, przygotowali trudne trasy. Po trzech konkurencjacł}. 
kiedy już sądziliśmy, że to koniec i wszystko jest dobrze, rozluź­
niliśmy 6ię. Na lotnisku okazało się, że jest też c7JWarta kooku­
re.n.cja. Nie wypadllślńy w niej naj.leplej. 

- Pewnie sądzili, że 11ą to trudności dla obcych, a wYllPlarze 
sobie z nimi poradzą. Jak wiadomo zajęli trzecie miejsce. W czym 
Im zresztit sporo pomogll Polacy, Jako łe wsp6lnie 1 Polakami 
trenowali, 

- Nie tylko. Tak alę złoiyło, te wylosowali numexy po naszych 
i latali nam na ogonie. ' · 

- A wy co na to? 
- Raz udało się nam „wpuścić .Anglika w maliny". I to w 

Anglii. 
- Ce teraz pana ezekaT 
- Chciałbym zdobyć mistrzostwo Polskt. 
- Życzymy więc tego I 1n.tuluJemy aukcesuł 

Rozm8!Wlalat BOOOA MADEJ • 
OOOLOSY 'l 



EDWARD PAŁCZYNSKI 

Swit. igrzysk 
Wapomfnam cua 
łd7 ~tOI s Elid7 
BJeo1tenH s Pisy 
I.llrurło1 H Spart:r 
dłonie Da iłowa natchnione 
kładli .,, ełenlu oliwld. 

.l'edJni• lutnia Homera · 
mogłab7 łtriatu _,..plewa• 
włelkoł4 chwili nłowleCHJ 
r6wnej nczytowl Olimpu. 
Oto pnenf.k:a 1teml• 
Pok6J nl<nllca lCłrene •cina wojenn7 płoml-6 
połwi• plelgrs7Ml ldj. 

Z.W....d 1c1st• rreckt mowa 
najmniejszym. listkiem dri7 
do matki igrzysk - Olimpu 
~na helleń1kf ród 
b7 wn>ł6 puchar wzrunenla 
l ujrse6 jak rodzi 1t11 bero1 
1 olimpljskfe10 inu. 
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Pólka z książkami 
PltnGOOY GENERALA 

Gea. ływ, J6sef Kuropieska w irwoJej nowej 
kal~e nonącej dość k'Ollllcimy tytuł „Nleprzewl­
łsf&ne przygody", Pin• 'bm razem o polslldm o­
lcftelo „błędów l wypacze:6.", kled'y obok słyn­
nych dowódców (J. Klrchmayer, st. Tatar, 8. 
~) maluł lię tak:to aa. ławlio o.sk.arionydl za 
U.d{ział w rzpiegostwi., dywersji, ulałalno.łci 
konltrreiwol~yjn.j . l loonit.aktach • łmil>erlallst&m·i. 
Ge. Kuropieska • ~lenie" tych 11brodnl 
~ 9kuany na karę imlercl. OdsiedzlM I lat I ' 
8 m-cy, by w końcu wyJ4ć ..s br.aiku dowodów wl­
n:r". Jest to wi~ ksilltka niernwyłkile ciekaw&. bo 
inktujllc& o nan:rm. J)O<lsklm ell:&Sio ,,.polowali. na 
ez&-ownice". 
J6zeł Kuropieska: Nieprsewldziano przyrody. WL 

1188. lłr. 391. Cena '180 sł. 

RZECZ O HETMANm 

Ludowa SpMdzleml& Wydawruc:u od Ja'kiegoś 
tzasu wydaje cykl opowieści faktograficznych. w 
których nie tyle pnzy~mlu Ludzi i watniejsze 
wydarzenia 11: naszej historii, ile przedstawia tych 
l~ ł te wydarzenia w nowym, populamonau­
kiawym, uj~iu. Ostatnio ukazała się rzecz o heit­
mAnie i wielkim kancleniu koronnym 8tanlsła.­
wie !6łkłewskim, sławnym u. życia, owillill.::rm 
legend14 po Amie<rc!. Ksiątka .te.nowi curriculum 
•ltae te-go niezwykłego Pola'ka, a jej treść uzl.l'Peł­
alaja li~e reprodukcje• miedll!:loryt6w. litografii.. 
obr.a.Ww i -portretbw. 

Leszek Podhorodeokł: 8tanb!law t6łkiew11kL LSW 
1988. Str. 821. Cena '151 llł. 

OPOW'IESCIFANTASTYC'lJNIE 
DOSTOJEWSKIEGO 

Wię!imoM ludzi wio, to l'lodor no.to~ t. 
11!aa:r2l dr11illCY nierzgłębiono wnętne cdowiell:a, to 
Dante o;prowad'zający n.u 'PO l)iekle lu<imkicll na­
mięl;noki. Natomiast Jego twórczość 1: zalk.reotll 
f&nta&t)'kl ~~taje w cienłu „Zbrodni l kary", 
„Braci Karamazow" czy ,,Biesów". A przeciet to 
kr61Jkie opowiastki 11\ dia tw6rczoścl Dosto1ewslde­
go równie wabie lalki i wS?Omni.ane pow:vże! drlo­
ła. P·l:s.ał je w awoim „Dzienniku pisanza". a wl41C 
•Il one j&go realkcJao:nl na zdaT!llenla zachod!llC• 
w łwiecie oraz n& własne obsesje i lę'ki. Przekła4 
Hari! Leśniewskiej. · 
Płodor Dostojewski: Opowtdol fa.ntasty~no. WL 

1988. StT. 198. Cena 350 zł. 

Oprac.: E. rw. 

• 

A.kida na~ pow1eiłcl. I„ cbnktorskim toteha ,,romlnet 
Nep Wawrsa.a ~a 1i• w mllllf oPQlłcid dot}'dlczuowe młej­
ełuu trudnioweJCo tygodnia roku ..,._ Nie mote ai4 s tym l)OJ0-
1981 - Od 8 irudn4• (środa) do ald, czuje •i• po1s:rzywdzon7, e-
11 trudni& ('wtorek). W daliach d!lnotnłony, w końcu usiłuje zro­
t1'ch, Jaik w ~ .trupiaj" zum.1ec! bi4111C wYdarzei\ l ich logi­
ai• IPOlftie loą. aderaj, •le po- n. I to 1e&t wlaśnie najclebw-
111,dy, linie podziału priebiega- sza 11Prawa: niejednoznacma. 
1• ~łok:rod ńód rodzin. Wa- konflrowerayjna. Infynier Worono 
wrzak ukawJe rozgałęzionll, wie- 'POIUbil aie w nowej qtuacji, 
lopokoleniowll rodzine, której mo- choć nle 'P()tra.ti aie do t.ego przy­
aoltt poddany :aosWe próbie w '11•ć. Choe być w dal.!zym ciągu 
lnldnym lllOmtmcle WP1"0Wad2enia .człowiekiem 1llnym, zdecydowa-
8tulu wojennego. Na111."ator „Ci- 11ym, nie dqpwzcza wiec do głosu 
eb7eh dni", in:tynier Zygmunt wątpliwośel. Zll!łtępuje je dekla-

Porozumienie? 
TADEUSZ BLAŻEJEWSKI 

Norono, -był do niedawna dyrekto­
~ wielkich .zakładów pr.zemy-
1łowych. Odejście s :praey nie 
&mienno JeJio aposobu myślenia. 
Od JDierw.sze.j do ostatniej atlr<mY 
:powieści wiadomo, PO !której t~st 
•I.Tonie barY'kady. Po atronl• 
:DrZeeiwnej ma.Qazł Irle Jego syn, 
młody arniewny działacz „Solidar­
n~". Konfrontacja między oF 
oem 1 synem .tanowi .zasadniczą 
o• ko.nstrukeyjn, powieści. Pozo­
stałe konflikty, w tym mał:teńsko­
-erotyczny aehodzll na plan d&l.­
tJ7.Y, stanowiąc jedynie obycza„ 
Jowe tło, nie po2Jbawione zreaztll 
pi'kantinych realiów i s2J0Zegó1ów. 

Iniy!nier Worono to bliski kre­
wny (duchowy, rzecz imlsta) bo­
b.terów oowifl4cl Jerzego Waw­
rzalka ,powstałych w latach 1le­
ffmdzle.11lątJch. Aut.or ukazywał 
w nich młodego czlowl.eka, który 
ayibko oaillgnął iawodow, pozy­
cj• i równie llZY'bko robił pol!ity­
c:zną kari~. Stawał się niejako 
DOZYtYwnYm boh&terem swego 
czasu. Tym :razem okrzepły w 

,ratywnie brzmiącymi hasłami ro­
dem s minione.1 tiPO/ki. Przyzwy­
az&jOl!ly do dotychczasowego ładu, 
\J!P8ltrująey w nim 1WOje miejsce 
- 1.nrawia wraże.nie „twardogło­
wego", Dopiero eskalacja naipi•­
cia ~owodowana oglOQe!lie<m 
1tanu wojennego, internowanie 
1111a, rod:nlnne ~ i 1~ry 
w:vwołują rysy i oęlmlecia w u-m 

WBPÓk2e'Snym człowieku s mar­
muru. Ich t.o efektem staje •i• 
nutępująca konkluzja: „Ro1a 
out$iidera ło nie dla mnie. '11rze­
ba .zalotyć znów tt ko63ką u­
~. ale pomny doświadczeń, ni• 
biec s: klapkami na oczach, ty!lko 
myślec! ł azukal! wewnętrmej 
.zgodno4ol między t• 1ł~błł a 
własną prywatnością, 11uka6 i 
odnailetć harmoni11 między hrla­
tem 2'1rWnętrznym a do100W7m 
sacia:r.era, «Chi• t. łwiat o.ta• 
ez:nie ale od'Cedza lako tatyafak­
eja albo lonJkie brzemie. Bes tej 
harmonii bt:ie nie ma więk&zego 
lellSU, staje ai, ]1l'Yłącznle jało­
wym trawieniem. 111ieuczęśolem". 

l'ltll to ~~ inb'nł• WoroM 
ma llZ&D8e niełnid n.a .tanowlak11 
wojewody. Otrzymał teł propozy­
cję Intratnego wyjazdu zatranics­
nego. Nie znamy jednak Jeto de­
cyzjL 

Powl~ć kończy ale niemal 
h~y eaidem: callkowltym oł)Ol'O­
.zumleniem rodzinnym, SUłeru1łł­
eym mo.tllwo.§ć .,orozum:ienia na­
rodowego. Finalna aoena nimt.ety 
nie pruikonuje. Zlbyt łatwo na­
ata;pilo !Dogodzenie zwaśnionych 
stron. Zbyt szybko Woronowie za­
krzYkn~i: „Kochajmy' 1ię!" z 
rze<:zywi:ltMci, .zaś, jak to •i• 
e1•gle ol!mzuje, nie tak łatwo po­
radzić sobie za pomoc, dobrych 
checl ~ iz&1k!lęć. P<YLOStaje ona bar­
dziej złotona, d:vttl&miczna. I t-e-
10 właśnie MPekbu zabrakło w 
„Clcll~ dniach''. 

'l'a'k si• .zło.żyło, Jr.t w tJm sa­
mym niemal ezuie ukazały alt 
dwie bią11ki mówiące o nau.ej 
w.spókzesności z. t>OZYcJ! takiego 
samego - formalnie - bohatera: 
inżyn!era-d~ktora. Myś1.e tu o 
„Pustyni" Tadeusza Siejaka a:ras 
„Cichych dniach" Jer.iewo Waw­
rzaka.. Bohater S)ej.aka patrzy o­
stro. dostnega cospodarezy bala­
ll(an i rwa.nie sil!ł w!ezi apolecz­
nl"Oh. Bohater Wawrzaka t>'I'Błlll• 
stabilizacji na bazie dotychczaso­
wej. Między tymf punktami wi­
dzenia tJyttiuje aie współC7ana 
l'Z...'"CZYWistOOć t>Olska. 

• 
Jerzy Wawrzak: „Ciehe dni", 

Kr&JoWa ArencJa Wydawnicza, 
Uti 1988, „ 183, nakład U 650 
+aso qs., cena rJ 380. 

Prowadzone od wielu lat prace na łódzkll 
biblfografi' reglonaln•, choć napotykaj• na 
różnorodne trudności, systematycznie posuwa­
li\ się naprzód. Powoli Łódt otrzymuje pełrua 
~okumentację bibliograficzni, swych najnow­
szych dziejów, obejmując" wszystkie dziedziny 
ł;)'.cia 1połecznego, politycznego, naukowego, 
kulturalnego. 

kt6reg-o uszeregowano tak bogaty materiał, u­
łatwia utytkownikom praktyczno korzy1tani1 1 
bibl!ografll. 

Bibliografia prteznac1ona jest dla 1zerokie10 
kręgu odbiorców: uczniów, studentów, biblio­
tekarzy, nauc1ycieli, pracowników nauki a tak­
te ·dla organów władz administracyjnych i po­
litycznych regionu. Warto zaznaczy~, łe tom 

Bibliografii łódzkiej ciąg dalszy, 
' ; ' ,:\"' ~ ':_.. -;" •i: •~I •' : 

Po tomie ,.Ł6dzkieJ blbliografll restonalnej 
a lata 1945-19'10" opracowanej przes W. l W. 
Frontczaków w BUŁ ukazały. 1ię, kontynuujll­
ce ją, 3 fomy „BłbllografU Łodzi I woJew6ch­
łwa ł6ds:klego" za 1971, 1972 i 1973 rok, opra­
cowywane w Dziale Informacji i Bibliografii 
M~P im. L. Waryńskiego. _ Po dłutszej przer­
wie spowodowanej kłopotami finansowymi I 
poligraficznym.i ukazał się w ostatnich miesill­
cach kolejny tom za rok 1974. Tak jak po­
przednie obejmuje swoim zasięgiem wojewódz­
two łódzkie w granicach sprzed 1975 r. a bazi\' 
jródłową •1' polskie wydawnictwa zwarto i 
efągłe • cazetami lokaln,Yml włącznie. 

lpłw- błbHograftczny uwierający 8511 opisów 
uzupełniony jest, jak 1aw11ze, 111cze1ółowyml 
indeksami - _ autorskim ł przedmiotowym, ee 
w poł1tcsenfu s przejrzystym tchematem, Wł 

llcZllCY 388 1tron został wydrukowany me~ 
małej poligrafu w Pracowni ReprograficmeJ 
MBP. ..., 

Bibliografia Łodzi I województwa ł6dzkle101 
rok 197 ł (łom oprae. zesp6ł: Małgorzata Ba11h\-
1ka, Jolanła Dominikowska, Maria Lalek; red. 
Andrzej Gawro6skl - Ł6dź: Miejska Bibliote­
ka Publiczna Im. L. Wary6skiego, 1988 - 381 
1.; 2ł cm - lncl. - zł 1500 (u wydawcy). 

• 

U chodzimy w świecie za naród, który po­
trafi dbać o swoje ubytki, chronić je, nale­
życie konserwować. Na.I 1pecjaliścf od rekon­
strukcji, restauracji i konserwacji chorych, 
starych dzieł 11tuki znani •Il dobrze daleko 
poz'- cranlcamt; 01tatnlo naw.t do Chin po­
jechali na konsultacje_ Pracowali w Rydze, 
vr Tallfnio, Poczdamie, w Dre:tnie, Budape11cl1, 
w Hiszpanii, Wietnamie, w Jugosławii, Meksy­
ku._ s 1eograficznycb nazw motna b7 było u· 
ło:!yć cały niemal 1lobu1. 

I cół 1 tego, 1koro tak wiele aabytków u 
nas ginie i to ginie bezpowrotnie, raz na zaw­
sze; skoro tak wiele innych jest na najlep­
szej drodze do ruiny; 1koro za parę lat następ­
ne w ruinę popadną? 

O Krakowie głośno, o Sandomierzu głośno, 
ale poza nimi jest jeszcze tysiące miejscowoś­
ci, gdzie coś 1i' zachowało i... niszczeje. Gdzie 
jakiś dworek 11lachecki, jak1' młyn wodny 
czy wiatrak, karczma jakał, 1tara 1ynagoga, 
ruiny samczyska rozbierane powoli przez kai'­
dego, kto pptrzebuje dobrego kamienia, star:r 
park, w którym wycina •i• lltare drzewa -
całe aleje wiązów, buków, dębów idll na o­
pał - wszystko to ule1a nieodwołalnej zagła­
dzie przez niszczące działanie csa1u i to jest 
naturalne. I przez ludzkll głupotę, niemo:tność, 
niefrasobliwość, 'obojętność, brak pieniędzy, 
brak odpowiednich przepisów - co juł natu­
ralnym nie jest. 

Wszyscy o tym •tanie rzecz:r wiedz• i nio. 
A jeśli się coś czasami uratuje, je.tli jakaś fir­
ma, s:akład przemyałowy cs7 na koniec zdeter• 
minowan7 szaleniec uratuje coś s owego be1· 
liku niszczejących obiektów - to •i• o tym 
przes mle1lące 1ada w telewajl l pf1ze w pra­
sie; albo -do1uwa 1i11 po cichu · domiar, kary 
piente!ne za ominięcie jakle1oł kretyńskiego 
przepisu, nasyła prokuratora l najrótnlejszo 
kontrole ... 
Przyje:tdbją ludzie 1 zagranlc7 1 widzą od­

budowaną Starówk• WarszaWlkll. Zamek Kró­
lewski jak nowy - bo nowy! Starówkę 
Gdańską, Lubelskll I mówi": - „Co za wspa­
niały naród, który tak dba o dziedzictwo 
swoje, co za wspaniali fachowcy!". 

A przeciet jest to kłamstwo; jak:te bolemy l 
głupi paradoks. 
Parę kilometrów albo I metrów od tych „za_. 

bytk6w" niszczej, prawdziwe zabytki i niewiel­
kie są 1zanse na Ich ocalenie... A i te nowo 
zbudowane rozsypuj, •ilł przeciet. W Lublinie, 
Warszawie, Gdańsku ... 

Nasza kultura 101tała. w e1a1le ostatniej woj­
ny okalecz-ona bardzo dotkliwie. M u 1 i el i ś­
m y 1 c h c i• 1 I ł m y podnieś~ s gruzów na­
sze Stare Miuta, wdne pomniki naszego na­
rodowego jestestwa - było to przedsięwzięcie 
niespotykan• "' •k•H lwlatoweJ. Było ono 
potrzebne naszemu zn!szczonemu państwu t na­
rodowi, który przeszedł gehenn1t \ wkraczał na 
nowe drog\. Ale nie możemy pozwolić dzi1iaj, 
aby Sinęly p r a w d 1 i w• zabytki, 'by ubobł 
nass - i tak nie n wielki - 1karbiec. Nu1 
wsp61n7 1karbiec. 

ANDRZ&T GRUN • 

':"f,>~: Z.k-rajuf·i ze świata •z kraju i ze świata •z kraju i ze świata • z kraju i ze świata 
NOWY8E'ZOK 
TEATRALNY 

...,..._ w lloclCN m!etillC& na NIE DAROW Ati 
toum" DO .oenach Jugoeław.i.i •. grr.nr. l'U"'Uo;w•Tńur.r 
Pod lr.o:ńiec bm. tallde· 4 Teatr ~'-'D n'Vn.1. 

ZnoliCS.Tl:r -1• u.rl<JiPY l łóch­
k:le teatry ~czel:r 111<>'-''Y .... 
son. W 'l'eatrze im. l!I. Jaracra, 
9 września, "W'Y$tawiono na Du­
żej Scenie mu&cal dla młodzie­
ży J. Cygana l K, DęblklelO 
pt. „Bunt komputerów" w ret. 
W. K~ego, _. na Ma­
lej Scenie ,,Ni.ebmu:riec:ime 
swiazki" Cłl. lkm;ptona w Id. 
B. H1.181N11mowskietQ. Jeszcr.e w 
tym mi-1"°'1 'l'eatr ina. I. .l'en­
cza zapowda<1a premi.-. „Bleu­
rial" Michaela de Ghelderode w 
reż. A. Pawłowskiego. 

Ta!krte w ub. tyigodntla DCl'W7 

Pownecbny .,,yjeMI& na gościn­
ne wntei>:r do 9toMey C7.echo­
•łowacj1. Przed wyjudem eezon 
tieatra:lny zainaugurowano tu w 
ub. aiedzieffo ~ktak!lem uCyd" 
J .A. Morsztyna zrealizowanym 
Pl'lllS A. Hanuszkiewicza, rid 
Md'l>U-. premlfllnl bedzi• „Sen 
nOCJ" letn~" W, S7.ektJ.pira w 
rei. D. Bargielowftieco. 

TEB'.l!SA 
WOJTASZEK-KUBIAK 
ZNOW W LODZI 

aezop r<>21POCZltł Teatr N.wy 
soektaklem S. Tyma pt. ,,Jiaja z.6diieJ' mt'ilomant do dzi.ł 
jak berety" w reż. J. Hutik&. W ~aj• ubiegłoroczne wystę­
-polowie września wznoW'! dsla- PY .ol!istkl Metropolitan Opera 
lalność ,Duża Scena t.ego łatru Teresy Wojtuzek-K'UlbLak, której 
fars, Miehaela Fnyna „C.10 .łwiato,,. ka.rlera roz,poczęła aię 
nie widać" w ret. J. Hut.'ka. w Teatrze Wielklim w Lodzi, I 
Kierown'lctw.t · Teatru No-wqo oto, lllOdnle :s: zaipowied.Zlą, :pa-

„--... DDO'W'i.aida w najbliż.sz:vch. v- ni ~a WąjWzek-Kubtak 
godnlaoh dwie premiery mów odw~edziła L6d:lr b:r w 
„Wędrowny teatr Sopalovilola" ~· inaugurująCJIDl nowy 
L. Simovicia w ~- X. llokl- 9n09 Teatiru Wielkiego sa;pre­
szewskiego oraz „Bonjour Mar- llllftł.owa~ „Cztery ostatnie pid­
rel D." Jerzego Sitarza w ft!. ni• Bfeharda StrauuL Nuza 
Lucviy Mielczarek. makomita śpiewaczka W'9t2'Pf 

l'ZOl!ochow był ale tylko wiel­
ldm, J>isanem, ale i wybiitnym 
dzialaCHm 9P()łeoznym. D!lięki je-
10 staraniom w Wieazeńskim rejo­

nie •budowanio nko111, wodociu, 
założono elektrycm<ńć I radiowę­
zeł, niesiono pomoc najbardziej 
potrzebuj"cym. W1półuczestnika­
mi tych pocs:ynail byli bliscy 
przyjaciele pl1ana. 

w1mr.m~fałaą­

wych ..Urłeit ~ ··­
Hltowiano, rrosiła Im łmłercł lub 
w najlepmzym rui• zs7łlka. S~­
chow ani przez chwdl• ni• wie­
rzył w 1łu11znoł6 po1tawton7ch 
jego towllrzynom -.u.ń. Ale 
lledztwo prowadził 1&m Jetow. 
W czasie jednep s licm)'tlh Po­
bytów w Moskwie S7'0łoohow 
r.głosU się do Stalina, do ~ego 
miiał dosyć łatwy doatęp, ponie­
wat „Gospodarz" lubił IO l cenił. 
Przeclsta'W'iaj•c -i>r&IMI ar9S'lltowa­
nych pt1an powdedział, ie jff ll 
oni '' wrogami lu4u, te • t.k!e 
nim jest i poWinien. b74 r6wniet 

„ .-prawa•. Zarsut7 mu8'ały 
by4 Jednak tak błahe, te Stalin 
W)'dał d9CJQ: ,.Niedl jedzie do 
tej l'W'OjeJ WieneM:ki&j i apokoj­
lli• praouje nad „Cichym Do-
nem"-" 

LWOWSKIE 
WSPOMJNIENIA. 

Prozaik i ~ Adam 
Bollanek wr• • leręm Janic­
kim a.plaalt lral•k• dla KAW 
Dl „Ta DO• ... Lwowie", w kltó­
rej epfaal4 jedn• a naj~I~ 
J>Onurye]\ 9brodni hltlerowllk:lch. 
- Wracamy w nim (reportah) 
do tragedii. która roizegrała -1• „ 
nocy • I na ' li'PC& 1941 r. we 
Lwow.ie - mówi Hollanek -
kiedy to 1estapo rozstrzel,ło na 
Wzgórzach W6leckicb ~ naj­
WYfbitniejszych lwowwkich profe­
sorów .i.. a wras s nimi Tacleaasa 
Bo:ra-~elaldeco, • który IP?'Z9by­
wał wówczu w mieakaniu przy­
jaciela majduj"cego 1i11 na 11-
tm. •k.u:an)'dl 1 rmmid llOllta.ł 
aremrtowan:r. Bn to swy&ty 
IM!l'fd, kontynuacja 'W'Cm4nie_lazaj 
akcJi OfMPl"O'Wadzonej w 19.'9 r. 
w •tow!tku cło profesorów Uni­
wersytetu Jqleillcn\skieieo (.„). 

Przy M!j okazii warto cidnoto- tei1de w roli T<lfdd w ~ta­
L-----------------------~„ w.ać, że na :zaproszenie Serlisk!e-. W'ieri:!u, które w dniu Il wrze.t­

aresztowany. Stalin ob4ecał IPI'•­
~ J)OlllO'WIM l"01lpaitn)-4 t praiw­
dopodobnte zlecił to włamie Je­
towowl. Wkir6tce przyjaciół ho­
aochowa 21W'olnlono. Ale :Jeł.ofr nie 
darował tego Szołochowowi t apo.­
wodował, te na potledzenlu Blu­
N PoUtycmo• pe~ "' je-

W MmJet bi~ edtwarzamy 
ismzebie• sa1łć, Q1.tafm.1e 1odziny 
Olfłar. OduUikalllłmy lUdzf, którzy 
widzieli eczelmej" ł'akim aaocz.. 

Jf111. Bla.womłr Łucz111\11d 

I ODGLOSY 

«o Teatru Narodowego & No- ni.a przeka:.te s •a[i CllPC7' iele­
wego Sadu łódzki! Tutir ~ :ft1a „ prQll'amie JL 

RB• (1190); 11~198·8 R• 



W Nowym Jorftru ukazała .się niezwykle Inte. 
resująca książka C. L. Sulzbcrgera pt. 
„Fathers and Chłldren" (Ojcowie i d'Zieci). 

Sulz.berger - historyk, wieloletni ko["espondent 
,.New Yo.rk Timesa", a także jeden z wybit­
ny<:h publicy5tów londyńskiego „The Times" -
pr:iedstawia w swojej książce 14 wielkich Cl90-
bbtości I ich słaiw.nycil albo niesła.Wlllych ojcbw. 
Swoistą próbkę może stanowić przytoczona przu 
autora uwaga Raoool;pha ChurchiHa, że „trudno 
jest r<>enąć w cieniu wielkiego dębu" l w in­
nym miejscu sarkastyczne dirwiny Aleksandra 
W'elkiego naśmiewającego się z. pijanego ojca, 
Fil~ Macedońskiego, 

RóŻllloralka była spuścizma pozostarwiona przez. 
ojców 1ynom cz.y c6Tkom. Autor pisz.e, że np. 
ojciec stalLn.a bil go i ścigał z nożem kuchen­
nym, na["ażając go na takde cierpienia i upoko­
rzenia, jaikie później Stalin s.prawial innym. 
W•pornniany FiliiP Macedońsikl porostBJwił Alek­
aand["owi Wiellkiemu ZIIUlkomitą machLnę wo­
'«l!Uł· .z której ten JZro'l::ił twiet.ny u2ytek. Kró­
lowa Elżbieta I odzieaicz.yla po ewoim ojcu 
tron i przypusl'JCzalnie... syfilis, Morzart miał oj­
ca bud2liej zaLnteresowanego nieśmieirtelnością 
awego ayna nit on sam l kitóry wywierał pre­
·~ na syna w ciągu niemal całego niezwykłego 
jego tycia. 

,)tłedy tailde będzien miał 1yna pisał 
A1e:nander Dumas, ault<>ir „Truch Muszkiete­
rów" ~o 1,na Al~ndn Dumaaa, a ·utora .,Da-

· GWSNE KSIĄZKI 

„Zmarł tak, 
• k . I " J& zy .„ 

1111 Kameliowef' - kochaj 10 tak, Jak ja cie­
bie kochałem, a:le nie w1chowuj 10 tak, jak ja 
ciebie W7Chowałem". 

Obi& p!.laRY łąezyła nie tylko krz~ka budo­
wa ciała, dziwnie płaskle ry1y twair.zy i pociąg 
do komet i kieli.sZka. Duma.a ojciec, jeden z 
:najświetniejszych pisarz.y francuskich, naleZał 
cło ludz.ł 1waltownych i niezwykle silnych. Du­
ma• 1yn opowiada; te nieru widział ojca, ge­
nerała armii naipoleoń.slrlej, jak wracając do do­
mu i wjeżdiająe do sta.)ni podciągał się na po­
p:rzecmej belce, podnosząc konia między kola.­
nam\. Pod koniec tycia Dumaa oj.ciec i.nalau 
1ię w Plly de D6me, gdzie eyn pielęgnawał go, 
do ostatnicll dni. „Zmarł tak, jak tył.~ nie u­
u ważając tego" - powiedział syn, gdy było po 
rwszystkim.. 

.Ksfątka 1taw1a '{eię, _te W:J;1.łf.v iroCizfo~w· na 
d?.ieci nie ma. tak ogiromńego znaczenia l te 
dziedzictwo dzieci tTakiować nalety d-01Słownie: 
dziedzictwo tronu, majf\tku, poz.ycji poU.tycme-j 
itd. Być może dzieci w tej giąilce są nie·llWY­
kłymi indywidualnościami I te w końcu przero-
1ły 1wotoh rodziców talk, łe ich polkrewleńsitwo 
wydaje 18!.ę przYiJ>8dkowe. „To, eo odziedziay­
łeś po ojcu - pisał Goethe - musin sam :za­
robić dla siebie, w przeciwnym ira.zie ie b"° 
<Izie to two,e". 

C. L. 8ulzberger: „Fathen and Children" 
(Ojcowie I dzieci). Wył. Arbor House Publis­
hing, CO, Nowy .Jork~ 

• 

Plet'ltłewtM& ł w ll&mbUJ'Cll • 
Ernsta-Ulricha Kameke. 

- Edulklację kompozytorskll trak­
towałem właściwie . Jadto poszerze­
nie wied'.zy ogólnomw:yca:neJ. Uwa­
Ułem lll za Jeszcze Jednll fornu1 
bycia muz)1tiem. N.le jestem bo­
wiem ~wolennlk!em zubaźal!ldel 
troch~ artystyczny św.iato-pogląd 
wąskiej SJ>eCialiu.cll. będllcel wy.­
tworem ostatnich czasów. Kiedyś 
tak nie bywafo. 

- Może wiee ałowo o studiach 
kompozytorskich. 

- P rofesorowie, u k tórych s ie 
uczyłem, przykładają ol(romnll 
wagę do SP'I'SW warsztatowych. 
Prof. Kiesewetter kładzie szcze­
gólny nacisiki na dyscypline w 
za!kresie formy. Prof. Bauer rów­
nież, :r. tym, że inspiruje zarazem 

- Wie 'Dalt, wbffw 'D02l0l'O.m • 
lym mam najwiękne trud'noścl. 
Może :r.byt dobrze znam organy i 
zda.ie sobie sl)I'awe. co do nich nie 
pasuje, co brzmi banalnie, powiem 
więcej - co Jest orga1116w niei:iod­
ne. Dlatego też często nosze w 
sobie 'Pomysły l Ich ni• ujaw­
n iam.· 

- Gdzie 11an dot~d występował l 
w jakim repertuaMe'l 

, do az·ulkania w tel dziedzi!Ilie zu-

- Grałem na wszystJkich wiek-­
szvch festiwalach organowych w 
kiaju. oonadto w ZSRR i k iLka 
razv w RFN. Staram d e w vkonv­
wa6 utwory z różnych epok. o­
~zywiście szczególnie chetnie inter ­
pretuje dzieła J. S. Bacha. 
Uwzględniam tet w programach 
własne kompozycje. Z dużą sa.ty.s­
falkcj a pre7:eintu.ie także utwory 
n ieżyjącel(o już łód:zlkie«o orta· 
nisty i wielce l'!literesujllceto lrom-

„Tradycji nie potrafiłbym odrzucie„." 

rozmowa z PIOTREM GRAJTEREIM. 

- laki Jesł etosllD.ek pa.na - pe.łlli• nowych ll'-OIZwiąu.:6. Jui na 
laike młodece kom,posytora - cło studiach wytyczyłem &resztą cel 
b'MłycJl muz:y:osncJ' osobistych dUeń, fiolegaje.cy na 

Dozytor& - Bem.arb, Pletrz&kii.. 
Uczy~ mnl• przedmiotów t.ocre-­
tycz:nych i improwacH organo­
wej i był mym piemzym patro­
nem dluch.owym w twórczych !)0-
czynaniach. 

- '11radycjl ni• 'POtrafilby.m od­
rzuci~. Sr.cize.g61nie cenna Jest w 
niej dla mnie rola warsztatu i 
rzeitelnoś~ 'J)Odejścia do twonyw-a. 
Nie 'Uznaję np. pisania ,.pneciw 
Instrumentom", spotykanego czi:sto 
w awangardzl.4t. 

- J&kl- wobee tego Jesł pana 
ttolunek cle awa.ngardyT 

- Dobrą. Jfflt a.wangardowe 
~ymenty 1• impulsami l)Oln.OC­
lly!Il! w znalezieniu nowych środ­
ków wyrazowych. Gorzej, gdy eks­
perymenitaiton;y (świadomie nie 
~ywam tu określenia - kompo­
xY'torzy) irtawdalll 5ię ponad wy­
konawców i odbiorców i chca być 
nieomal d)1ttatorami. 

- Kompozycji uczył się pa.n w 
łódzkiej Aka..demil Muzycznej u 
prof. Tomasza Kiesewettera, spee­
jallstyOZ!Ile studia kompozytorskie 
ukończył 'DllD w 1984 r. u prof. 
.Jerzego Bauera. Jednak wcześniej 
były studia w zakresie teorii mu­
zyki I organów. Te ostatnie 
jak w1czytaAem w notee biogra­
tiO'Znej - w Łodzi u Mirosława 

znal€eieniu kompromisu pomiędzy 

tradycji\ a współczesności•. 

- Pańskie utwory rozbrzmie­
wały na .sesjach ,,Musica Moderna". 
festiwalach organowych, szczeciń­
skim festiwalu ,,Młoda Muzyka" i 
już raz także w łódzkie.i filhaT­
monii. Jak schar&kteryzowalbv pan 
1w" dotychczasow" pracę "twór· 
czą.? 

- Dziś jut ndomlasł l 'Pan wy­
kłada.„ 

- Praca pedagogiczn; jest dl& 
mnie ważną dziedrzłną. W łód7!kiej 
Akademii Muzycznej prowadzę za­
jęcia z orgam6w, kontrammktu, 
harmonilki, ana.Lizy d'Zieła muzycz­
nego (w czym niewlltit>llwi• 'POma-

- Jest to trwający nadal etaip ga mi znajomość procesu tw6rcze­
iatun•loowych paszuik iwań. Pr6bo- g.o), Bteratury murzycmej. RóW!!liet 
wałem r6ż.nych Składów lnsł4-u- , w Akademii Muzycznej w Byd­
menitalnych - od utworu symfo- gos7'Czy mam lkl&sę Qd'fanaw•. 
n.ierLnego 'PO kameralne {np, per-
kusyj"ne) I solistyczne. Wydaje mi - I kim się pan ezaJe 11rsecłe 
się, że wciąż bardzo atrakcvine wszystkim? 
jest ro.in. pisanie na typową or-
1tiestre symfoniczni\ i zwiaz.ana z - Ciągle cz.uiłł się .cłównie or2a­
tym możliwość odmiennego zadys- ni.st11. 
panowania pos:r.czególnymi in5tru-
mentami. Oby tylft{o częściej była - R • ł• 
Jkazja do 'Posłuchania własnvch u- ozmaw1a . 
tworów - to szalenie pomaga. JANUSZ JANYST 

- Chyba, będą.li or1ta.nisb,. z 
przyjemnością pisze pan _na ,,swój" 
instrument? • 

Studio „pARTner" działa w Centrum Sztuki 
Wsp6lczesneJ w Warszawie. Ta grupa poszuku­
jących plastyków, psychologów 1 socjologów 1 
zawodu zaszczepiła swoje poglądy na łódzki 
grunt. 

„Cyrk na Manhattanie": dzieci będą miały 
możliwość kreacji własnych światów plastycz­
nych, a młodzież - w sobotę, 24 września, 
pod okiem z kolei Janusza Byszewskiego. Ar­
tyści z Niemiec Zachodnich przywiozą ze so­
bą własne tworzywa do kompozycji. W ubiegłym 1ezonie kulturalnym pierwsze 

działania plastyczne z młodymi ludźmi prze­
prowadzili łódzcy artykl pod ideowym przy­
wództwem Wiesława Kur(Ielaka. Był to rodzaj 
zabawy plastycznej z pogranicza teatru i zbio­
rowej terapeutyki. Przedmiotem aktu twór-

Wiesław Kurdelak poprowadzi także zajęcia 
z cyklu ,,Mój portret" organizowane pod ha­
siem: „Tu i teraz, taki jestem, taki chciałbym 
być. Nasz portret - ja, ty, my, dziś i jutro". 
Natomiast treścią zajęć Tomasza Teodorczyka 

Manhattański happening 
czego były kolorowe, teJdurowe pudła. Dzieci 
tworzyły z nich kompozycje przestrzenne. Wie­
sław Kurdelak inspirował już takie akcje twór­
cze na 1trychu, używając starych, niepotrzeb-. 
nych przedmiotów. Wszystko to służyć ma roz· 
budzanlu wrażliwości estetycznej dzieci (1 :za­
chowaniem relaksowego charakteru). 

Obecnie Dom Kultury ,,Maphattan" przy ul. 
!iwidd 15 mów będzie miejscem haweniP.J(ów. 
W piątek, 2S września, Jerzy Andruszko i Nll-
11on Kłrchner· s zaprzyjaźnionej Grupy SPIEL­
WAGEN s Berlina Zachodn'iego zapowiadaj!\ 

będą „Zdarzenie, które mogłoby zmienić życie 
- jak zawrzeć w jednym znaku, w jednej 
prostej formie wszystkie swoje marzenia, pra· 
gnienia o lepszym życiu". Grupy „pARTner" 
I SPIELWAGEN zapowiedziały równiei na 
weekend otwarte spotkania autorskie. 

W. KUPISZ • 
·_, z kraju· i ze świata~ z kraju i ze świata ·•--z kraju i ze światr• Myśli nieuczesane 

nym łwiadikiem jest mie57Jka11'CJ' 
dz~ we Wrocławiu prOł. StuehtJ. 
Wówczae znajdował sie w domu 
nl'ZY u1. Nowakowskiego, w po­
bliżu Wzgórz Wóledkich 1 stam­
tąd O'bserwował Niemców i ofia­
ry. Drugi•m naocznym . świ3'dklem 
był nieżyjący ju.Z: dziś, !lie.stety, 
prof. Groer. Z zachowanych re­
lacji, ze wspomnień. r~nycih osób 
zrekonstruowaliśmy tragedię tej 
lipoowe1 nocy, Tę rekonstru~ję 
w:zJbogaeLl!śmy współczesnymi re­
aliami lwowskimi („) J~t to mo· 
1e rodzinne miasto. Prze.z długi 
cUl3 nie można było nic mówić 
i pisać gzcrerze i otwarcie o pe­
wnych sprawach lwowskj.ch, 
.zwłaszcza tvch drażliwych. Dz.iś, 
kiedy nastąpiły tak kO!l'zystne 
z.miany, sipisałem swoje lwow­

skie wspomnienia :z okresu nie­
zwvkle trudnego, bo :z lat 1939-
_44 tJ. do repatriacji, kiedy to 
musia~e:n opuścić Lwów l prze­
niosieM się do Krlłkowa („.) 

Książk~ nrzy.Jęlo Wydaw.nictwo 
LitE-rackie (.„) Jak do teJ pory 
arukowano u nas niewiele o ty­
ciu 'Ve Lwowie w cz.asach II 
wojny ~wiatowej„. 

PRZES':m.ASZVLI 
SIĘ NOWEGO 

Scenarzysta Oler Błełousow 
reżyser lłergleJ ŁukJanczłkow 

przedstawili Komisji Konflikto­
wej Związku Filmowców 1w6j 
prowizorycznie smontowany, nie 
skończony jeucu dokument 
„Ból". Utwór traktuje o wyda­
rzeniach w Afganistanie, lea 
zrealizowany •01tał 11 na1, w 
kraju, 1dzie miest:kajt\ osieroco­
ne dzieci, owdowiałe kobiety, o­
nmotnione matki. Pielęgnujlł 

groby, do b6lu wpatruj, 9ię w 
fotografie bliskich, odczytuj!\ 
znane na pamięć listy. Twórcy 
ukazali prawd7.:iwy pogląd •połe­
czeństwa na jeden z najbardziej 
palących problemów politycz­
nych. Trudno 1-0 akomentować, 
lecz • tym znakomicie - jak mi 
1ię wydaje poradzi tobie 
dz.iałacz międzynarodoweio ru­
Clhu „śwdM b~ w-0,fell" plsal'S 
Olet Adamowlcs 1 ojclea Wlkłol', 
prawosławny duchowny. Zapew­
ne, film będą komentować rów­
nie! - ju:! pou kad·rem - po­
litycy. Sądzę, te · ich lłanowdsko 
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będzie odbiega~ od oplnH ludzi, 
wypowiadających •lłł na ekra­
nie. Ale spierać 1lę będt\ nie s 
równymi Im partnerami, lecz :s 
osieroconymi dziećmi, tonami I 
matkami. W katdym sporze trz.e­
ba będz.ie uwzględnić ich nie­
ukojony ból. Kto odważy się 

odmówić im prawa do takiego 
właśnie spojrzenia na tę wojnę? 
Kierownictwo „Bialoruśfilmu" 
odważyło się. Widocznie prze­
straszyło się nowe~o, niekon­
wencjonalnego spoJrzenia na 
skomplikowane problemy. Posłu­
tyło się „obiektywnym" argu­
mentem - brakiem pieniędzy 
na dokrętki. Nie będę prz.yta­
czać wszystkich k<>mpetentnych 
wypowiedzi, jakie sformułowano 
w Moskwie w obronie filmu. 
Dość powiedzieć, że kierownic­
two „Goskino" wyasygnowało na 
dokrętki 80 tys. rubli. Niewy­
kluczone, że prace nad „Bólem" 
przyjdlie zakończyć w innej wy­
iwórni". (Klim Ławrlentiew, se­
kretarz: Związku Filmowców 
ZSRR na lamacll ,..Moslkiewskich 
Nowosti"). 

• 

.- • 

STANISLAW JERZY LEC 

e Czas obrodził Ceni.usz.amł. .Miejm1 nadziej41, 
że będz.ie kdlku .lidolny~. 

e Tam gdzie wszy&:!y śpiewaJI\ na ~ nut,, 
słowa nie majll znaczenia. e ,Walkę o w}a(l-zę prowadzi 1i41 1 ni,. 

e Czas pozostanie ludoźericl\. ' 
e Na koturnach trudniej schodzić se 1ceny. \ 
e Własna niemoc jea.t talk ni~beZ!)ieczna jak 

obca przemoc. 
e Słaba pamięć pokole!\ utirwa.la le1end1. e Marzenie niewolników: targ, ldsie motna b7 

sobie kupować panów, e Widziałem l!lkutk:i, które oo roku obra<łzał7 
inną przyczyną. 

e Za ile głosów 11~1 ń41 w cł<lilowaniu 1łoe. 
historii? 

e ·Z doświadczenia atirzelca: wielkidl trudniej 
trafić niż małych. e Nie dziw się, te kto nte pachnie, lubi, b1 
mu kad1lono. e W niebezPiecmych cz.asach nie wchodj w 
siebie, tam cię najłatwiej znaidll. e Nieobecni nigidy nie maj, racji, ale bcdzo 
często zachowują życie. e żeby być sobą, trzeba być ki!M. 

e Cr.ęsto dach nad głow, n-le potSWala ludt.łom 
rosnąć. 

(Stanisław Jerzy Lee - „Myłlt a1euo.z•ane", 
Wydawnictwo Llterack.le 1972 r.). 

'. r •• ·, 

Centralne Muzeum WMkienmtctwti Międzt14 
narodowe Triennale Tkaniny 1988. (}uy Hou.do­
uin-Fra.nc]ci. 

LODZKA ORGANJ.ZAl..JA' TOWARZ\'.S'1'\•A 
K·~r,'l'\'lJ>NlA KUL'!' UJ.tY :O\•J..t;l:Kl.J>J za.llczan& 
Je~t 110 naJa.kty\\ 111ejszych w kraju. Według 
„krnamych <lanych zrzesza w swych szeregach 
H ~ys1ęcy cuunkow. l'oajHcznieJszą w niej grup• 
.iai...o\Hą nauczyciele, pracown1cy dydaktyczni 
wyż.>zycn uczem1, stuuenci oraz uczn1ow1e (łączni• 
ponall 8 tys. osób). . 

Przy zarzą<lz1e Ł.ódzkim TKKS prowadzą ożywioną 
działalność takie iru><ytucje kulturaUlo-oswiatowe, 
jak t.0117,ki Osrodek Kul.lury Swiec.K.Jej, JYJ.Juuz1ezuwy 
K1ub "liialog", Osrodek Ellukacji ObywatelSkiej. 
luub „lnie'\\ 1ątk1'', \vszechn1ca JJzien.ni..karska 
\Wyaa;e własną gazetkęJ. 

HA TEGOROCZNYCH i\UĘDZYNARODOWYCH 
TA1~GAl:łl KSlĄZKl WE JiJ:tANK.l<'UK(;IJ; 
N. M.t.l'oLM - rozpoczynaiących się 4 październik• 
- el<Jiponowana będz1e m.m. nowa powiesc Umberto 
.ll:co „Wah:.<lło Foucaulta". 

Akcja jej dzieJe rn: współcześnie w Paryżu, w 
aferach wydawniczycn, woko1 tajemniczego 
z.ni.lulięcia autora ks1ązki o tem111arili.szacn. 

No-wy uiwór lite1·acKi 56-leuuego, slawn~go 
"loskiego profesora hemioty ki wzbudził ogromne 
zainteresowanie wsród naJbardz.iej Uczących się w 
~wiecie edytOJ"ów. Zab1egaią oni o uzys.kanie licenc~ 
na tłurna-czenie. 

Warto przy okazji nadmienić, lź „Imię róiy'', 
które stało się szlagierem światowym, doczekało 
:.1ę JUŻ wyaan w ;,., Jt;'-YJ<.acl1 lW tącwyni na•uadzl1 
u m.ln egzempl~rzy!). 

ARCHITEKTURA P-OLSK.A PONlOSLA . 
DOJ.K.LlWĄ S'.l'łtA'l'Ę. zmarł w warszawie, w wieku 
~o . lat, protesur Jerzy wyniew1ecki m.in. projeklailli 
stoł~e;znego „Stattionu X-1ecla" oraz katowickiej 
hau ~ponowej, 

JANUSZ GLOWACKl, autor „Wirówikl non.sensu' 
1 kilku innych - głośnych książek, scenariuszy 
l.a...!u'v\'\ )"CU V ·lUt.. ~L\.l.IJ\. lt:at.a.CU.lłYCh - ou ki.hku jut 
hu. u.. ..... ;:,LAa w ~Lallach ~Jeunoczonych. 

Na Broadwayu duży sukces cidnlosla jego sztuka 
,,bc.L.uuul.llH. LJi...keKUJt! z1;1s na wysLawłen1t: 
uajnu\\•ZY u<v. or >Cl!niczny "tego pisarza -
oi.uw1a<1aJący o losach powojennych polskich 
emi11;rantow. 

ZNANY NASZ REZYSER -:-- JANUSZ ZAORSKI 
przystą.p1l do realizacji nowego 11lmu pt. „Kocham 
J.Hł1>.ę". w r.olach glo\\nych zuoaczymy w mm cal" 
plejadę i:>\lazll: Janusza Gajosa, Marianą Opanię, 
Ma.nusza IJruocbowsl!.1ego, Jana Englerta, Henry.ka 
Bistę. 

'lv- urea zamierza m.ln. przedstaw le bez osło·ne1<: 
niezdrowe stosuniti panujące w niektórych klubach 
pl.ili.a.Il:!llUCb. 

Obraz ten z góry może więc Uczyć na 
po"'odzenie. A11~ czy podziała uzdrowleńczo7 

WĘGIERSKI INS'I'~'I'UT KULTURY I MUZEUM 
HIS'l'ORI.l MIASTA LODZI zapraszają do Galerll 
.Luu1Juej (ptzy u1. 01;;1i.uuweJ l•J n„ wystawę 
prezentująci;i węi;ierską ceramikę współczesną. 

W •ALONIE SZTUKl WSl'OŁCZESNE.J BWA 
tprzy ul. Plotrkowsluej 88) otwarta została 
2 wn.eśnla br. ciekawa wystawa grafiki i gwaszy 
\Z cytltlu „Exodus") Hanny Stańskiej. 

NA EKRANY LONDYNSKJ.Cll KIN WSZEDŁ FlLl\l 
AGl'olł:.SZKI HOLLAND „Anna". Przedstawia on 
lo•y czecboslo'\\acklej aktorki, która w 1968 r. 
wyemigrowała do Stanów Zjednoczonych. 

w PRADZE OTWARTO SWl°ATOWĄ WYSTAWĘ 
FlLATELlSTl<'CZNĄ. Wśród 800 eksponatów, 
nadesłanych z 63 państw, przyciąga uwagę bardze 
cenna kolekcja o tematyce olimpijskiej Antonia 
Samarancha. 

W GDYNI STANIE W TYM RiOKU POMNIK 
d.ziałaCltll państwowego 1 gospodarczego 
Il Rzeczypospolitej - Eugeniusza Kwiatkowskiego., 
związanego w okresie międzywojennym z budowil 
tego mhata ora'Z utworzeniem Centralnego O.k.ręgu 
Puemyałowego. 

Autorrem projektu pomnika jest St-.n1sław 
Szwechow!cz, który zaj11ł pierwsze miejace 
w rozpisanym konkursie. 

w DOMU POLONU, w KRAKOWIE, otwuta została 
wystaw• obrazów światowej sławy tenora -
Wluława Ochmana. Podczas otwa.rcla werlldsatu 
można było n.a.być tekę s reprodukcjami prac tege 
artysty. • 

Otrzymane z jej sprzedaty llon.orarla Wiesław 
Ochman przeznaczył na odnowę zabytków Krakowa. 
Piękny gest, zresz~ nie pierwszy 11 jego strony, 

1odny naśladowania! 

I WRZESNIA BR. FILHARMONIA ł.ODZKA 
zainaugurowała nowy sezon koncertem, w którym 
jako solistka wystąpił• wybitna Skrzypac'Zka, 
lawreatka wielu międzynarodowych konkursów -
Barba•ra Górzyńska. 

w programie koncertu znala'Zły Ilię m.UI. 11twory 
Brahms. l Beethoven.a. Orkiestr!\ Fllharm<mU 
Łódzkiej dyrygował Roman Bugaj. 

NA BROADWAYU szlagierem letniego tezon.u była 
sztuka David~ Mameta „Speeo The-Plow". 

Jej autor jest laureatem Nagrody PuUtzera 
s 1984 r. - z.a twórczość: filmową. 

Fa.buła przedstawten~a oparta został• na kanwie 
1tosunków pan\IJących w iwiec!e wlel!klch plazd. 
Główną atrakcję przedstawienia stanowi udział w 
nim 1łynnej gwiazdy rock• - Madonny. Or& ona 
sekretarkę planu. 

Opinie ttcenzentów o te.t.ralnym d.ebluel1 
Madonny IJ\ podzielone. Przeważa opinia, ił 
powiNzenie jej roll było wyrakiem nie tył• 
aktorskiego talem.tu, ile 1łośnego na.zwiska. 

JEDEN Z NAJSTARSZYCH POLSKICH 
SAMOCHODOW, liczący 87 18/t „Adler", mo:lm.& 
sobaczyć w wanzawsklm Muzeutn Techniki. 

Plrze.z długi czas auto to nie byŁo prezentowane. 
ce W2iględu na fatalny stan techniczny. W 1987 r. 
poddane zostało gruntownej renowaeJ! l 
rekonstrukcj.1. To trudne zadanie wykonał Julłun 
•ludzliłs·kl - mechanik, :ma')VC• stuych poj&'Zd6w. 

l'l'OWYM PREZ&!IEM NS ,,SPOŁEM• W . ŁODZI 
wybun.y •ostał mgr And.rzeJ Pietrzak (}At łO), 
d.otyeheu1owy kierownik Wydziału l!lpołeC'&n.­
-Ekonomlcsneso IU. PZPR. 

Jest on absolwentem pntweraytetu ł.6dsklese 
fekonomlka handlu wewnętrznego). 

W tnstancji pairtyjnej by? rown1et · odpowiedzl<1lny 
• fllmkcjonowante obrotu t.owail'owego w n.aszym 
mlQc!A. 

Opracował: JAK • 
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tódi: histori~a, wspomnienia,. relaeie (5) 

ARNOLD MOSTOWICZ 

i t • 

Zapyta pan, c_o :z tym wszystkim wspólnego 
m:a sprawa Sza~ Magnata? Jak już panu po­
wiedz1ał~m'. S~aJa zabrał się po aresztowaniu 
jego · ~oh~yJneJ protekcji do likwidacji swego 
p~zeds1ęb1orstwa. Takich dużych przedsie­
b1orstw łatwo się nie likwiduje. Powiedzą t.o 
panu zarówno Rotsz:Yld, jak i spadkobiercy 
O~asslsa. A cóż dopiero w getcie. Tymczasem 
w całej tej 1p~a.wie na pierwszy plan wysunął 
się Gertler. Kilkakrotnie był Szaja Magnat 
wzywany do Sonderkommando, kilkakrotnie 
Gertlel' odwiedzał Szaję w jego mieszkaniu. O 
czym· ~ozma~ali? Co miał Gertler do zapropo­
n?warua. Szai?. Tego nikt nie wie i nigdy się 
n~e dowie, ty~ b~r?ziej, że dzisiaj, po latach 
nie ma to naJmmeJszego znaczenia z całą 
y~wnością st'.ln~ł Szaja Magnat, ma.że po raz 
pier~sz.y w zycm, pr:zed dylematami, których 
rozwiązać w ramach swoich doświadczeń / nie 
potrafił. Można się też domyślić że nawet w 
Szal, który . niejedno widział i !łyszał taki 
współpracujący z gestapo Gertler wzbudzać 
musiał przerażenie. 

No · f. wreszcie się stało. Szaję Magnata wez­
wano. d.o Krip?, gdzie go podobno przesłuchi­
wało kilku oficerów SS. Z tego pierwszegó 
przesł.uchanla Szaja wrócił, ale nikomu o jeg9 
przeb1~gu nie. wspomniał. Jak mi ktoś godny 
zau~ma powiedział, próbował Szaja w tym 
czasie odebrać sobie życie, ale któryś z do-' 
~owników odciął go od stryczka... Po co? Po 
kilkunastu dniach Szaja został na plac Koś­
cieln?' wezwany po raz drugi. Do domu już nie 
wrócił. Jak twierdzili więźniowie, którzy w 
ty~ aamyn.1 czasie znajdowali się w areszcie 
Kripo, SzaJę Magnata przesłuchiwano kilka-· 
dziesiąt godzin bez przerwy. Bito go i torturo­
wano, lee.z niczego z niego nie wyciągnięto. Nie 
wydał tadnego ze swoich wspólników. Nie 
zdradził .ani słówkiem, gdzie schował to wszy­
stko, , co zdątył w ciągu krótkiego czasu Niem­
com .1:1kraść i co zdążył kupić w postaci bi­
t~tei'u cz:y złota. W .domu Szai przeprowadzono. 
wielogodzinną rewizJę. Na nim samym wypró­
bowano ponoć wszelkie metody tortur które 
""'.Ym~ślił. niemiecki . i:mysł dla zasp~kojenia 
n1em1eck1eg9 sadyzmu. Nic nie pomogło.„ Po 
trzech .,~z~ czterech dniach tradycyjnym zwy­
czajem wezwano na plac Kościelny pogotowie 
ratunkowe. Lekarzowi przekazano worek z 
przyczepioną do niego kartką, która informo­
.wała,_ że wewnątrz inajdują się zwłoki Szai 
Zylber.szaca, Przyczyną zgonu, jak podało Kri­
po, miał być atak serca.„ Może pan to uznać 
za . zrządzenie losu, ale tym, który odbierał z 
Kripo doczesne resztki Szai Magnata, był ten 
s~m lekarz, któremu Klieger przywiózł list od 
OJCa z Warszawy, i ten sam, który pełniąc u 
WSI??lnika Gertlera dyżury podczas wrześnio­
WeJ . szpery, podsłuchał rozmowy„ jakie obydwaj 
prowadzili." 

Olo jak zakończyła swoje Istnienie łódzka 
dintojra. Nie z wybuchem wojny, nie z na­
wróceniem się Slepego Maksa ale wraz ze 
jroiercią Szai Magnata zamęc~onego. w Kripo. 
Mogę panu uzupełnić tę opowieść' innym 

szczegółem. Kiedy· w kilkanaście lat po wojnie 
przystąpiono w Łodzi do burzenia starych Ba­
łut, . to wybudować na miejsce zburzonych ru­
der . smutne i brzydkie . osiedla, natrafiono pod­
czas wykopów na olbrzymi magazyn skór'. By­
ły fo podobno skóry najlepszej jakości i to 
znakomicie przechowane. Czy stanown'y część 
oweg-0 sezamu ze skarbami, które Szaja Mag­
nat ·zamierzał sobie odłożyć na czasy powo­
jenne? Myślę, że tak. Myślę, że gdy burzono 
dalsze domy ?awnych Bałut, odnajdywano in­
ne .skrytki. Nie . potrafię panu powiedzieć, czy 
SzaJa Magnat w ogóle się zastanawiał, jak te 
1ka.rby ""1. prżyszłości wykorzystać. Ale prze­
c!ez · rząd;i:ą u nas, dzięki Bogu, masy pracują­
ce, nie ma bogaczy ani wyzyskiwaczy l komu-
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kolwiek skarby Szał Magnata przypadły w u­
dziale, to przeclei dostały 1i11 one koniec koń­
ców w ręce ludu, no nie? 

Pan mnie pyta, co się stało 1 Gertlerem 1 
~ieg~~em? To też ciekawy wątek całej tej 
h1sto~11. Otóż na rok pr:zed likwidacją getta 
łódzkiego Gertler zniknął. Mówiono, że został 
aresztowany l wysłany do obozu. Aresztowa­
nr, nie a!esztowany - zakończył wojnę w ia­
km:~ stanie zdrowia, że daj nam Boże oby­
dwom. Co jest o tyle, proszę pana ciekawe że 
ja~ mi wiadomo, nie zdarzyło si~, by ktoirnl­
w1ek aresztowany w getcie przez władze hi­
tlerowskię nie został natychmiast wykończony. 
I to .na ws.ze_lkl wypadek z całą rodziną, jak 
t~ ~iało m1eJsce z owym komen·:łantem wię­
zienia. 

Klieger pozosta·ł szefem Sonderkommando do 
koń~a. I on . zakończył wojnę w znakomitym 
stanie zdr~"'"'.1a. Ob;:dwaj przyjaciele spotkali 
się po woJrne w Niemczech Zachodnich. Tam 
~zybk'o onro_śli .w grube pieniądze. Znaleźli się 
Jed1_1ak za\v1stm ludzie, którzy przypomnieli 
sobie podeJrzane kontakty Gertlera i Klie"e­
i;-a z władzami niemieckimi i gesta1 o. Uważ~li, 
ze sprawę taką powinni rozstrzygnąć Żydzi we 
wła_sn.ym zakresi~: Klieg~r ukrył się podobno 
gdz1es w Australa. Gertler stanął jednak przed 
sądem gmmy żydowskiej · w RFN. Był na 
tyl.e przytomny, by poszukać sobie świadków 
kt~r.zy przysięg~li,_ że był on niesłychanie przy~ 
zwo1tym człow1ek1em. Po długich badaniach 
przesłuchaniach. świ~dków i oskarżonego, sąd 
polubowny gminy zydowskiej oczyścił Gertle­
ra ze wszystkich zarzutów. Rozumiem że nie­
łatw.o było powziąć decyzję skazującą' Zyda za 
wspolprac~ z gestapo, ale nie sądzi pan że 
s~oro ta~1e decyzje podejmowały sądy w;zyst­
~nch kraJów okupowanych w stosunku do swo­
ich obywateli, mógł ją podjąć i sąd gminy ży­
dows~iej? Dawid Gertler umarł szanowany I 
i:o:va~any, ·~hoć mam nadzieję, że na tamtym 
sw1~c1e gdzieś za zakrętem czekał na niego 
SzaJa Magnat. 

... Widzę, że zaczyna się pan domyślać dla­
czego_ o.powiedziałem i::ałą tę długą historię. o­
czyw1śc1,e ma. pan r~cję. Chodziło mi, proszę 
pa1_1a, o to, .ze .dr~me tacy jak Gertler czy 
Kl!eger wywmęł1 się sprawiedliwości... Oto dla­
cz~go zająłem panu tyle czasu sprawami din­
toJry.„ Pan pamięta? To właśnie sąd polubow­
ny, a ?a~ pan chce, honorowy ... T:i-:le że, jak 
p~n :vidz1~ sąd sądowi nierówny i nierówna 
dmtoJr~ ~hnto.jrze... Różne bywają rodzaje mo­
:ainośc1. i sprawiedliwości. Czasami warto mo­
ze uromć łezkę za sprawiedliwością wyroków 
które ferowali Fajwel Bucik Szaja Magnat i 
Slepy Maks... · ' 

Niczego nie zapomnieć. Z dziesiątkami milio­
nów ludzi tego kontynentu wkroczył w stan 
woj1:1Y: Gdy~y. mógł, chętnie umieściłby w 
swoJeJ p~m1ęc1 taśmę filmową, rejestrującą 
wydarzerua, sprawy, obrazy, fakty które od 
kil.ku miesięcy tworzyły nową 'codzienność. 
(Kiedy§ będzie t-0 możliwe - przekonywał się). 
Na razie każdy dzień dostarczał nowych doś­
wiadczeń, a ,każda noc przedłużała w nieskoń­
czoność gorzki smak niepokoju. Jeszcze wczo­
raj - wczoraj? nie, kilka miesięcy temu - w 
oblężonej Warszawie uczył się alfabetu wojny . 
totalnej prowadzonej przez Niemców przeciw 
Polsce. To była jego wojna, tak jak była woj­
ną trzydziestu pięciu milionów Polaków. Brał 
w niej udział na ulicy, w domu, w przygod­
nych szpitalikach, w szpitalu wreszcie. Klęska 
Polski była jeg·o klęską. Nie. miał jednak czasu 
na jej rozpamięt:xwanie. Nie zdążył jeszcze do­
konać remanentu swoich strat. (Był w tym 
wiel<u; kiedy przecenia się wartość przeżyć, i 
wydawało mu się, że wyrówna ona bilans 
klęsk). Zanim zaczerpnął oddechu, Niemcy roz­
pętali nową wojnę. Z Żydami. A więc ponow­
nie z nim. Po dwakroć, a może do kwadratu 
wciągnięty został w stan wojenny materii 
świata. Parę miesięcy temu jako bezimienny 
Polak mordowany był bombami, pod którymi 
konała Warszawa. Dziś jako bezimienny Żyd 

odgrywa swą rolę w spektaklu, którego pre-

~!era odbyła 1!~ dawno, a który przyszlł nry­
c1ęzcy postanowili ir. okazji tej npwej wojny 
przypomnieć. 

Masz oczy - patr& uważnie. Mas1 usz7 
dobrze słuchaj... Zapamiętaj to wszystko, gdyż 
nadeJść może taki dzień, że sam nie będziesz 
pewny, czy to było prawdą, czy może tylko 
koszmarnym snem? Prawdą? Dla kogo? Dla ko­
goś, .b.-to czekać będzie na mecie i komu prze­
każes:i: ją jak cenny skarb, który chroniłeś 
podczas całego twego biegu o życie? A może 
meta straszyć będzie pustką śmierci i tylko 
wiatr rozniesie na cztery strony świata proch i 
popiół, popiół i proch, tak jak roznosi teraz 
zawartość tej fiJJrowej walizki, która 11ię plą­
cze pod nogami i na której resztka białego 
płótna jak klepsydry zachowała atramentem 
wypisane litery: Gold ... czy może Geld ... ( ... ) 
Znajdował się z tylu, za ostatnimi marudera­

mi otoczonej żandarmami ciżby ludzi. Tuż przy 
.chodniku, tam gdzie tłum · był rzadszy, niby 
somnambu)ik kroczył siwy, wysoki mężczyzna. 

Co było najdziwniejsze, obydwiem.a rękoma 

przyciskał do piersi - tak, tak - doniczkę z 
pięknym fikusem. Obok ' niego drobne kroczki 
stawiała jego żona, podtrzymując mu ramio­
na, jak gdyby chciała dopomóc mężowi w do­
niesieniu ,do celu świętej relikwii. Kobieta 
miała narzucone na siebie dwa płaszcze, a na 
głowie kapelusz męża. Nietrudno było się do­
myślić, co się działo wcześniej. Niemcy, jak 
zwykle miotając się i wrzeszcząc, weszli do 
mieszkania, Które kazali pQd groźbą rozstrze­
lania 'opuścić w ciągu dziesięciu minut. Dzie­
slęć minut. Tyle, by opanować przerażenie, u­
czesać się, rzucić spojrzenie na ściany, na me­
ble, na fi.ranki i wiszącą nad łóżkiem fotogra­
fię ślubną, na garnki - na wszystkie rzeczy, 
które stanowiły cząstkę życia, i w ostatniej 
chwili chwycić to, co znalazło się pod ręką i 
co się przez lata czule pielęgnowało. Drzwi 
zapieczętowano. Przyjeżdżają przecież wk,rótce 
Niemcy z Estonii. Pożydowskie meble, garnki, 
posz,wy i k-0szule uozynią im bliższą. tros·z.czącą 
się o nich niemiecką ojczyznę. 
Szedł wolno za innymi. W tym przedstawie­

niu, któremu Niemcy przypatrywali się z sa­
tysfakcją, jaką odczuwa reżyser oglądając pre­
mierę wystawianej przez siebie, zaplanowanej 

""'na wiele spektakli sztuki, on sam odgrywał 
rolę nieco uprzywilejowaną. Nie znajdował się 
wśród przesiedleńców. Był · lekarzem pogoto­
wia . . A jego obecność miała znamionować so­
lenną troskę o właściwy przebieg widowiska ... 
Szedł z ·tyłu, nie mógł więc dostrzec twarzy 
człowieka wlokącego dwie ciężkie, jak widać, 
walizy. Człowiek chyba płakał. A może zano­
sił się kaszlem? Przekonał się po chwili, że 
robił jedno i drugie. Gorzej, że coraz bardziej 
pozostawał w tyle. Widać było, że dokonuje 
przekraczającego jego możliwości wysiłku, 
chcąc dogonić resztę kolumny. Gdyby pozosta:. 
wił przynajmniej jedną z walizek, z pewnoś­
cią by mu się to udało. Teraz podszedł do 
niego zielono umundurowany Niemiec. Przez 
chwilę wyglądało to tak, jakby chciał . życzli­
wie udzielić pomocy człowfokoWi · nadniiernia 
obciążonemu. Ale okazało się, że chce mu te 
walizki wyrwać z rąk. Człowiek· jednak bronił 
się rozpaczliwie. Mógł dostrzec teraz jego 
twarz. Okalała ją długa, szara broda i wymy­
kające się spod zwykłej czapki pejsy. Tak, ten 
z całą pewnością uczestniczył już niegdyś w 
podobnym wydarzeniu. Wtedy miał do czynie-

. nia z żołdakami Izabeli i Ferdynanda, którzy 
w imię krzyża świętego oczyszczali z Zy.dów 
Hiszpanię, a w tej chwili szamoce się z żan­
darmem, który w imię krzyża łamanego o­
czyszcza z Żydów Łódź. Niemcowi udało się 
wreszcie wyrwać walizkę .z uczepionej do niej 
ręki. Kopnął ją na b&k. Mężczyzna nie dał za 
wygraną i rzucił się po resztki swego dobyt­
ku. Niemiec jak gdyby na to tylko czekał. 
Szybko ściągnął z ramienia pistolet maszyno­
wy i wypuścił krótką serię. 

- Nie!!! - Krzyk rozległ się, zanim Nie­
miec pociągńął za cyngiel. Później dopiero ta 
seria ... Widocznie krzyczał ktoś inny, nie ten 
pejsaty mężczy~na, który spokojnie leży teraz 
obok swego majątku i już nie przeszkadza w 
sprawnym pneprowadzaniu wysiedlenia. Nie­
miec nachylił się nad nim i sprawdŻił z tros­
ką, czy aby solidnie wykonał robotę. 

Terai:r: on odegrać musi wymiacroną mu ro­
lę. Wraz z sanitariuszem podbiegł do leżą­
cego, 1,lbY sprawdzić, czy ten rzeczywiście nie 
żyje. l;Jczynił to wykonując .ruc.11 podobny do 
tego, Jaki przed chwilą wy,k,onał Niemiec. . W 
leżącym ,nie było więcej zycia niż w rozciąg­
niętej obok ni.ego walizce. Wydał . więc polece­
nie sanitariuszowi, aby •i>rawdził personalia 

· :iabitego. Niemcy bardzo zwracali ria to uwagę. 
Zabity prze1 nich musiał mieć i?l').ię, , nazwisko, 
adres i figurować w . wykazie, który nazajutrz 
dyrektor pogotowia prześle . władzom, a władze 
o wszystkie te nazwiska p0""'ęksZlł listę zabi­
tych za stawianie oporu ..• 
. Wpisał po chwili piąte nazwisko do notesu. 

To dopiero początek. O! Jeszcze jakaś seria. 
Niedawno temu podobne strzały słyszał z in­

nej okazji. Niemcy świętowali noc sylwestrową. 
Okupant pławił się w radości. Wszyscy. pocho- . 
wali się za zamkniętymi oknami i zaryglowa­
nymi drzwiami. Z ulicy dochodziły strzały l 
śpiew. Mocny, radosny. Teraz były strzały nie 
było. śpi~wu. Niemcy 'o/iedzą, że jeśli się 'chce 
~um1e?me wykonać swój obowiązek, nie nale-
zy śpiewać. · Nie wypada. Na miesiąc przed 
OW'.ą sylwestrową nocą został przydzielony do 
pracy w pogotowiu. Mówiąc· dokładrue} - w 
pogotowiu żydowskim. A jesżcze dokładniej -
w pogotowiu podlegającym przełożonemu 11tar-
1zeństw~ Żydów. Lekarze pogotowia mieli pra­
wo udzielać pomocy tylko Żyd~m - udzielenie 
pomocy aryjczykow! miało być karane więzie­
niem i grzywną. Na 'pierwszym, organizacyj­
nym zebraniu o decyzji Niemców pow!adotnlł 
lekarzy 11tarszy laryngolog, kt'6ry swoją · ln'for'­
mację o stworzeniu tydowskich placówek zdr-0-
wia zakończył niespodziewanie cytatem łaciń­
skim: „Quidquid id est timeo Danaos et dona 
ferentes". Czym nie tylko wykazał znajomość 
Wergilego, ale i niemałą dalekowzroczność. On, 
atary lekarz :żydowski, i Laokoon wiedzieli, że 
na przychylność bogów liczy~ mog" ,tylko na­
iwni f łlepl, f łe ·przeciwstawianie 1łę im nie , 
leł7 :w moą: u«>włeka_ Obok pogotowia dl• 

tydów - jeszcze jeden «ar - cette> dla t,.. 
dów. Na Bałutach. ( ..• ) 
Rozrosła nam się teraz kolumna - pomyślał 

patrząc, jak s- bram domów żandarmi wypro­
wadzają coraz to nowe grupy ludzi z żółtą ła­
tą. Cała akcja wynikła zresztą z tego, że si• 
Niemcy zdenerwowali, 1 słusznie z\ienerwo­
wali. Ogfosill utworzenie getta, podali do wia­
domości jego granice, a tylko nieliczni z ży. 
dów uwierzywszy, że to nie groźby czy żart, 
potozumieli się z żyjącymi na Bałutach Pola­
kami i za słone pieniądze wykupili co lepsze 
mieszkania. Wybór nie był duży. Tych lep­

-s'Zych, z urządzeniami sanitarnymi, było trzy­
sta - czterysta na czterdzieści tysięcy. Reszta 
Żydów łódzkich przez pierwsze kilka tygodni 
czekała. Na co? Może na to, te ziszczą się 
plotki, nie wiadomo gdzie wymyślane i nie 
wiadomo przez kogo puszczane w obieg: że 
wojna się kończy, że Hitler nie :tyje, że ofen­
sywa francuska, że czołgi radzieckie, że Rumu· 
nia, że... Im słoneczko wyżej„. Kto przedtem w 
żydowskiej dzielnicy słyszał o Sikorskim? Naj­
wyżej nieliczni stali czytelnicy gazet. Teraz 
wiedziało o nim każde żydowskie dz~ecko. 

Jaka to ulica? W ciemnościach wszystkie są 
do siebie podobne, szczególnie w Łodzi. Za­
chodnia, zdaje się. Na zachodzie ma się lada · 
dzień zacząć ... 

Uwaga. Z drugiej strony ulicy wezwał gc> 
sai;:iitariusz, czyniąc dodatkowo jakieś gesty, 
które ginęły w ciemnościach. Pobiegł we wska­
zanym kierunku. Jeszcze usłyszał krzyk: 
Pogotowie! Ktoś leży w bramie. - A w bra­
mie okazało się, że ktoś leży także na· pod· 
wórku. Torując sobie drogę łokciami, przecis­
nął się przez tłum ciągnący już teraz całą 
szerokością ulicy. W bramie zwykłe omdlenie. 
Kobieta. Nakazał sanitariuszowi zrobić odpo­
wiedni zastrzyk. Sam ukląkł przy drugim po­
trzebującym pomocy lekarskiej. Na kamieniach 
podwórka leżał starszy człowiek. W narzuco­
ne} na piżamę marynarce. Ktoś :życzliwy pod­
łozył mu pod głowę podusEkę. A głowa ta po­
d uszki już w zasadzie nie potrzebowała. Była 
do polowy 7.Jiniażd.ŻOIIla, gdyri wypróbował .na 
niej kolbę &Wego karabinu jakiś esesman. 

Nie zapomnieć! Nie zapomnieć! - powtarzał 
to sobie co chwila. W oknie na parterze stoi 
jakaś kobieta i płacze. Jej nie ruszono - jest 
Polką. Ale już samo wyglądanie oknem jest 
aktem odwagi. Z oficyny wychodzi inna kobie­
ta, również Polka, klęka obok k-0nającego 1 
modli się. Podwórko tonie w mroku. · 

Posłał sanitariusza po nosze. Po chwili w 
dwójkę wynieśli dogorywającego, kierując się 
do dorożki PO!Jotowia. Sprawnym ruchem nosze 
z rannym umieścili wzdłuż dorożki umocowali 
je, by się nie zsunęły. Polecił woźclcy, by je­
cl_1ał do .szpitala. Czy musi się spieszyć? Nie, 
i;ue musi. ~lęgnął do notesu i wpisał jeszcze 
Jedno nazwisko, które ustalił niezawodny sa­
nitariusz. Wprawdzie· człowiek jeszcze żyje." 
Jutro się upewni, kiedy zadzwoni do szpitala.' 
Jutro? Czy w ogóle będzie' jutro? Chwila od­
poczynku. Przynajmniej do powrotu dorożki. 

Kiedy zaczął pracować w pogotowiu, otrzy­
mał wydane przez władze niemieckie zaświad­
czenie, zezwalające mu na bezkarne gwałcenie 
godziny policyjnej. Było to nader wygodne. Ale 
nie nadużywał tego prawa. Dość szybko prze­
konał się, że wieczór i żydowska samotność na 
aryjskiej ulicy tworzą sytuację zbyt ryzykow­
ną. Wracał kiedyś późnym wieczorem do domu · 
i _jak' -zwykle przechodnie przyglądaU mu się 
mby spaceruiącei małpie. Tylko, ie tym razem 
postanowili być bardziej zdyscyplinowani. Nie 
m~gła przecież ~ezkarnie prowok-ować aryj­
skich przechodniów żółta opaska. Bo wtedy 
były jeszcze opaski na rękawach. Żółte gwiaz­
dy ,wprowadzono później„. 

( .. .Później? Ejże!.„ Ty tam, z ostatniej ławki 
Tak, ciebie mam na myśli. Pr.zesitań na chwil~ 
grać. z twoim sąsiadem w wojnę morską i. 
powiedz mi, co wiesz o Soborze Laterańs\dm? 

•Sobór Laterański... Sobór Laterański.„ so­
bór _uchwalił, że wszy,1cy Żydzi muszą nosić 
specJalną łatę na odzieży, aby ich można było 
odróżnić od chrześcijan.„ Rok? - Soboru? -
Ta~, w którym roku odbył się sobór? - W 
tysiąc d.wi~ście piętnastym, panie profesorze ..• 
Rzeczywiście w tysiąc dwieście piętnastym. 
Teraz mamy rok tysiąc dziewięćset czterdzies­
ty. Ró.wno siedemset. dwadzieścia ptęć lat te­
mu. Nremc:y wiedzą, Jak uczcić taką rocznicę ... ) 
. ~tedy ~1e~aleko Zielonego Rynku usłyszał 
jakże s:WOJ~e: - Gdrzie się pchasz., Żydziaku! 

Dokładrue tak samo zapytali go w połowie 
wrz~śnia na dziedzińcu szpitala w Warszawie 
dwaJ stud'enci (a może to byli młodzi leka­
r~e?). Pracował w tym szpitalu po pieszej u­
cieczce z ~odzi. Wówczas nie było żółtych opa­
sek, ale Jego rysy były równie niezawodną 
co o~a~ka .oznaką haniebnego pochodzenia. Na 
łódzkie] ulicy pytanie zostało wprawdzie za­
dane w rdzennej polszczy:fnie, ale, jak się o­
kazało, padło ono z ust świeżutkiej daty folks­
dojcza. W każdym razie dwaj panowie wzięll 
g~. energicznie. po~ ręce f zaprowadzili d-0 naj­
bhzszego komisariatu. Tam jakiś podoficer 
sprawdził jego zaświadczenie I z talem puścił 
go wolno, dodając jedynie: - Ale masz ty 
Żydzie, świńskie szczęście. - Tym razem skoń~ 
czyło się więc na respektowaniu urzędowego 
~okumentu, ale nie musiało tak być zawsze ..• 
Wtedy w szpitalu irtcydent też się zakończył 
haippy endem. Dwaj lekarze, z którymi praco­
wał, coś tam wyjaśnili obydwu studentom t 
t~n pierw.sz~, k~óry go zagadnął, podszedł do 
mego z wyc1ągruętą ręką: - Przepraszam ko-
lego, nie wiedzieliśmy, że.„ ' 

- Dorożka wróciła, panie doktorze - sani­
tariusz wyrwał go z rozmyślań. Nawet nie za­
urważyl, że siedział na jakiejś kupie cegieł. -
Coś musiało się zdarzyć, bo wszystko stanęło. 

C.D.N. 

• 
Pąwyłszy odcinek ,fest kolejnym ' fragmentem 

książki Arnolda Mostowicza „Z6lta Gwiazda I 
Czerwony Krzyż", tt6ra niebawem ukaże sha 
nakładem PIW. 8" to zbeletryzowane 'wspom­
nienia autora • ozas6w kiedy autor był włęzio­
D)' W ł6dskłm retole I obozach ' koncentra07j-
!1Fela m a....,.. · 
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„Azyl polityezńy" -

O 
czum marz11 dziewczyna, gd11 do· 
rastać zaczyna, kied11 z pqczka 
rozwija się w kwiat?" , Dal~y ciąg 
tej 1tarej piosenki na pewno nie 

' ' udzieli wyczerpującej, zadowalajll-
cej odpowiedzi na postawione 

przez tekściarza pytanie. Cudowna, dozgonna 
miłość puentuje takie rymowamki. Komu d·zlś 
zależy na miłości? Sfera uczuciowości to rynek, 
na którym obowiązują takie same prawa, jak 
na rynku 11amoch0dowym. Szuka się większej, 
1zybszej, bardziej luksusowej maszyny, kupuje 
1lę to, na co na~ stać, zapożyczając się, rzecz 
jasna, w banku lub u znajomych. 

Stosunek człowieka do człowieka jest stosun­
kiem handlowym, szukanie partnera jest prze­
targiem. Kto da więcej za moją urodę, za mo­
je wspaniale piersi, za umiejętność błyszczenia? 
Facet z forsą może sobie pozwolić na znakomi­
tą fizycznie maszynę. Stary fabrykant dżlnsó"v 
przelatuje prawie ws7JYstkle młode aktorki, o 
których głośno z tego powodu w belgijskiej 
prasie. Ohydny, śmierdzący czosnkiem Grek, 
naładowany forsą jak ślepa kicha w stanie in­
fekcji, bierze sobie wdowę po zamordowanym 
polityku z Ameryk}. Ciekawe, czy położyłaby 
•ł• 1 taką ślepą kichą, gdyby kicha była tro­
chę biedniejsza. 

Georgia tej nocy była wspaniała. Niewyczer­
pane pomysły, zupełny brak egoizmu, ani śla­
du lenistwa. Gadaliśmy do rana, kochając się 
i odpoczywając. Było wspaniale, bo uczciwie: 
aam czysty seks, bez złudzeń. 

Nie miałbym nic przeciwko temu, żeby zos­
tała ze mną, żeby odeszła od Jasia Ducha na­
tychmiut. Ona td nie miała nic przeciw temu 
- teoretycznie. Wyjaśrilla: 

- · Podobaaz mł się, jest mł z tobą dobrze. 
Szkoda, Ż!,. nie zderzyli§my się wczetniej w kra­
~u. Na pewno rozwinąłby słę romans, jak cho­
lera. Na pewno przeżylibyśmy . wspólnie kilka 
lat, może nawet mielibyśmy razem dziecko. 
Ale teraz jest inna 311tuacja. Odchodzę od Ja,n­
ka, oczywiście, ale dopiero po otrzymaniu azy- -
lu. Teraz trzeba, żeby to wyglądalo prawidlo­
tco: malżeństwo prosi o azyl. Nie trzeba wpro­
wadzać niepotrzebnych komplikacji to procedu­
rę. Ale zaraz potem ... 

- Co i:amierza·sz zrobić? Wyjedziesz z Bel­
llłł1 

- Nłe chdalabym. Po!Joba mf się tutaj. Wi­
dzę, jak patrzą na. mnie faceci. Wiem, że wy­
olqdam egzotycznie, różnię się od tutejszych 
kobiet .•• To wszystko krowy, przyjnyj się do­
brztr. 

- Przyjrzalem aię. w dużej mierze i:ga­
. dzam dę z tobą. Ale na razie masz ogląd niż­
u:ych warstw spolecznych. Bogaci nie chodztt 
po ulicach. Przesuwajtt się samochodami. Ich 
kobiet!! błyszczq w salonach, a nie w super­
marketa.ch. Nie stwarzaj sobie fałszywej wizji 
możliwości. 

- Kotku - powiedziała - chodz! o to, że­
by dotrzeć na salony. Jak tylko zalapię kon­
takt, dam sobie radę. 

- Widzisz wyraźnie to, do czego zdążasz? 
- Absolutn!e. Chodzi mi o forsę. Dużą forsę. 

Takc 1orsę, o ;akie; nikt w Polsce nie ma po­
jęcia. 

- Po co ci taka forsa.'! 
- Dla dobrego samopoczucia. Kiedy bylam 

aiedemnastoletniq podfruwajką, oglądalam za­
pa.rkowane przed hotelami zagra.niczne samo­
chody. Ktedyś przed „Europejskim" zobaczylam 
cudo, o nazwie „ Lamborghini Espada", o mato 
nosem nie wybilam bocznej szyby, żeby zoba­
czyć, co też za· Liczba f igu1·uje n !l liczniku, 
bylo chyba trzysta z czymś. .. Wtedy wyszedł z 
hotelu taki kurdupel wloski, wiesz, ;edno z ta­
kich czarniawych, podsuszonych gówienek ze 
zlotymi sygnetami na pazurach... Spojrzal na 
mnfe obojętnie i odjechał. I wted11 pomyślalam 
sobie: ozrowieczku, jeżeli ty mau· powód, że­
by przyjeżdżać do Pobkł, to wcale nitr jestel 
bogaty. Prawdziwi bogacze nie prz11;etdżają do 
Polski. 

- Dlaczego1 zapytałem zdumiony. -
Przecież to mógl być wlaściciel ·firmy, lctóra .•. 

Georgia roześmiała się. Pociągnęła mnie e­
nergicznie za ptaka. Miał to być gest żartobli­
wy, a był bolesny. 

- Chlopcze - powiedziała. - Wlaścłctele 
czegokoltbiek liczącego się w lwiecle n.ie przv­
;eżdża;ą do tego kraju. 

- A Fiat? 
- Fiat ma. swoje łnteresv te Hłszpanłł, w 

Brazylit, może mfeć f w Polsce. To co inneoo. 
Gładziła teraz fragment, 'któremu przedtem 

zadała ból. Musieliśmy przerwać konwersację. 
Wstałem i podniosłem Georgię na rękach. Przy 
zapalonym świetle, na wprost wielkiego lustra 
w staromodnej szafie, kochałem dziewczynę w 
powietrzu. Długimi, smagłymi nogam! oplatała 
moje biodra, ramionami trzymała mnie za 
kark. Wparty mocno stopami w podłogę, prze­
chylony nieco- do tyłu, trzymałem ją za po­
śladki, unosząc jej ciało rytmicznie. To, że sta­
nowię dla niej jedyne oparcie, podnieciło ją 
mocno, szybko osiągnęła orgazm. Ale nie 
chciała zmienić pozycji. Wkrótce akt zamienił 
się w pracę, ponieważ ważyła swoje plęćdzie-

_ siąt pięć kilogramów. Jednak moje podniecenie 
było większe od zmęczenia. Nie poddawałem 
się, obpje pracowaliśmy Żnakomicie. Po kilku­
nastu minutach . strzeliłem w nią z taką ulgą, 
jakby to było zw7cięstwo w walce o życie. 
Georgia też doszła. 

- Jeste$ mocniejszy od Janka - powledzia· 
ła, gdyśmy się już wydyszeli. - Na początku 
próbowal w ten sposób, ale później ..• 

- Sluchaj, gdybym spędzil z tobą tydzte'lt., 
to już bym ta/dch tztuk nie robil, nie lud~ 
się. Poszczę od trzech miesięcy ł podnoszę cię­
żary w klubie na Unfversłt~ Libre, dlatego 
mam trochę pa„y, ale. dziecko drogie. i:apamtę-

' taj sobłP ten akt dobfre, żeby§ miala o czym 
my§leć podczas stosunku z jakimJ booat11m, 
skrzypiącym staruszkiem ..• 

Pacnęła mnie fartobliwie po głowie. 

- Ty też pomyśl o 11wojej prz111zloścł. N4 
pewno tutaj jest dużo bogatych wdów. Włesz, 
na Zachodzie faceci korkujq ,.. satollł ,„eca, 
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tm booatd, t11m "'ięc1; korku1q, bo sirea11 ł tak 
dalej. Kobiet11 żtJją, Jlrzecłętnł• o płętMlcłe lat 
-dluźe1. Gd11b11A JIOderwal taką samotn11, młlą 
staruszkt, 1lucha1, iitmego mlek& b11 eł nłe 
brakowało. M6glbt1ś pisać, podróżować, upra­
toł4~ !fJort, iovmarzone i'l/cł• dl& takiego face­
ta Jak t111 

- Nłe przepadam za stttruszkamt. 

- Janek móteł to samo. Obaj jesteścłe glup­
cami. Staruszki mają jedntt doskona.ltt cechę: 
szybko znikajq i:e sceny. 

- Motrni trafić na tttką, kt6ra pociągnie do 
setki. Trzt1dzieścł lttt zma.rnowane„. 

- Bzdur4. Pod oaiemdziesiqtkę trr.ka dziew­
czyna już nie 7'0tr4fł kontrolować ani mająt­
ku, ani cłebie. Robisz, eo chcesz. 

- l..q;cznie z wynoszeniem nocników. 

- Znowu gadasz bzdury. Nie mówimy o 
wdowie po notariuszu, tylko o dużych pienią­
dzach. Widzialeś te palace w Uccle? To są 
właściwe pieniądze. Armia pokojówek, pielę­
gniarek, starsza pani ma opiekę jak królowa. 
A ty w tym czasie rezydujesz w jednym z jej 
domów, a wlaściwie już jednym z twoich do­
mów, gdzid· w Alpach, albo na, Florydzie, aLbo 

. na Rivierze. Co kitka dni porozumiewasz się z 
nią telefonicznie, o nic więcej jej nie chodzi, 
możliwe, że nawet nie pamięta twojego imie­
nia. maże myśleć, że jeste§ jednym z jej wnu­
ków. 

- Odwróćmy sytuację - powiedziałem, 
zamiast staruszki postaw staruszka. Widzisz się 
w roli wnuczki'! 

- Jak najbardziej powiedziała Georgia. 
- Mogę b11ć nawet prawnuczką. Im starszy, 

. tym lepszy. 

cet, tir.zym.zjąiey w ręku kluczyki od poirsehe'a, 
Georgia wstałaby z łóżka bez słowa i zniknęła 
za pierwszym zakrętem. 

- Wiesz, dlaczego pierwsz11 raz wyszlam za 
mqż? Ten facet grai na puzonie, taki koncert 
w lesie, w Giżycku. Obok · estra.dy stai wloski 
skuter, Lambretta, cz11 coś takiego. Oglądalam 
ten skuter, jak głupia. W przerwie ~oncertu 
podszedł do mnie,· zapytał, czy mam prawo jaz­
d11. Mialam. Dal mi kluczyk i powiedział, że 
mogę sobie jeździć, ile chcę. Pojechalam. W i e­
czorem poszlam do ;ego pokoju. On byt kaLe­
ką, rozumiesz, maleńki, jedna · noga krótsza. 
Nie mógł nawet marzyć o takiej dziewczynie 
jak ja. A ja wiedzialam, że mam nad nim 
przewagę, że będzie mni e kochał i pracował 
dla mnie, że wkrótce kupimy sobie samochód 
i zaczniemy jeździć za granicę. To dopiero by­
loby życie! No i staral się, ;ak mógl. Po mie­
siącu był ślub, zamieszkaliśmy w wynajęty~ 
domu pod Warszawą, on komponował, koncer­
tował, ale niestety, minęly dwa lała i o samo­
chodzie ani słychu. Nie wystarczało forsy. 
Wtedy poznalam Janka. Duch już był znany, 
ale jeszcze nie tak. Dopiero przy mnie zdobył 
się na osiągnięcia. Milość go uskrzydlila. Sprze­
dał stary samochód, kupil nowy, wiesz, mial 
a[fę romeo. Dawal mi jeździć, i!e tylko chcia- / 
lam. Wiesz, czasami wjeżdżam na uczelnię tą 
alfq, a tu obok mnie parku3e profesor jakimś 
sta<rym • v olkswagenem garbu,sem, takie pudlo 
zardzeu;iale, nędzne.. Patrzę na tego gościa, on 
patrzy na mnie, i ;a sobie myślę: baranie, jes­
teś profesorem, i co z tego masz? Starego grri­
ta? Przecież to wstyd czymś takim się pokazµ­
wać ! I wtedy zaczęłam rozumieć, że w tym 
nędznym kraju nie wytrzymam dlugo. 

- Nie rozumiem - przerwałem jej - po­
winna§ być usatysfakcjonowana tym, że masz 
lepszy samochód niż twój profesor. Dlateg~ 
wlaśnie powinnaś myśleć, że to dobry kraj da 
życia, że już coś , w tym kraju znaczysz, bn 

O ezJlll ·marzJ dziewezp.a 
- Chodzi eł Mpratedf tylko i wyląeznie o 

forsę'! 

- Zaadld, przvjacielu - powiedziała Geor­
~ia i obsunęła się w dól postania. Wzięła moje 
zmęczone zwierzątko do ust i wczarowala w 
nie życie. 

- J4k się ma forsę - zabełkotała, starając 
slę mówić l trzymać jednocze~nie - to można 
mieć t takie rzeczy bez problemów ... 

Naciągnąłem ją na siebie, usiadła mi na 
twarzy, pochylona do przodu robiła swoje z 
wprawą, znamionującą wieloletnie doświadcze­
nie i prawdziwe umiłowanie sportu. Lubię tę 
pozycję, nazywam jll „astronomiczna", ponie­
waż masz człowieku nad sobą słońce i księ­
życ jednocześnie, wszystko w zasięgu pięciu 
zmysłów. Ileż to razy, jako dzieciak, chclaleś 
pol:zać księżyc albo zanurzyć palec w słońcu? 
Więc to jest właśnie sposób na spełnienie 
twych marzeń, ofermo. Spróbuj. 

Georgia Po prostu oszalała, kiedy zakneblowa­
łem jej wszystkie otwory, oprócz uszu. Wham, 
bam, thank you ma'am. Trzy orgazmy w mi­
nutowych odstępach. Ta dziewczyna to karabin 
maszynowy, z wiecznie pełnym magazynem! 
Sprawiała mi ogrotnnll rado~ć tym strzelaniem. 
Człowiek chce by~ potrzebny, widzieć efekty 
swojej pracy. Szczęście damy jest moim szczęś­
ciem, nie inaczej, ofermo. Pomy~l o tym. 

Janek Duch letał pijany, nieprzytomny, na 
kanapie obok pożerac.za szklanek, niejakiego 
Opary Mariana. Reszta nygusów . spała gdzie 
popadło, niektórzy w miękkim podłozu włas­
nych rzygowin. Ofermy. Kiedy przetrze:twieją 
(bo nie wytruźwłejlł chyba nigdy), ochlapią 
aię wodą, 1mlenllł łachy l wyJdlł na ulice, żeby 
~'łdat "' kwrwom, mknącym w mercede­
sach l B~W, z nłeodłlłcmymt pudelkami pod 
tyln'ł 1zyb1ł. Nałapl' •1• wzrokiem tych cudD­
wnoścł I wrócił do wyr, teby wallć konia, o Ile 
nie •trlJlł 1łę znów tak, te w 016le zapomną, re 
Sił mętezyznamł. 

Georlfa zmęczona, wypompowana, ale ..zaspo­
kojona, prawie IZCZ~lłwa. Wielu ludzi myli 
.zaspokojenie ze 1zezęAclem, dlatego potrzebują 
forsy, wydaje im się ona nieodzownym warun­
lrlem osiągnięcia szczęścia, bo przecież dzięki 
niej można osi'!gną~ 1tan za!pokojenla. 

- Jestem nezę.UłuNI - powiedziała, odpoczy­
wając, 1ładz1łe len.iwie moj' 1poconlł klatkę 
pler1iow1ł. 

- GĆl11byl "1tl• - powiedziałem ft.ł• 
ehcialcsb11I Afc.a:tgo Wf.t~. 

- Wlalnte takfe pocwde 1zczęleł4 dtt1e czlo­
wiekowi rilę, ł totel!v Hei:tlft4 ehcłeć tołęce1. 
Bo wi~, ie' mote zcłobt/ć to, eo ehe•. 

Nie dziwiłem 1łc jut, te nle tyli 1 1obl\ od 
roku. Chc'iwoAć tej litoty ludzkiej uńskiego 
rodzaju przechodziła odporno~ć Ducha, Kiedy 
poznał dokładnie Jej eharakter, jej praanien!a 
i bezwzględnoAć, prEestra11ył •i• chyba, nie 
mógł uwierzyć, te ta Je10 wymarzona Georgia, 
którll zabrał puzonłAcłe Jaźzowemu, Jej pierw-
1zemu mętowi, Jest eeo"- wesuciowo nledD­
rozwini~ 

O powiadała ml teraz 1woje tycie. Tak, by· 
ła 1~datliwa. Lubna dwie, nł•, trzy rze­
czy: Mkl, 1adanłe l jazd• mamochodem. 

Tu miała Mim, ale td?b>' 1tan'ł w drzwiaoh fa. 

masz więcej niż profesor. Idąc tw oim tropem 
myślenia. 

- To jest rozumowanie oświęcimia.ka - ob­
ruszyła się. - Rozumiesz, ja mam kawalek 
starej marchwi, ale inni zdycha;ą z glodu, więc 
ja. mam, znaczy, o wiele lepszą sytuację. Sztau­
dynger kiedyś powiedzial, a może to był Lec, 
że kiedy mu się zdawalo, że dotarl do ostat­
niego dna, to uslyszal pukanie od spodu. Fajny 
kawal, ale w życiu, to ja na taki m przedostat­
n im dnie nie mam zamiaru siedzieć. Tmponuje 
mi bogactwo, nawet, jeśli nie należy do mnie, 
bogactwo świata, ludzi wokól mnie.. W takim 
świecie nie zginę, mam pewność co do tego. 

- To jest rozumowanie psa - powiedzia-
łem. - Wokolo ucztują, a ty czekasz pod sta­
fem na kości i ochlapy, i wiesz, że je dostaniesz. 
to ci daje spokó;, pewność przeżycia następne­
go dnia. 

- A żebyś wiedzial - rzekła z przekona­
niem. - Wśród bogatych n ie zginiesz. A u:śrórl 
biednych to nawet średnio zamożnym trudno 
być. 

- No ł eo7 

- Jak to co'! Odchodzę od Janka, poniewat 
nie apeln.il moich oczekiwań. Jego kariera, 
wiesz ... Jaką karierę można zrobić w Polsce? 
Jeszcze., gdyb11 Janek byl Żydem - powiedzia­
ła z żalem. - Ale on n.awet Zydem me jest. 

- Glupi kuttu - powiedziałem z przekona­
niem. - Powtnien się obrzezać ł chodzić z 
fuja.rą na włerzchu, zaraz bv sfę wam popra­
włlo. 

- Nte w11alupfaj 1ię. Włeu, co mąm nt1 

m11IH. 

- W'fem. A eo aft italo • puzonf.rtq1 

- TJctoł • tvm HmtJM baonł•. Gra ft4 pu. 
l'Onie ł kom.pon.uje. Podobno m4 jakU snmochód, 
jakłl pl4stłkotD11 • NRD, nie tofem, mówiono 
mł t11lko. · 

- Nłe martwisz sif, co Jcine1t zrobł, Jak 
odejdziesz? 

- Ani trochę. Czy on martwłl słę o mnie? 
Spędzilam z nfm pięć lat, pięć dlugich, bezpo­
wrotnie 1traconvch lat! A przectet tut w rok 
po ślubie namawialam go do wyjazdu. Mogli­
śmy wyjechać cztery lata temu, bez proble­
mów. Wted11 jeucze n.ie zadarl z „ W olnq Euro­
JJ4", z Zvdamł, dalibt1 mu pracę w radło, albo 
to ciyml taktm, włes•, fakie bv to b11lo t11cie1 

- Pf'zecłd ł tak byj od nłego odeazla, on bv 
młal jakql 11nutnq pensy]"kę w te; „Wol:nej 
Eurapłe", • tv bt1J już iioznalo urokł booateoo 
lwia ta ... 

- Pewnłe! Bylab11m o czterv lata mlodua.. 
Wieu prncłd, jak wapanłale wtedy wyglqdo­
lam. Nł• bvlo faeetcs, łebu •łt nfe załnttrrtrso• 
wal. 

Cert młał4J lepszą, to fakt - powiedział 
sloAUwie - .i. płerlł to teru WMJU l•JJ•H, 
pełnłejut. 

- No, talli - powiedziała, udobruchana, l 
machinalnie pomacała sobie piersi. - A urcs, 
to wttr,•, fłertOfl ł brak tarcła tO R.!ymie... Al• 
uybko dojdę do siebie. Wlosv 1td mł prze-
1tał1t to11ehodzU. Nłezle tnam wlolf, eo1 

Rzeczywiście, były to znakomite włosy. Gdy· 
bym był perukarzem, nie marzyłbym o niczym 
innym, tylko o całym wagonie takich włosów. 
Patrzyłem teraz na Georgię jak na zestaw fi­
zycznych elementów, nie jak na istotę ludzkll. 
obdarzoną tym bliżej nieokreślonym wnętrzem, 
które jedni nazywają duszą, inni intelektem, 
zresztą diabli wiedzą, co to tam w środku czło­
wieka tkwi, co powoduje, że ktoś jest dla ko­
goś innego ciekawy. Georgia już mnie nie cie­
kawiła, była kukłą, nadmuchiwaną gumow, 
kobietą, którą można kupić• w potno~shople'; 
tyle że żywą. Oczywiście, że żywa kukła jest 
zawsze lepsza od gumowej. Ale w pewnym 
momencie człowiek sobie zdaje sprawę, ie stD­
sunek z taką kobietą, jak Georgia, nie jest 
zasadniczo różny od stosunku z kukłą. W obu 
wypadkach jest to rodzaj masturbacji. 

W mojej sytuacji musiałem się zadowolić 
tym, co było. Głód seksualny to potężna 
siła. Uczeni powiadają, że pierwszym, 

najważniejszym głodem, jest głód fizyczny. Na 
drugim miejscu plasuje się głód seksualny. Na 
trzecim miejscu dopiero głód wólności. Wnio­
sek dla rządzących: nie rozpieszczać ludu żar­
ciem, zamknąć burdele„. Ludziska zajęci go­
nitwą za kotletem i dupą. nie. pomyślą nawet 
o tym, że :;iedzą w klatce. Dopiero jak się ·na­
żrą i podupcą, o, wtedy zaczyna się kołomyjk1'! ! 
Dlaczego zwykle zaczynają szumieć tak zwani 
intelektualiści? Bo mają za dobrze, sukinsyny. 
Piją koniaki, zakąszają kawiorem i tarzają się 
w rozpuście, nadużywając języka. Mądry wład­
ca stawia na nie doiywiony prole.tariait, który 
językiem posługuje się nieporadnie, raczej i'. 

rzadka i niechętnie . Przykładem kraje tak.ie, 
jak choćby Haiti, gdzie Jan Duch przybył role 
później, żeby wziąć rozwód z Georgią w ciągu 
jednego 'dnia. 

Na razie jednak Georgia leży w łóżku Z>! 

mną i coraz mniej interesuje mnie jako czło­
wiek. Jakież mam jednak prawo oceniać m~­
ralność i psychikę Georgii, ja, który wieczorem 
zrobiłbym wszystko, żeby tylko dobrać się do 
jej czarnego, wilgotnego krocza? Ha, tera.i:, 
kiedy już się obżarłem jak wilk, zacz~na mi 
się nie podooać bruta1na i pozbawiona ws~lkich 
hamulców pazerność tej samicy. Po kilku do­
brych orgazmach każdy facet ma tendencję do 
kaznodziejstwa. Miałem kumpla, który brał 
dziwkę z ulicy, płacił jej, rżnął, a potem 
I,>łacił podwójnie, żeby z nim spędziła jeszcze 
godzinę, podczas której potępiał jej styl życia, · 
nawracał na uczciwą drogę, proponową.ł pracę 
w fabryce na przykład, gdzie mogłaby zarobić 
m i esięcznie dokładnie tyle, co na kurew~trwie w 
ciągu polowy wieczoru. 

Zaśmiałem się, przypomniawszy sobie tego 
nieszczęśnika, ponieważ byłem kiedyś świad­
kiem jednego z · jego kazań, wygłoszonego w 
czasie, kiedy dama wypełmala swoje zawodo­
we obowiązki właśnie ze mną. Rozpraszało 
mnie jego gadanie, seans trwał długo, w końcu 
nie wytrzymała: 

- Te, papuga, weź sobie z torebki swoją forsę, 
jeszcze ci stówę dorzucę, tylko się zamknij. 

Byto to w czasach, kiedy ta rozrywka kosz­
towała trzysta złotych, a za pięćset z kolacją 
to na całą noc. 

I tu właśnie pies pogrzebany. Można mieć 
frajdę z dziewuchą z baru, czy z ulicy, można 
sobie z nią nawet fajnie pogadać, nawet - co 
mi się kilka razy zdarzyło - wejść w roman­
w,wy jakby układ, pełen ciepła i pr.zyjaź.:ni. Prze" 
wiele lat miałem przyjaciółki, które zwierzały 
mi się z najbardziej zwariowanych problemów 
i którym ja się zwierzałem. Były na sprzedaż, 
a le nie całe, nie ze wszys·tkim. Zawód co hnne­
go, człowiek co innego, choć w ogromnej wię­
kszości wypadków od kurew należy trzymać 
się z daleka, bo są to psychopatki, wariatki, 
złodziejki, kłamczuchy i w ogóle osoby upośle­
dzone umysłowo, roznosicielki wszelkich możli­
wych przypadłości·. Ale miałem w swoim dłu­
gim życiu trochę zadziwień, •wynikających ze 
zderzenia z kobietami na sprzedaż. 

Georgia natomiast wydała mi się zjawiskiem 
przewyższającym moje rozumienie pojęcia ,,ku­
rewstJwo". Ona miała na sprzeda.ż wszystko. Ni• 
tylko ciało, zadbane, młode, wrażliwe. Ale 
wszystko: cały mózg, do ostatniego zakamarka, 

. cały system nerwowy, psychikę, duszę - jeśli 
coś takiego lstnieje. Przenicowana, wywalana 

. od środka na wierzch, proszę bardzo, bierzcie, 
katujcie, kto da więcej?. 

- A kicd11 będt bogata - powiedziała sen­
nie, atarając się wyciągnąć poduszkę spod mb­
jej głowy - wtedy Janek zrozumie, co 11traełł. 
Zfozumłe, te potvłnłefl Wf/jechać ze m.nq we:u!I· 
nłe;, :te powinien pracować z włększvm zspti• 
lem. Polecę w atarca za atarcem, zobaczt1sz, ja­
ki numl!r wvtnę. Będę młala młlłony, Andrze;­
ku, nte przejmuj się. Jeszcze eł dam takie st11· 
pendfum, że n.te będziesz włedzial, na ;itkim 
Awtecie żyjesz. 

- Dziewczyno - powiedziałem - azyl po­
lit11czn11 dla ciebie, to pomylka. 

- Włem - roześmiała się cicho. ...,... K.ażdt1 
1 nas powinien prosić o azyl trkonomiczntJ„. 

- Kaidy, oprócz cłebłtr. Ttl powinna§ u11st4• 
płd o az11l kurewaki. 

- Ach, nie zawraca; glowv. wezmę, co dti· 
dzq,_. 

- Ja. też - powiedziałem. - Jak da;ą, trze• 
ba brad. 

I le!"c na prawym boku podłączyłem aię . ds 
niej od tyłu. Co za gratka, mieć zawodów~' 
za darmo! 

C.D.N. 
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A może do kina? 
Proponujemy dzlj po~ film 

Andrzeja Baransklego pt. "Tabu" 
(na kanwie powieści fińskiego pi­
sarza Timo K. Mukk!). Barański 
nie boi się zwyczajności i codzien­
ności. Dał tego dowody w dwóch ' 
poprzednich filmach: „Niech clę 
tdlecl mara" i ,,Kobieta 1 prowin­
cji". To przyglądanie się żyć!u po­
trafi Barański przenieść z litera­
tury do filmu. Ale literaturę wy­
biera też swoistą, nie cieszącą się • 
rozgłosem. Akcja „Tabu" dzia,ć się 

N a Twój telefon czekają redaktórzy: 

• „Wrzesień - Miesiącem E'ilmu Polskiego", 
pod takim hasłem do końca września prezentowa­
ne będą w kinach (pO'Ul kinami premierowymi) 
najciekawsze pozycje - ujęte w formie przeglą­
dów. tematycznych, takie jak: „Wielkie Wid<>wiska 
Filmowe", .,Przegląd Filmów Archiwalnych", .,Pol­
ski Wrzesień 1939 r.", „Problemy Współczesności", 
„Przel(ląd Komedii Filmowych", „Kireacje akto:c-
1kie" itd. 

· może zarówno współcześnie jak i 
kilkadziesiąt lat wcześniej. Położo­
na na odludziu osada robi wra­
ienie antycznej scenerii, na której 
tle retyser przedstawia to, co 
ptzydarzyło się dwóm · kobietom, 
:natce i córce. Pokochały one je­
:lnego mężczyznę, a on wybrał 
:órkę, czy też uległ córce„. 

W filmie występują: Grażyna 
!zapołowska, Bernadetta Machała-
·Krzemińska, Bronisław Pawlik, 
Krzysztof . Gosztyła, Zofia Merle, 
()laf Lubaszenko ł tnnl. 

* Na u.roczystoścl 40-lecia (Mstopad br.) Pań-
stwowej Wyższej Szkoły Filmowej. Telewizyjnej I 
Teatraln.ej w Łodzi zapowiedział swój przyjazd 
Robert Wise (reżyser - ten od „West Side St1>ry"), 
przewodniczący hollywoo<illkiej Akademii Filmo­
wej. 
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~ WLÓKIENNICZA SPÓWZIEIJNIA PRACY IM. L. PAKINA ~ 
~ w Pabianicach, ul. Kilińskiego 25 ~-

~ ....... ~ 
~ PRZETARG NIEOGRANICZONY 
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na sprzedaż niże) wymienionych 

• MASZYN 

1. SZYDEŁKARKI PŁASKIE LD-14, LD-15 
2. NO:Z KROJCZY LU-9 
3 OVERLOKI 

4. STĘBNO"KI :,ŁUCZNIK" 
5. ŁAŃCUSZKARKA TALERZYKOWA 
6. KROSNA ANGIELSKIE 
7. CEWIARKI ,.HACOBA" 
8. SNOWADŁO TASMOWE SZYBKOBIEŻNE 
9. MASZYNKI ZAKARDA 

lił. ŁĄCiARKA 
11. TRANSPORTER 

• 
szt. 

3 
1 
3 
2 

·1 
4 
5 
I 

u 
1 
1 

Przetarg od~dzie się w dniu 20.09.1988 r. w świetlicy spółdzielni, 
Bocznej 11 w Pabianicach, o godz. 10. Wadium w wy,sokości 10 proc. 
woławczej należy wpłacić nąjpóźniej w dniu przetargu do godz. 9.30 
spółdzielni Maszyny i urządzenia można oglądać od dnia ukazania się 
do dnia prz.etargu w godz. 7-15. 

rok bud. 
1!}74-1975 
1971 
l!nl-1984 

przy ul. 
ceny wy­
w kasie 
ogłoszenia 

Braków w wyposażeniu nie uzupełn iamy, za wady ukryte sprzedanych maszyn 
spółdzielnia nie ponosi odpowiedzialności. 

~ 
~ ~ Wszelkich informacji związanych z przetargiem udziela Dział Głównego Me- ~ 
~ chanika, tel. 15-59-21, 15-21-24 w 7 i 9. 

2559
/K ~ 
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PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU A~TYKULAMI 
WYPOSAŻENIA MIESZKAN 

„D O MAR" 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 190 

ogłasza 

. ' 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż niżej wymienionych 

MASZYN i URZĄDZEIQ' 

1. WCIĄGNIK ELEKTRYCZNY, typ T-105-22K, rok budow1 1969, procent suł1· 
cia 70, cena ,wywoławcza 187.412 zł. 

z. STRUGARKA DO METALI, typ PAB-4-0, rok produkcJl 19'78, procent suiT­
cia 15, cena wywoławcza 285.28'1 zł. 

3 WOZEK AKUMUCATOROWY, typ EV-4.18, procent sułycla Tt, producent 
„Balkancar", nr fabr. 1967, rok produkcji 1974,, cena wywo!aweza 98.836 d. 

ł WÓZEK AKUMULATOROWY, typ EV-418, nr fabryczn1 3110, rok produkcJl 
1975, procent zużycia 65, cena wywoławcza 61.608 zł. 

5 WOZEK AKUMULATOROWY, typ EV-418, nr fabr. 1884, rok proc\ukeJI lłTł, 
procent zużycia 70, cena wywoławcza 100.631 zł. 

6. · WOZEK AKUMULATOROWY, typ EV-418, nr fabr. 199ł, rok p~ubJl 1'1C, 
procent zuż7cia 70, cena wywoławcza 87.9Sl sł. 

Pr~etarg odbędzie się w dniu n wrseśnla br., o rodli liJ., 1' basie matuynowwł 
przy ul. Armii Czerwonej nr 2Sb. 

15 \vrześnia - TERESA JERZfl{OWSKA 
godz. 10-15. 

22 września JE'RZY KWfECIIQ'SK.1 godzi-
na 10-15. 

Ten dyżu'l' n ie należal dD spo­
kojnych (2Q · rozmów), co dobrze 
swiadezy o naszych CZ')'telnllkach, 
lecz zbyt często źle o instytu­
cjach, bądź ludziach odpowiedzial­
nych za cokolwiek. 

Sporo j'est spraw, które powin­
ny zająć normalnie funkcjonują­
cej i.nstytucji kilka, najwyżej kH­
kanaście minut, a nie ciągnąć się 
tygo'dniami, psując krew logicz~e 
mrślącym obserwatorom tych rue­
zcirowych sytuacji.. Często decyzje, 
które p<>W'iąny zostać wydane 
przez szeregowego urzęct;nlk.a, mu­
szą zapadać na najwyższych pię­
trach władzy. Bywa że dopiero 
Lnterwencje organów centralnych 
przywracają ład, który zapewnić 
winien referent urzędu dzie.Ln.ico­
wego. A bywa, że niezrozumia­
łycn i nieżyciowych przepisów nie 
jest w stanie zmienić nikt w kra­
ju - i to !est dopiero zdumiewa­
jąca. 

Oto przykłady: 
Pan R.D. (nai.wisko do wiado­

mości redakcji) opowiada· o ulicy 
Krótkiej, która w stronę Jullano­
wa jest błotniskiem po kolana. 
Odpowiednie służby miały zll!kwi­
dować problem. Jak to mobiły? 
Ano, ustawiono znak drogowy: u-
lica bez przejazdu. Nasz Czy-

tem1k podnosi Jeszcze naslępuJą­
ce sprawy: na ul. za.chodniej sza­
leją rowerzyści, 1 - bywa - prze­
wracają przechoctnlów. Zbyt r21ad­
ko pojawiają się tam 'patrole. W 
okolicach Bazarowej przy Zachod­
niej kierowcy ur:iądzają sobie wy­
ścig!, choć zebry dla pieszych na­
kazują ostro:!:ność Na koniec r02-
mowy coś z polityki: według pa­
na R.D. Jerzy Urban mówiąc na 
konferencji prasowej, że „tych 
mebli (chod'l.i o okrągłe stoły -
M.K'.) mamy dużo" - ośmiesza 
rząd, który reprezentuje. 

Pani Maria Chmielewska: są 
przystanki kolejowe: Lódź Retki­
nia, Dąbrowa Przemysłowa, Łódź 
Za.rz-ew i inne. Plrzeje:tdża:jące 
tamtędy pociągi (wcale nie pos­
pie-szne) nie zatrzymują się l „wy­
rzucają" pasa:terów dopiero na 
DworC'U Kaliskim. Ludzie mie&Zlka­
jący w okolicach wymienionych 
przystanków muszą tramwajami i 
autobusami wracać tal)l, gdzie byli 
10 minut wcześniej, tyle że be-z 
możliwości wyjścia z pacią.gu. Ą 
wystarczyłoby, żeby pociąg zatrzy- • 
mał się na 2 minuty. Zeby WPaść 
na ta.k gen1a1ny pomysł, oszczę­
dzająqy czas tysiącom lud.z!. wy­
starczyłoby pomyśleć nie dluiej. 
Bolesław Lipnicki - szef pro­

dukcji ocjiewnl „Wi!ama" jest 
mieszkańcem Widzewa-wschodu. 
Przy ul Gorkiego. przed blokami 
324, 325 i 321> ktoś bezmyślnie zde­
cydował, by wyasfaltowano ogro­
m n y plac. Anl tam się bawić dzie­
ciom, ani to parking. żeby jako~ 
zamaskować tę chybioną decyzję, 
poustawiano na asfaltow!sku kU­
kadz.lesląt betonowych „misek". 
Konceptu nie starczył.o jednak na 
wymyślenie przeznaczenia owych 
dz.lwów i do tej pory stoją pu­
ste, Ludne z.achodzą w głowę, po 
co je ustawiono i są obun:enL 
żeby chociaż posadzono w ndch 
kwiaty, byłoby ładniej 1 koloro­
wo. Widać trudno o tak history­
czną decyzję. Drug.a sprawa: pla­
ga gołębi, które paskudzą na bal­
k"ony I parapety, co po'woduje du­
szący smrodek. Dochodzi do kon­
fliktów między zwolenntlkaml a 
pr zeciwnikami tych pta,ków, zda­
rz.ały się nawet rękoczyny. Gołę­
bie upatrzyły sobie na „mleS'Zlta­
nla" WyWletrzniki I t>Mapychały 
je. Ktoś powinien się tym u.jąć. 

Gospoda.ttem terenu jest RSM 
„Bawełna". 

Pa.n A. z ul. l,(;czyckiej (prosi 
o dysk'!ecję): 27 sierpnia pękła 
rura wodociągowa. Woda Lała się 
nieprzerwanie do 2 września, do 
godz. 17, powodując milionowe 
straty. w tym czasie okoliczne 
krany były suche. Interwencje 
&azet codziennych i telewizji nie 
skutkowały, Pan A. zadzwonił do 
Urzędu Miasta, gdzie usłyszał od 
pani pełniącej dyżur l w;rześnia, 
że jeśll nie ma wody, to niech 
sobi'6 nałapie. Dopiero interwen­
cja w KC PZPR spowodowala, że 
przyjechał c:io =ego Czy•telnika 
inżynier miasta w asyście dwóch 
pracowników KŁ. Wcześniej, w 
rozmowie telefonicznej, inżynier 
miasta „miał " język dlugi jak koń", 
a w Olbecności pracowników KŁ 
stracił rezon. 

Bogdan Tomczak kupll w kom1-
sle przy al. Kościuszki wzmacniacz 
za 4'2 tys. zł, który okazał się u­
szJtodzony. Ajent odmówU zwrotu 
gotówki 1 jes·t „.na prawie". Zgo­
dził się, co prawda, przyjąć a.parat 
z powrotem, a.le z 12 proc. stratą 
klienta. I to - oburza Czytelnika, 
gdyż d09konale wie, te ajent sprzę­
da wzma.cniacz powtórnie, nabija­
jąc w butelkę kogoś Innego. Prze­
strzega więc potencjalnych naby\'l'­
ców przed zakupami w komisie 
przy al. Kościuszki. 
Płk. Drożdż sk.a.rży się, że osie­

dle Odrzańska pozbawione jest ga­
zu. Dowożony jest, co prawda, gaz 
w butlach, ale ty,lko do godz. 15. 
Kiedyś wooano do wieczora. Dziś 
tracą więc cl, którzy pracują do 
15, a tak pracuje więltswść. Komu 

przes:z.ltadzal dawny zwyczaj, korzy­
stny dla mieszkańców osiedla? 
Poza tym, ten, kto leży na tap­
czanie, jest wygrany, odpada mu 
sporó kłopotów. A tyle mówi się 
o szacunku dla pr.acy ... 

Pani A..N. (nazwisko do wiado­
mości redakcji) z ul. Wschodniej 
jest oburzona i 7lbulwersowan.i. 
starszy mę:tczyzna, który zasłabł 
i zmairł w południe, w centrum 
miasta (róg Jaracza i Wschodniej), 
przeletał na chodnliku przykryty 
przeście-radlem 2 godziny, nim od­
p<>wlednie słu:tby komunalne za­
brały zwłoki z ulicy. To skan­
dal. Nasza Czytelniczka wróciła 
właśnie z wakacji w Bułgarll i tam 
obserwowała, jak z ruchliwej au­
tostrady często gęsto wpadające 
pod samochody psy sprzątano w 
ciągu kwadransa. A tu człowieat 
przeleżał 2 godziny! 

Pan Jerzy Mielczarek, powołu­
jąc się na reporta:t Jolanty Wroń-
skiej w „Polityce" o nlesprawie• 

dllwym przydzielaniu działek bu­
dowlanych w t.ochi - proponuje 
podjąć ten temat przez „OdgłO­
„y" J dociec głębszych prawd. Np. 
czy podpisy na nJektórych dl!cy­

zJach przez prezytlenta miasta 1 
I sek.retarza KŁ składa.ne były 
tą samą r_ęką, jako :te w tym 
właśnie cz.as\e nastąpiła zamiana 
fotela i ta sama osoba zaczęła 
pełnić nowe funkcje. 
Zadzwonił z Radomska pan Jan 

Mielczarek, pracownik spółdzielni 
produkcyjne~ w Wlednle. Opowie­
dział o ka,rygodnym marnotraw­
stwie: przed rokiem z.gniło 15 ha 
łąki, dziś nie zebrano bobLku z 
2.5 ha. Straty zawinione przez 
nieudolnych „decydentów" z-e spół­
dzielni sięgajit 70 mln zł. Jest to 
„szybki" temat dla reportera. bo 
przytcłady podane w ro.zmowi• są 
pierwszymi z brzegu. 

Pan Jan StoJanowskJ prosił o 
lntea'wencję. W u.biegłym tygodniu 
zgłosił w MPO Wywłrz szamba. 
Do dń1a dyżuru redakcyjnego nikt 
nie przyjechał, szambo wyJewa się 
z dołu, cuchnie, itd. Zadzwoniłem 
wię-0 do oddziału wywozu nleczy­
rt~c! MPO. Pan4, która podjęła 
telefon obiecała załaJtwić szybko 
1 dobrze. Dobre 1 to, choć takle 
sprawy naprawdę nie prasa po­
winna ulatwia4. o mym pisał 

WJ'b•łałeonłe ~- - Int. mee&•• 

r6wnleł ~ GębUowald „ 
wstępie relacji • dyłlml Wbl.egło­
ągocilljOwego. 
~yte1nicy dzl•~ ~ rówmn • 

dytu<rującym reporterem rMnyml. 
apostrrzeł.en1ami. które r.riadcz" 
międa.y innymi o bacznej ol>Ser­
wa.cjl. tycia 1 o tym, :ta ludrlom 
nia jest obojętne, co dziej• sha 
dOokoł.a. 

Pan A.K. (była prośba o dys­
k.recję) chodząc po Piotrkowslnej 
dostrzega, ..i:t nieJttóTe samoctu><iy 
nie przestrzegają przepisów dro­
gowych. Chodzi o nakazy &'krętlł 
w prawo. Te „równiejsze" po jaz-
dy, to nie oznakowane wozy ~­

cyJne o.raz na1eżące do urzt;UU 
1\-.uasta. Jeśll ju:t tak jest, należa­
ł.oby napisać pod znakiem: m _a 
dotyczy milicji i samochodów u­
nędu Miast& ł wtedy byloby . w 
porządku. Tymczasem draż.ni wie­
m podział na rownych i rowmei­
s:zych w tej samej" sprawie, z t y­
mi ~amymi spo.strze:teniami za: 
11Zwonił pan Anarzej li. O czyms 
więc to swiadcz.y. 
ł'an, którego nie zdążyłem :z.apy­

tac o nazwisko, a przed.s <.a w•a.J<l­
cy s1ę jako przedwojenny ło~~1.t-

nin twierdzi, ża zdjęcie zam1esz­
czoue w poprzedrul<1 nwUt!•Z& 
„Odgiosow", ilustrujące tekst Ar­
nolda Mostow1cza, .)-est odwróco­
ne (lewa strona jeat prawą). l'an 
ów pamięta do.kła.dnie ten frag­
men~ miasta i wie, że się nut 
myli. 

w poniedziałek, 5 wn:eśnia, 
„Gtos rlob<>tniczy" zamies~1ł l·oz­
mowę z prezydentem .tletcnatowa, 
z ktorej wyn1k.a, że miasto jest 
tantastycznie zao•pauzone w m1ę­

~o. Obu.rzona <.:zytemiot.Ka tmJer­
cl.U że 1.o nieprawda, że dzienni­
lul~z nie spraw.dzi.ł, jak jest w 
rzeczywistości, przytaczając słowa 
bez pokrycia. .Poza tym, Szkoła 
Podstawowa nr 10 w łletchatow1e 
przyjęła dZieci, choć San.-Ep1d. 
nie wyxazll na t.o z.gody. 

:t,ciarzają s1ę również :i:merze­
nia, bo wiaaomo, że jak się czło­
wiek wygada, to trochę lżej na 
duszy. Pani li.K. (dyskrecja) przez 
god,zinę ')powiadała o swej . g<:­
hennie z mężem alkohoh kH:m. 
przerażają-ce, ao czego ma.że do­
prowadzić człow!iek siebie i naj­
bliższych (wydawałoby się). Wlas­
nor~we i bez przymusu! 
Była jedna prosba o rozstrzyg­

nięcie prest.i:towego Ul.kładu. bta­
nlsław Krak zapy·tał, czy to pra­
wda, że po gen. OkUillckim, Któ­
ry rozwiązał AK, delegatura ton­
dyńska wyznaczyła jako jego na-
stępcę płk. Krzemienieckiego, m1e­

sz.taJącego do dziś w Wa•lY llo •O­
nie, Który odznaczał prezy d!!nta 
Reagana krzyżem warszawskim. 
Pytanie podaję dosłownie. 

No i wreszcie oceny niektórych 
materiałów drukowanych w na­
szym tygodnLltU. Nie mieli tym 
razem szczęścia koledzy po pió­
rze, b<> dwie rozmowy .krytyko­
wały piszących. 

Pani I.A. (prosiła, by nie pod.a­
wać nazwiska); pracującej 15 lat 
w służbie zdrowi.a, nie podo.ba się 
lekceważący ton w sprawozdaniu 
z ostatniego dyżuru Andrzeja Gę­
barowskiego, gdy pisze o dziew­
czynie z ul. Nawrot, która od­
kryła w sobie talenty uzdrowiciel-
skie. Czytelnlc7lka nasza była 
świadkiem leczenia 10-letniego 
chłopca, który się moczył. Popra­
wa była ponoć radykalna. Inne­
mu dziecku zrosło się rozszcze­
pione podniebie-nie. Do dziewczy­
ny z ul. Nawrot przychodzą na­
wet lekarze ze swymi problema­
mi zdrowotnymi. Bez dokładnego 
poznsn.t. tezns&-u nl~ nzoma t.M9-r­
dZ1ć, te ona teruje n.a lud7'kiej 
nalwn-0śc\, tym bardziel, t.e . u\e 
czerpie korzyści materialnych, a 
efekty jej poczynań ·są widoczne 
- kończy pani I.A. 

Pan z wytszym wykształceniem 
humanistycznym, w imieniu gru­
py swoich kolegów z pracy, pro­
testował gorąco wobec różnych o­
pinii Andrzeja Karola, wypowia­
danych ex cathedra, nie :mos:ią­
cych sprzeciwu. Przeclwstaw!l An­
drzejowi sposób pisania Mariana 
Zdrojewskiego. Chodzi o toleran­
cję wobec gustów, sposobu my­
ślenia, :tycia, postępowania innych 
ludzi, wg ich „smaku". 
Póżniej wybiła godzina piętna­

sta i poszedlem do domu na o­
biad. 

MAREK 
KOPROWSKI 

• 

Wyżej wymienione urządzenia można oglądać w bazie magazynowej w dniach 
19-21 września br., w godz. \}-12. 

11.re111łowan7 doaunek do 1łułb7 weJ,tkoweJ. 
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacać w kasie 

przedsiębi orstwa Piotrkowskp 19(). - III piętro, do dnia 22.09.1988 r. Zastrzega 
się prawo wyboru oferenta, częściowego wycofania masz.yn lub unieważnienia 
przetargu. 

t! ODGLOSY 

Oferty wraz :a dokumentami pr01iMT •kładu w Dzial• Spraw Pracowniczych, 
Łódł, ut Pojezierska 117, tel. 51-23-81. 
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czy JEZUS BYL W llNDIACH? 

Na tegorocznych Mfędzynarodowych Targach Ksią:!ki w War­
Hawie Interesowały mnie głównie pozycje i mstytucje wydawni­
cze zajmujące się religioznawstwem, orientalistyką i islamistyk,ą. 
Pod tym względem ciekawą ofertę miała oficyna wydawnicza 
lllam International Publications (Al-Sharikatul Islamiyyah> 
• 1iedzlb1& w Londynie. Prezentowała ona m.in. tłumaczenia Ko­
ranu i wypowiedzi (hadis) Proroka islamu w kilku językach. Tu 
ohclałbym przedstawić jedynie tłumaczony z engielskiego frag­
ment: broszury wydanej, przez tę oficynę, zatytułowanej „Why 
hlam?", w której przedstawia się m.in. postać Jezusa Chrystusa 
w 1posób jak dotychczas - przynajmniej autorowi tego wstępu 
- nieznany 1 raczej zaskakujący. 

Wspomniana oficyna wydawnicza należy do .muzułmańskiego 
Kuchu Al-Ahmadia, założonego w 1889 r. w Kadian, małej 

wiosce w Pendżabie ~ Indiach, przez Mirzę Ghulama Ahmada. 
Pretendo:wal on do roli Oczekiwanego .Reformatora; a stworzony 
przezeń. ruch'? ogłosił go kalifem. Funkcja ta jest dożywotni:ł, 
1 Gd tego czasu wierni należący do ruchu dokonują wyboru ko­
lejnych kalifów (obecny jest IV ju:! kalifem). Pragnieniem zało­
mfela ruchu było zapocziitkowanie - w oparciu o islam i włas­
ne mesjanistyczne poglądy - nadejścia złotego wieku jednej unl­
wenalnej rellgli powszechnego braterstwa. 

Ruch Al-Ahmadla założył gminy wyznaniowe w wielu krajach 
lwiata (m.in. -w krajach Europy Zachodniej i Australii). Do waż­
nych osiągnięć ruchu należy budowa meczetów przez wyznawców 
arzeszonych w poszczególne gminy. W Europie pierwszy meczet 
sbudowano w Londynie w 1924 r. natomiast meczet gminy 
w.zniesiony w katolickiej Hiszpanii w 1982 r. był pierwszym ta­
lkim obiektem założonym w tym kraju w okresie· ostatnich 500 
lat - tj. od zakończenia rekonkwisty. 

Wyznawcy islamu należący do Ruchu Al-Ahmadia prowadzą 
działalność wydawnlczj\ w skali światowej w wlelu językach -
łakte w języku polskim. Lista ich publikacji obejmuje tłuma­
aenia Koranu („The Holy Qur'an", „Le Saint Coran'\), komenta­
łZ• Koranu („Commentary on the Holy Quran"), i wypowiedzi 
Proroka (Imam Mahmud Taha Zuk, Hadisy, Warszawa 1984). 

Pierwsze wydanie broszury, której . fragment przedstawiamy 
Czytelnikom, ukazało się w 19!53 r. Od tego czasu wspomniana 
oficyna wydawnicza opublikowała i udostępniła zainteresowanym 
kilka pozycji książkowych na ten temat. Są to: 

- Hazrat Mirza Ghulam Ahmad, Jesus in Indie (Jezus w I,n­
d1ach); · 

- Muhammad Za:rtrulla Khan, Iieliverence from the Cross 
(Zbawienie z krzyża); 

- Truth about Crucifixion (Prawda o ukrzyżowaniu); 
- J. D. Shams, Where did Jesu~die? (Gdzie zmarł Jezus?). 
Orie~tacja mesjanistyczna Ruchu Al-Ahmadia leży u podstaw 

3ego zainteresowania postacią Jezusa Chrystusa. Czy w związ1rn 
z tym można oskarżać jego wyznawców w tej materii o ten­
dencyjność lub brak obiektywizmu? Pod względem zgodności 
ich sądów z koncepcjami wiary islamskiej i oficjalnej cloktryny 
Jslam•t - odpowiedź powinna brzmieć przecząco, choć można 
postawić tezę o nowej szerszej interpretacji tego momentu. Islam 
uważa proroków - a vięc Abrahama, Mojżesza, Dawida, Jezusa. 
Muhammada itd. - za śmjertelnik61v, których wyróżniające s1e: 
cechy Judzkie sprawiły, że Bóg wybrał ich za pośredników mię­
dzy Sobą a '"'Ybranymi ludami czv też całą ludzkością. Jest to 
jednak temat zasługujący na odrębne. potraktowanie. 

„Zachodzi uderzająca sprzeezność między rzeczywistym życiem 
Jezusa a biblijnymi legendami. Nowsze badania wykazują, że 

urodził się on okdo 8 r. p.n.e. w skromnej wielodzietnej rodzinie. 
Miejscem jego narodzin b:v·ło nie Betlejem, lecz miasto rodziców 
Marii - Nazaret w Galilei. Pracę zawodową rozpoczął jako 
stolarz, a w późniejszvch latach wstąpił do sekty żydowskiej 
zwanej Braćmi Esse1iskimi. Pewne badania wskazują na to, ie 
w latach trzydziestych ~wego żywota Jezus podróżował na 
Wschód aż do Indii, lecz wiadomości są nader skąpe na temat 
tej pierwszej podróży. • · 

W wieku lat· czterdziestu znajdujemy go w Palestynie, gdzie 
otrzymał Wezwanie Boże. GłOsił swoją wiarę wśród ludności 
Galilei, lecz napotykał na silny opór uczonych w piśmie, star­
szyzny ?raz sekty Faryzeuszy, oczekujących przybycia Bojownika 
- MesJasza, który wyzwoliłby Izrael . spod panowania obcego 
jarzma. Nie powiodło •mu się równie:! w Jerozoiimie, a nawet 
jego uczniowie nie byli pewni swej wiary. Nawiązał się spisek 
przeciwko niemu w roku 35 n.e.; został aresztowany i posta­
wiony. przed żydowskim Sanhedrynem posądzony o herezję, 
a także przed rzymskim sądem oskarżono go o nawoływanie do 
buntu. Otrzymał wyrok śmierci i został ukrzyżowany, lecz zdję­
to go z krzyża w trzy godziny później ze względu na zbliżający 
się Szabat, w stanie nieprzytomności a nie pośmiertnie. Bracia 
Esseńscy przywrócili go do stanu przytomności i zaopiekowali się 
nim w grobowcu na terenie prywatnego gaju. należącego do jed­
nego ze swoich człot:1ków. Po trzech dniach był nn w stanie po.­
kazać się pctajemnie w Jerozolimie. W obawie przed ponownym 
aresztowaniem, Jezus pokazywał się bardzo rzadko, a wkrótce 
po odzyskaniu zdrowia pożegnał się ze swoimi uczniami na Gó­
rze Oliwnej, po czym udał się w podróż· do Judei Samarii Ty-
beriady i Damaszku. ' ' 
Następnie Jezus przystąpił do pełnienia drugiej części swej mi­

sjl, polegającej na głoszeniu wiary wśród dziesięciu „zaginionych 
plemion" Izraela. Podróżował w kierunku północy do Nis!bin 
i- Aleppo, a następnie przekroczył Tygrys, przeszedł przez Kasza.n 
w centralnej Persji na swej drodze do Afganistanu. Tu oraz 
w Kaszmirze znajdowały się resztki zaginionych plemion izrael­
skich, osiadłych w czasie Niewoli - co znajduje niepodważalny 
dowód w nowszych badaniach historycznych, etnograficznych 
1 lingwistycznych. Wśród tych właśnie ludzi Jezus głosił swoją 

naukę, a na ślady jego obecności można trafić w Ghazni, · Jala­
labadzie i Murree. W tej ostatniej miejscowości zmarła f !:Ostała 
pochowana matka jego Maria. 

Jezus zmarł w bardzo podeszłym wieku 120 lat (około 112 roku 
n.e.) w miejscowości Sringar w Kaszmirze, gdzie można dziś 
obejrzeć jego grób w Raza Bal przy ulicy Khanyar (po hebraj­
sku: Rezia Ball, Kohiah-Ur). 

Rozmiary tej broszury nie ,pozwalają na szczegółowe omówie­
nie jakiegokolwiek z wyżej przedstawionych punktów („.) Po­
wiemy jednak kilka słów o ukrzyżowaniu jako centralnym za. 
gadnieniu wiary chrześcijańskiej. żadna z opowieści ewangeli­
cznych nie ma charakteru naocznego świadectwa, ale właśnie ich 
sprzeczności dostarczają nam cennych wskazówek (Biblia zawie­
ra ponad 12 ewidentnych wypadków niezgodności dotyczących 
zdarzeń związanych z ukrzyżowaniem I ponad 20 wypadków nie­
zgodności dotyczących pochowania, zmartwychwstania 1 wniebo­
wstąpienia). 
Można teraz podsumować dowody przemawiające przeciwko 

imierci na krzyżu w sposób następujący: 
1) Jezus pozostał na krzyżu zaledwie trzy godziny, co nle było 

wystarczająco długo do spowodowania śmierci zdrowego człowie­
ka. Głównym celem ukrzyżowania było zadawanie ofiarom dłu­
gotrwałych cierpień, i w wielu wypadkach ofiary przetrwały trzy 
lub więcej dni; umierały one w końcu na skutek głodu, wyczer­
pania i złego krążenia krwi. Znane były przypadki odzyskania 
przytomności przez ofiary po dwunastu godzinach ukrzyżowt.nla, 
a nawet dłużej. Stąd często stosowano praktykę doprowadzenia 
egzekucji do końca przez ukamienowanie luil bicie kijeM. 

2) Piłat, będący namiestnikiem 4oświadczonym w podobnych 
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•prawach, wyraził 11dz.lwlenie, 1<17 otrzymał Jnformacjf • t:ak 
szybkim zgonie Jezusa (Mk 15,44). 

3) Dwóch przestępców ukrzyżowanych obok Jezusa uśmiercono 
przez łamanie Ich goleni, lecz jemu Jane było uniknąć tej męki 
zgodnie z proroctwem Dawida (J 19,36). 

4) Gdy jeden ze strażników włócznią przebił mu bok, wypłynę­
ła krew i 'jV'Oda - co jest oznaką życia (J 19,34). 

5) Pod Wpływem snu swojej żony (Mt 27,19), Piłat był skryci-e 
przychylny Jezusowi i dlatego przedłużył rozprawę tak, aby egze­
kucja miała miejsce w środku popołudniowej pory dnia, zaledwie 
trzy godziny przed rozpoczęciem Szabatu. Wiedział bowiem, iż 

żydowski zwyczaj wymagał zdjęcia ' "()flary z krzyża. Centurion 
i jego żol~ierze otrzymali w tej mierze sygnał od urzędu na­
miestnika i dlatego byli odpowiednio łagodni (J 19,33). 

6) W odróżnieniu od ukrzyżowanych oook niego dwóch zło­

dziei, Jezus nie został pochowany. Zajęli się nim przyjaciele, 
którzy uczynili odpowiednie przygotowania do jego szybkiego 
usunięcia (evacuation) (J 19,38). 

7) Wrogowie w żadnym wypadku nie mieli pewności co do je­
go ŚI'J'łierci i dlatego czynili starania o postawienie strażnika 
przed jego grobem (Mt 27,63-66). Twierdz11i nawet, że gdyby 
uczniom Jezusa udalo się jego wykraść „ten ostatni błąd (error) 
będzie gorszy niż pierwszy". (W polskich przekładach Biblii za­
miast słowa „błąd" jest używane słowo „oszustwo" - przyp. 
H. j,). Jaki był ów pierwszy błąd? Mogło to być jedynie zdję­
cie Jezusa z krzyża przed śmiercią. Zamierzano więc upewnić 
się, że umrze w zamkniętym groble. 

3) Jezus opuścił grób w przebraniu (J 20,15), a nie jako 
„Zmartwychwstały Pan". Pokazał się on nielicznym tylko oso­
bom (Dz 10,41)„ i opuścił Jerozolimę udając się na tajne spotka­
nie z uczniami w Galilei (Mt 28,16). 

9) Sam '"Jezus przewidywał własne ocalenie od śmierci, głosząc 
iż jego znak podobny będzie ,do znaku Proroka Jonasza, który 
przez trzy dni przebywał ŻYWY (podkr. autora) w11 wnętrzu 
wieloryba, tak jak Jezus miał pozostać ŻYWY (podkr. autora) 
w swoim grobowcu (Mt 12,39-40; Lk 11,29). 

10) W noc poprzedzającą 1woje aresztowanie, Jezus spędził 

wiele godzin na modlitwie w nadziei przyszłego ocalenia od 
wrogów (Mk 14,36; Lk 22,44). („.). Jezus nigdy nie głosił idei 
poświęcenia własnego życia za grzechy ludzkości. Doktryna zba­
wienia przez krew Jezusa jest późniejszą inwencją św. Pawła. 
W rzeczywistości, słowa samego Jezus11 na krzy:!u: „Boże mój, 
Boże mój czemuś mnie opuścił?" (Mt 27,46) wyrażały momenty 
zwątpienia i rozpaczy. 

. 11) Jezus zwykł mawiać, że został posłany do owiec, które po­
gmęły z domu Izraela (Mt 15,24)„ do szukania i zbawienia tego 
co zginęło (Lk 19,10). W owych czasach tylko dwa spośród dwu~ 
nastu tych plemion byly osładłe w Palestynie, a jego misja by­
łaby niepełna, gdyby nie udał się na Wschód w celu odnałezie­
nia pozostałych dziesięciu. Nie miał zatem zamiaru "oddania żv­
cia; Ewangelie wspominają o podjętych przezeń - od początku ' 
swej mjsji - środkach ostr')żn-0ści dla uniknięcia ewentualnego 
aresztowania (Mt 16,20; J 11,53-54)". 

JUBILEUSZOWE REFLEKSJE 

\Vstęp i tłumaczenie 
H. JAMSHEER 

Ponad 20 lc.t temu znana łódzk,a lJibliotekarka dr Wiesława Ka­
szubina ogl?s!ln drukiem niez&stąpioną do dziś „Bibliografa; 
prasy łódzk11~J 1863-1944" (Warszawa 1967) w ramach wydawa­
nej przez Pracc.wnię Historii Czasopiśmiennictwa Polskiego XIX 
i XX wieku Polskiej Akademii Nauk serii „Materiały i studia do 
historii prasy i czasopiśmiennictwa polskiego". 

Przypominam o tym dlatego, że właśnie w tym roku przyPada 
125 rocznica wydania pierwszego numeru polsko-niemieckiej ga­
zety „Łódzkie t•głoszenia - Łódźer Anzeigerh (wydarzeniu temu 
i samej gazecie poświęcam osobny felieton). 

Bitliotekarzc z Miejskiej Biblioteki Publicznej im. L. Waryń­
skiego w Łorl7i z okazji tego pięknego jubileuszu przygotowali 
retrospektywna wystawę historii czasopiśmiennictwa łódzkiego 
której ozdobą jest unikalny w kraju kompletny egzemplar~ 
„Łódzkich OgJoszeń". W imieniu organizatora wystawy zachęcam 
Czytelników do odwiedzenia zawsze gościnnej Książnicy przy ul. 
Gdańskiej 102 i obejrzenia tej interesującwj ekspozycji czynnej 
do końca września br. ' 

Przy okazji jubileuszu, wystawy i książki W. Kaszubiny na­
suwah się piszącemu te słowa niewesołe refleksje nad stanem 
zachowania tak ważnej .dla dziejów miasta jego gospodarki kul­
tury i życia <·odziennego substancji źródłowej, jaką są gazety 
codzienno:> i imw wydawnictwa periodyczne sprzed lat. Autorka w 
przedmowie do bibliografii napisała: „Stan zachowania prasy 
łódzkiej nie jest dobry. Komplety, a nawet większe zespoły na­
leżą do rzadkości' . Przez 20 lat blt>Uotelti łódzkie zwiększyły zna­
cznie stan posiadania, ale równocześnie pogłębiły się w tym 
..:zasie nieodwracalne zagrożenia papieru - tego podstawowego 
nośnika treści druku, o jakich piszę w jednyro ze swoich felie­
tonów. Dlatego te:! korzystam nadal z informacji zawartych w 
książce Kaszubiny, choć niewątpliwie warto ponownie przeana­
lizować stan zachowania prasy łódzkiej i wyciągnąć w praktyce 
bibliotecznej •właściwe wnioski. · 

Na ogólną liczbę 834 zarejestrowanych w bibllogr~fii tytułów 
czasopism lbdzkich, ukazujących się w latach 1863-1944, składa 
11lę 559 periodyków polskich, 109 niemieckich, 13 rosyjskich, 2 
angielskie, 93 w języku jidysz (żargonie), 18 w hebrajskim, po 
jednym w językach: czeskim, francuskim, litewskim, ukraińskim 
i w esperanto. Bibliografia wymienia 3- tytułów czasopism za­
mierzonych, zapowiedzianych i niepewnych. 

Spośród pozostałych 799 czasopism łódzkich aż 215 nie przetrwa­
ło do naszych czasów. Pozostał po nlch tylko zapis bibliograficz­
ny i nikłe ślady w literaturze pamiętnikarskiej i innych przeka­
zach źródłowych W szczególności uległy całkowitej zatracie cza­
sopisma wydawane dla spoełczności żydowskiej: zaginęło bez­
powrotnie 69 periodyków w :!argonie i. 17 w języku hebrajskim. 
Przepadło wiele czasopism nielegalnych i konspiracyjnych, wy­
dawanych przez podziemne organizacje różnych orientacji poli-
tycznych. , 

Mamy więc do czynienia ze spuścizną czasopiśmienniczą tam­
tych czasów liczącą 584 tytuły, rozproszoną na terenie całego 
kraju. Z tej liczby w samej tylko Bibliotece Uniwersytetu War­
szawskiego jest 299 tytułów czasopism łódzkich, podczas gdy w 
czterech łódzkich księgozbiorach naukowych i publicznych jest 
ich tylko 277 . Spośród owych 299 tytułów czasopism a:! 183 uzu­
pełnia kolekcje łódzkie, dając łącznie 460 tytułów. Pozostałe 124 
tytuły są rozproszone w kilkunastu innych bibliotekach w kraju 
oraz w zbiorach prywatnych. , 

Miejska Biblioteka Publiczna im. L. Waryńskiego w Lodzi po­
siada 16 tytułów czasopism łódzkich, nie znajdujących się w 
żadnej innej bibliotece polskiej. Biblioteka Uniwersytecka takich 
czasopism ma 33, Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Łodzi 
- 34, a Muzeum Historil Ruchu Rewolucyjnego 2, ale Biblioteka 
Uniwersyteck9. w Warszawie ma aż 151 unikatów w 1kali kraju. 

Bibliografia Kaszubiny podaje czasem wysokość nakładów 
niektórych czasopism, gdy było to mo:!liwe do ustalenia. ·Dla 
przykładu ,,Biu·.etyn Radiowy Polskiej Partii Robotniczej", wy­
dawany w latach 1942-1943 w kilkutysięcznym nakładzie, za­
chował się tylkc w jednym egzemplarzu w bibliotece Zakładu 
Historii Parth, a miesięcznik „Gastronom", ukazujący się w la­
tach 1922-1931 w nakładzie 200o-5000 egz., przetrwał do dził 
jedynie w zbiorach Biblioteki Uniwersyteckiej w Warszawie. 

Zbigniew s .. Siemaszko VI monorrafll NarodOWJCb au .Zbroj-

nych (Londyn 1982) odnotował wydawanie od grudnia 1939 r. 
czasopismt NSZ „Pochodnia", które po zmianie tytułu na „Sza­
niec", a potem „Na Zachodnim Szańcu", ukazywało się w nakła­
dzie od 500 do 3000 egz. Do dziś zachowane zostały pojedyncze 
numery tego czasopisma w jednej tylko bibliotece stołecznej. 

Podobna sytuacja -widoczna ·jest iównież w łódzkiej kolekcji 
kalendarzy - ogniwa społecznej komunikacji pośredn;.ego •pomi~­
dzy czasopismem a książką. Niedawno przeprowadzone poszu­
kiwania w największych bibliotekach krajowych doprowadziły 
do wniosków :i.goła nieoptymistycznych. 

Tragiczny los Biblioteki Akademii Nauk ZSRR w Leningra­
dzie, która niemal doszczętnie spłonęła w lutym 1988 r., powi­
nien być ostrzeżeniem dla organizatorów gromadzenia zbiorów 
bibliotecznych. Trzeba· jak najrychlej skopiować na mikrofi­
i;zach, mikrofilmach, foto- lub kserokopiach te periodyki, które 
znajdują s\ę w 'Bibliotece Uniwersyteckiej w Warszawie i w 
innych bibliotekach krajowych, póki jeszcze czas, póki te naJ; 
cenniejsze z cennych dokumenty przeszłości miasta nie uległ' 
doszczętnemu zniszczeniu. Trzeba uczynić wszystko co tylko moż­
liwe, aby zachować dla przyszłości zanikające ślady spuścizny 
!)Okoleń. . 
Odwołuję się też do dobrej woli Czytelników, w których po­

siadaniu być może znajdują się luźne nawet, pojedyncze egzem­
plarze czasopism łódzkich z lat 1863-1944. Biblioteki przyjmą 
chętnie w darze lub zakupią tytuły i numery uzupełniające ich 
zbiory. Podaję adresy: Miejska Biblioteka Publiczna im. L. Wa­
ryńskiego w Łodzi (ul. Gdańska 102) lub Biblioteka Uniwersyte· 
eka w Łodzi (ul. Matejki 34/38). 

ANDRZEJ -KEMPA 

WSPÓLTWÓRCY POMNIKA T. KOŚCIUSZKI 

W 29 nr ·Was•zego pi~ma •przeczY'talam 'W'Si;loonnie'llie o ~eź· 
b!1arau Mieczyslawłie Lubelskim - twórcy, a po wojnie od­
twórcy znils.zczonego przez hitlerOv.:ców pomnika Tadeousza 
Kości uszki·. 
Otóż .najbliżs-zyml W$pó~raco>w:ni'kaml MleQZyslawa Lubel-

1kiego w c-.zasie je>go pobytu rw L~idzi d tpracy .nad irekons'tru'k­
cją pomnika byli rzeźbiarze - małżeństwo Elwira i Jerzy Ma­
zurczykowie. Jerzy Ma.zurciyk był też WY'ko1nawcą ;postaci Na­
czelni.'ka. natomiast pllaskorzeźby wykonywał .rzeźbiarż Anto­
ni Bilas. Jerzy Mazurczyk mieszka w Łodzi (jego żona już nie 
żyje) i jest w . posiadaniu bogatej dokumentacji z okresu pracy 
nad reoonstrukcją pOllllnika. 

WY'daje mi ll'ię (i nie tyl>k:O mnie jednej), że d.zii:!'nnika•rskim 
obowtlą.Zlkiem Boguslawa A. lVlak<Ywskiego obyło dotrzeć do Je­
rzego lVlazurczyk>a szc.ze;gól'llie. że fakt jego wspó~praey przy bu­
dawie pomniika jeS't ipCYWS!Zechnie ·znany - przynajmniej tej 
cze.ścl "51t)ołeczeńst'Wa lód,ikJieg-0, która jesot już czainteresowa'lla 
historią naszego miastu. 

KRYSTYNA MALISZEWSl{A 

TO NIE BYL JESZCZE WICEPBEMI'EJR! 

Nie po raz pierwszy już czytam w polskiej prasie błędną in­
formację dotyczącą Hilarego Minca. Także w „Odgłosach" nr 
29188 Jan Sawicki (Kto był pierwszym kierownikiem PAP „Pol­
press") pisze, iż „przybyła z Lublina red. Julia Mincowa, żona 
ówczesnego wicepremiera Hilarego Minca". Otóż w pierwszej po­
łowie 1945 roku Hilary Minc był tylko ministrem przemysłu, na­
tomiast wicepremierem był w latach 1949-1954, I wicepremierem 
1954-1956. W Encyklopediach PWN błędnie podają, iż wicepre-
mierem był od 1948 roku. · 

Hilary Minc zmarł w 1974 roku, Julia Mincowa w 1987. 
CZESŁAW ŻYLIN'SKI 

ŻURA WIEJKI, ·ŻURAWIEJKI.„ 

Ma Tację plik Raczkowski. Za•wiodła pamięć mojego rozmówcę 
prof. G. Giinthera - rzeczywiście 14 Pułk Ułanów Jazłowiec-
kich stacjonował we Lwowie, a nie w Stanisławowie, gdzie 
mieścił się 6 Pułk Ulanów Kaniowskich. O nich to właśnie 
śpiewanG taką :!urawiejkę: 

"Mtna dwmna, a łeb pU3t11 
To ;est pulk ulanów n:6st11". 

' 
Najsłynniejsza jest jednak :!urawiejka o 14 Pul ku U tanów: 

„Hej dztewczvny, w górę kłecki 
Jedzie ulan jazlowiecki". 

O ułanach z Bydgoszczy śpiewano: 
„Beczką piją, nfe pijani 
To b11dgoscv są ulani" . 

Natomiast o ułanach z Grudziądza ilurawiejka &łosila: 
„Mają dup11 jak z mosiądza 
To ulamt są z Grudziądza". 

Niezłą 1ławę miał li Pułk Strzelców Konnych z Tarnowa: 
„Pod koeamł clziewkt chowa 
To jest piąt11 pulk ;c Tarnowa". 

Nie wiadomo czemu 21 Pułk Ułanów stacjonuJących .v Rów­
nem nazwano Nadwiślańskim. Stąd żura..yiejka: · 

„Nadwiślańskich miano wzięli 
Chociaż Wisly nie widzieli". 

Nie najl~PSZI\ slawll cieszył slę 17 Pułk Ulanów Wielkopol­
skich: 

„C%f/ to lwita, CZ1I to dnłeje 
Siedemnaatv zawsze wieje". 

Oo lfJ.l'eS~tą nlie olka:mto sfię iprawdą W·e wrześniu 1939 roku. 
bo właśnie ulani 17 Pulllru dok:ooali WY'padu na teren 'l'rzeciej 
Rzeszy, potem walczyli nad Bzurą, kolo Głowna i w Kampinosie 
- v:reszcle przedarli się do Warszawy, gdzie brali udział w ' 
obronie stolicy, a:! do kapitulacji. 
Hasła ·„żurawiejki" nie ma w żadnym dostępnym ml słowni­

ku wyrazów obcych: ani u Kopalińskiego„ ani u Tokarskiego, 
lllild w aroWlJliku Arcta z 1927 roku. Cezairy Leżańs1m! w swojej 
ksią:!ce „Zostały tylko ślady podków" pisze, źe są one wzięte 
z tradycji rosyjskiej i r.urorem żurawiejek był niegdyś sam Mi­
chał Lermontow. 

JERZY WILMAJ.Q'SKI 

TELEFON 36-77-70 

W odpowiedzi na przesłalUl notatk41 dotycząc21 krytycznego 
materiału autorstwa Ryszarda Binkowskiego, opublikowanego 
w tygodniku „Odgłosy" 13.07.1988 r., a dotyczącll punktu usługo­
wego w ~~zi przy ul. Łagiewnickiej 118 uprzejmie informuję, 
że przeds1ęb1orstwo nasze nie posiada pod wy:!ej wymienionym 
adresem zakładu usługowego, a zatem krytyka nie dotyczy 
PHA WM „DOMAR" w Lodzi. 

lnł. KAROL CZYŻEWSKI • 
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Proponujemy ubezpieczenia dzieci i młodzieży szkolnej na S 
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15.10.1988 r. Nasz adres: "' 

~ PRZEDSTAWICIELSTWO „WESTY", ·~ 
Łódź, ul. Nowotki 8, tel. 32-56-61. S 
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UWAGA 
FOTOAMATORZY! 

z a-

OTRZYMASZ BEZPŁATNIE FILM KOLOROWY, 

jeteli 

z Twojego negatywu wywołanego u nas wykonamy co 
najmniej 20 dobrych zdj~ć! 
- Wywoływanie filmów ORWO, AGFA, KODAK i in­

nych w urządzeniach najlepszych firm światowych, 
- Odbitki barwne robione wyłącznie w automatach 

AGFA 'i GRETAG na papi~rach polskich i zagranicz­
nych, 

- Odbitki ze slajdów w~konywane techniką specjalną 
na papierze odwracalnym. 

STUDIO FOTOGRAFICZNE AFP 
Z A P R A S Z A ! 

adres: 03-318 Warszawa, ul. Ogińskiego 5a, . tel. 11-50-?;. 
00-545 Warszawa, ul. Marszałkowska 72, 
tel. 28-32-29. 

Prace można równiet nadsyłać pocz!4. 
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s §· 
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~ I MA s z y Ny K s I Ę G u J. Ą ~ E s: 
§ ,. i '"'-- f ~, ~ I S typu ,~cota ~ ,,~n ron· • § 
~ Szczegółowych informacji udziela kierownik średniej mecha- ~ 
~ nizacji, tel. 33-17-95. . ~ 

TWP * TWP 

.p~. 

fil.: 

* TWP * TWP * TWP * TWP 

KURSY JĘzyKOW OBCYCH 
TOWARzySTWA WIEDzy POWSZECHNEJ 

w Łodzi, ul. Piotrkowska 68 

ORGANI~UJEMY 

początkowe, zaawansowane, tradycyjne i laboratoryjne 
(w tym również przyspieszone) 

kuiły języ<k6w: 

ANGIELSKIEGO, NIEl\UECKIEGO, FRANCUSKIEGO, 
WLOSKIEGO, HISZPANSKEGO, ROSYJSKIEGO, 

a takie 

KONWEl'łSACJE ANGIEISKIEGO, 

. .• r a• /' 

kuny przygotowujące 
4.o . epamłn6w pa~łiwowych l na wytsze uc.ielnłe. 

ZA.PllSY DOROSŁYCBt TWP, ul. Piotrkowska 68 (nad „Ol'bisem"), II p . co­
dziennie (prócs 1<>bót), w godz. l!l-llł, te-1. 33-01-04. 

ZAPISY MŁODZIEZYt w m.stępu}aicyeh ofrodkach nauczania: 

- .i. BratnławM& ła (Dlt „ltAROLEW''), tel. 87-02-0T 

- .a. PodhalaMka 1 tDx ,,RO'.MUS"), tel. 43..(16-39, po lod&. 13 

- „. RTdzowa I (])X ,,RELAX"), Wł. 82-20-81. 

PBZYJMUJBMY ZL'ECBNIA od INSTYTUCJI i ZAKŁADÓW PRACY na or­
pniu.cM kun6w na ich terenie (w tym r6wniet od DOMÓW KULTURY). 
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$klepyPEWEJtii ZapiliSzajiJ: 
. WIELKA POSEZONOWA 
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Od 12 ~rześ'1ia ponadB.00 ··atrakcyjnych artykułów 
. . . . . . . . . . . . . 
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Czy w· jednym 11 pierwszych filmów Andrzeja ltonczalowskł ... 
10. które zrealizcwał na Zachodzie - „Uciekającym pociąguH 
można dopatrzyć się jakichkolwiek cech „rozlewnej rosyjskiej 
natury" .czegoś. co zabiera się ze sobą na całe życie mimo zmia• 
ny szerokości geograficznej, związanego z miejscem urodzenia 
sposobu patrzenia na świat i ludzi? Odpowiadam. pośredni.o, na­
wet nieco wykrętnie, bowiem ten utwór w rdwnym stopniu ml . 
się podoba i nie podoba - wadą , „Uciekającego pociągu'' jest 
to, iż 3ego reżyser pragnął zrobić utwór uniwersalny. To znaczy, 
,.zatrzeć ślady". uwolnić się od dawnych obciążeń, pazbawić cze­
~oś spec~"ficznego. I dlatego efekt jest taki jaki jest - mamy 
pozycję, która ma być w zamyśle (i widać dość gor.ączkowe w 
tym zakresie starania) amerykańska, ale co rusz wyłazi coś poe­
tyckiego, co kłóci się z brutalną akcją filmu, a co ma swój ro­
syjski rodowód Dlatego ten utwór, choć naprawdę nietle zro­
biony, ma wyraźne pęknięcie. Może zresztą w tym jego nieco 
„kaleki" wdzięk? 

Scęenariun „Uciekającego pociągu" oparty został na pomyśle 
Akiro Kurosawy, a w ostatniej scenle reżyser posługuje się cy­
tatem 11 SzPkspira, jakby uniwersalizującym jeszcze bardziej 
wymowę filmu, który choć dzieje się w konkretnym miejscu 
na Alasce - nie odnosi się tylko do jednego miejsca geografi­
cznego. Oczywiście byłoby przesadą stawiać zadut twórcy, iż 
nie odwołuje się do tradycji swego kraju rodzinnego i szuka 
Inspiracji calkowicie poza nim. Ale przecież, co pragnę udowod­
nić w dalszym wywodzie - od siebie, jako owocu konkretnej 
wyobraźni, wyki;ztałconej na specyficznym systemie znaków 
kulturowych, jeśli się jest twórcą takim jak Konczałowski, 
uciec się nie da. 

W nyu rzecz? Oto mamy w „Uciekającym pociągu" schemat 
fabularny zaczerpnięty z mocnych, męskich filmów. o „twar­
dzielach'', tu wpisany w scenerię więzienia na Alasce, z którego 
ucieka ktoś nieprzeciętny, przestępca o wyjątkowej sile charak­
teru, nadzwyczaj 1prawny fizycznie. Jest to zresztą postać tak 

Ruchome obrazki. 

W którą .stronQ . 
ucieka ten· pociąg? 
niezwykła w swoim otwartym dążeniu do doskonałości (oczy­
wiście w uprawianej działalności przestępczej), nie poddająca się 
ładnej presji zewnętrznej, otwarcie załatwiająca wszystkie pora­
c},unki, iż zaczyna być w pewien sposób mitologizowana przez 
wc;półwieźnióV'i, stanowiąc symbol tego, komu się udaje (wido­
mym tego makiem może być fakt trzykrotnej ucieczki z tego 
specjalnie strzeżonego więzienia). Ale też Manny znajduje god­
nego - jeśJ; to można tak rzec - przeciwnika - także strasz­
nego ,.twardziela", człowieka pozbawionego wszelkich skrupu­
łów, zna!ącego tylko prawo pięści, który wyznaje zasadę, iż 
przestępca musi się bać w więzieniu silniejszych od siebie, ina­
czej nie da się rady go utrzymać za kratkami. To szef służby 
więziennej. Wygrawszy sprawę w sądzie (protest przeciwko za­
chowaniu f.\ę kierownika więzienia) Manny wie, iż zacznie się 
os'tatni etao pojedynku między nimi. Nie ma innego wyjścia, co 
zresztą UZ'nysławfa mu specjalnie zastawiona zasadzka. Trzeqa 
u;:iekać, &by niezależnie od tego, czym się to skończy, udoku­
mentować. it stać człowieka na osiągnięcie wolności. Na\vet na 
bardzo krótko. 

Można by więc powiedzieć, że film „Uciekający pociąg" składa 
się z dwócil części - pierwsza więzienna prezentuje punkt wyj­
ic\a konfliktu. jego główne postacie, a także scenerię i warunki, 
w kt6rych zostaje wywołany i ujawnia się z całą siłą. Druga 
- plenerowa jest dalszym ciągiem tego samego konfliktu, mimo 
te toczy sic: w tie.ciągu ograniczającym miejsce i czas, i że jest 
taka Kameralna. Gdy okaże się, i,t pociąg pędzi Po szynach ze 
znaczn~ szybkcścią (około 150 km na godz.), bez maszynisty, 
który umiera w czasie jazdy, stanie się dla bohatera i jego mło­
dego towarzysza, który „zabrał się" do ucieczki przypadkowo, 
czymś w rodz.aju zamkniętej klatki. A więc także więzienia, z 
którego nie ma wyjścia. 

Zwróćmv przy tym uwagę, ft sekwencja pierwsza jest jakby 
zaczerpnię~3, z amerykańskich filmów więziennych, podobny jest 
sposób prezentowania bohaterów, ·atmosfery panującej w zam­
kniętym kompleksie budynków, taki sam rodzaj ostrego, drat­
niącego - doprowadzonego niemal do skrajności dialogu. Czło­
wiek traktowany jest tu gorzej niż źle, świadomie prowadzi 1ię 
działania upodlające, byle złamać, wyciszyć w zarodku zarze­
wie buntu, nie dać za dużo myśleć. Wszyscy więźniowie są żąd­
ni zemsty, 7ałatwiania porachunków. Ta sekwencja nie ma zresz­
ta w klimacie nic „rosyjskiego", ale też czuje się jakby odro­
binę przerysowania, jakby było w niej nieco szarży. Zbyt wfele 
farby musi użyt Konczałowski, by stworzyć właściwy obraz By­
tuacji, jakby obawiał się, ie będzie odbiegał od normy amery­
kańskiej. 

W sekwencji plenerowej bardziej pozostaje sobą. Mamy tu 
przede wszystkim wyeksponowany motyw uciecrlti, owego dąże­
nia d'> wolno~! sa wszelk~ cenę, chronienia się w 1cenerU 
przyrody, l'O tak często spotykamy w twórczości Rosjan. Do re­
lacji między uciekającymi l ścigającymi (bo w niedługi czai po 
ucieczce sztf więzienia podej{,tluje działania na śmierć l tycie, 
już w obronl4!' własnej godności), i drugiej - między starym 
Mannym i młodym, silnym ale głupim kolegą, dochodzi trzecia, 
bardzo w klimacie rosyjska a właściwie nic nie wnosząca do 
filmu. Wywołana jest ona niespodziewanym pojawieniem się 
pomocnic) maszynisty, która spała, gdy pociąg ruszał i teraz 
tokże jak pozostali, ze względu na nieczynne urządzenia, jest· 
ska.2.ana na śmierć Tu, w tych scenach z okutaną po uszy młodą 
dziewczyną Konczałowski nagle staje się „liryczny". Kiedy Man­
ny ~ode~mje trud rozłączenia pędzących wagonów, by uratować 
tycie d\\cjga młodych a skończyć ze sobą jednocześnie uśmier­
ciwszy wroga (z którym stoczył pierwszy etap zwycięskiego po­
jedynku), uznajemy to za dość mało wiarygodne. Jak to, ten 
„twardziel" daje wyraz wzruij:zeniom, jakimkolwiek emocjom? Ale 
przecież także zakończenie - całkowicie poetyckie, nierealistycz­
ne, wsparte na. dąkładk;ę cytatem z Szekspira odchodzi od przy­
jętnej konwencji „męskiego kina". Okazuje się, że Rosjanin Kon­
czałowski nie wytrzymał. Musiał dać upust wzruszeniom, zo­
stawić miejsce na poezję. 

A Więc odejść od siebie nie można. A przynajmniej nigdy do 
końca. 

Jakle będll jego następne filmy? 

MALGORZATA K.AltBow.IAK 
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Władza 
w procentach 

Władz.a wpływa na c:z.lowieka 
podobnie jak alkohol: 1111JJ;>ierw 
wprowadza w dobry nastrój, 
„rozjaśnia umysł", ośrqiela, do­
daje pewności sieeie, potem -
tłum.i ,kompleksy i samokryty­
cyzm, wreszcie - coraz bar­
dziej ogranicza pele widzenia, 
wzmaga upór, otępia i usypia. 
W niektórych przypadkach 
także wywołuje urojenia. Pra­
wie każdy, kt-0 zakosztował wŁa­
dzy, pragnie jej ponad wszy-
1tko, jak pijak prag.n.ie jesz­
cr.e jednego kieliszka wódki. Nie 
zna przy tym miary i tak dłu­
go będ2':ie pił, póki w butelce 
nie pokaże s.ię dno, a wtedy 
- albo popada w ąpatię i pla­
eze nad swym garbatym losem, 
który tak srodze go doświadcza, 
albo też st.aje się arogancki, 

.agresywny i broni swego picia 
aż całkiem nie opadnie z sił. 

Rzadlw który .alkoholik po­
trafi przyznać się, że jest alko­
holikiem, tak jak dzierżymorda 
nie powie raczej iłośno, iż jest 
d:z.i.erżymordą. Przeciw.nie, 
sięgając p0 kolejną .szklankę, 
wytykać będzie innym, że chla­
ją jak świnie i nie ma u nich 
żadnej kultury picia, na co z.naj­
dzie tysiąc przekonywających -
jego zdaniem dowodów. 
CharakterystyC'Zllym objawem 
jest również nieustanne szuka­
nie okazji do wypitki - po­
czątkowo w towarzystwie, po­
tem - . coraz częściej w samot­
ności i „do lustra", a także nie­
słabnąca chęć zdobycia alkoho­
lu nawet wówczas, gdy sklepy 
są już zamknięte i - za wszel­
ką. cenę. 

Oczywiście nie kaidy· używa­
jący alkoholu musi stać się 
alkoholikiem. Dotyka to tylko 
pewnej, części pij~<:ych, weale 
jednak nie tak małej, co widać 
choćby na imieninach u cioci, 
gdzie . za jej szczęście i zdrowie 
wychylają zgodnie W&Zl'scy, a 
zaledwie jeden czy dwoje koń­
czy biesiadę pod stołem. Widok 
jest jednak na tyle żałosny, że 
pozostali biesiadnicy spoglądają 
nz takiego delikw:?nta z wyraź­
ną dezaprobata i zazwyczaj nie 
mają ochoty zasiąść z takim 
już więcej przy wspólnym sto­
le, chociaż bywa też, iż ktoś 
odezwie się, że bez Rtaśka ezy 
Franka nie nie może się udać, 
gdyż jest on po prostu n.leza­
stąpiony. 

W PDlSce alkoholizm jesŁ 
plagą, pije się dużo i tęgo, a 
wieloletnia walka z nim, mimo 
wspaniałego wprost prawa w 
tej dziedzinie, przynosi mizer­
ne jak na razie rezultaty. Nie­
skuteczne też na ogół bywa le­
czenie - We dobrowolne, jak 
przymusowe - jako, ie kto raz 
wszedł w irodowl.sko pijaków, 

. ni• potrafi uybko •i• 11 niego 
wyzwolić, a i on.o broni p, by 
nie 1traelc! odda.ne10 i 1otoweco 
na wuyatlro kompana, który 
zn.a jui dobrze m•tod7 I aekre-
ty. . 

W Polsce władzę zdobyć mo!­
na - j.ak allwhol - bez więk­
uego trudu. Tak.że przed trzy­
nastą. Nie potrzeba do tego ani 
dużych pieniędzy, ani wiedzy 
roZ!egłej, &doI.ności, talentu 
krasomówczego, ani nawet 
uznania i popula.rnośt wśród 
węższych czy .szerszych kręgów 
1poleczeńs·t.wa. 'Wys'1larcza -zwy­
kle przemożna chęć 1prawowa­
nia władzy, trochę IP1'ytu i 
znajomości, czasem - 1zczę.ścia. 
Bardzo różne "' bowiem krYte­
ria. jakie deeyduj2' o zdobyciu 
wladzy. A ponieważ w Polsce 

tczyna się już na po­
.r.iomie kierownika sklepu, któ­
ry wbiłHJ.nii• decyduje, H• 
komu sprzedać kost.ek marga­
ryny, urzędniczki w urzędzie 
ob1ługuj,cej · petent6w 1 1łębo­
kim poczuci.em wył.aoffl nad 
nimi, tudziet milicjanta r lłQp­
ni11 •ta.mel• . aet'9l(OWa, dla 
kt6rep "WY?'Zueeni• kupy łmieci 
w parka b;r.n alezyr.. w po­
r6wnan.lu a wyrzuceniem ~­
aej ulotki n.a ull1..y, ai•&nĄc! pe 
ni' mot.e prakt.Ye:zni. Wdy. 
Nienaganny przebieg dotycheza-
1owej pracy zawodowej, uprzej­
mMf, uczynność i odpowie-

~· ałe " .... .,,.„ ... 

chami, które miałyby wi~ze 
:znaczenie .. 

Jak wynika z naukowych ana­
liz oraz cod%iennych obserwa­
cji laika, jakąś władzl\ dyspo­
nuje u nas co najmniej kilka 
milionów obywateli. Samych 
stanowisk kierowniczych· mamy 
bodajże około miliona, co sta­
wia nas zdecydowar..ie w świa­
towej czołówce - w porów­
naniu z ogólną liczbą ludności 
w kraju. I to ;eż, podobnie jak 
alkoholizm, msługuje na mia­
no patologii, gdyż nadmiair wła­
dzy nikomu jeszcze nie wyszedł 
na dobre. 

Osobliwością jest również i 
to, że z możliwości, jakie daje 
wladza, korzyst.a się u nas 
przy byle okazji w myśl zasa­
dy: „co masz zjeść jutro, z;ed: 
dzisiaj; co masz uobić dzisiaj, 
zrób jutro", a odnos.i się to 
szczególnie do niższych i na.1-
niższych szczebli, st.mowiących 
mmeJ więcej d:z.i.ewięćdz.iesiąt 
procent całości. Na tych też 
właśnie szczeblach władza naj­
mocrue3 uderza do głowy i 
wbrew pozorom jc.:t najsilniej­
sza, czego przykre skutki od­
czuwamy wszyscy. A komu już 
raz uderzy, ten barc" . o niechęt­
nie godzi się na iei ogranicze-

n anę styl u c' 
czy stosunku do ludzi i czyni 
absolutnie wszystko, aby nie 
mając szans na pieniądze, 
zachować przynajmniej władzę. 
Tak samo jak alkoholik, który 
pije z powodu .swego ubóstwa i 
braku perspektyw na lepsze ży­
cie, choć gdy go zapvtać, odpo­
wie pewno, że wódka wcale 
mu nie smakuje i najchętn:ej 
rzuciłby to picie w cholerę. 
Władza bowiem iest u nas ofi­
C'::ilnie bardzo nisko wynagra­
dzana i legalnie dorobić się na 
niej raczej nie sposób. 

Podobno jednym z lepszych 
sposobów walki z alkohol izmem 
jest większa podaż napojów 
rtiskoa lkoholowych, s.prze­
daż ich w mniejszych opakowa­
niach oraz ograniczanie dostęp­
no~ci. 

Podobno ... 

JÓZEF RETMAN 

• 

Historia 
magistra vitae 

Do niedawna mówiło się 
naiwnie, że przeszloścl ni• moż­
na zmienić. Była taką, jaką 
był& J nie li• na to nJe poradzi. 
No dobrze, .ie jak.a ona wlaś­
clwie była? 

Prasa i telewizja radrziecka 
ogłosiły jwiatu, te w roku bie­
żącym w Związku Radzieckim 
nie będą się odbywać (t.; znaczy 
dziś trzeba by już powiedzieć 
nie odbyły się) w żadnej szko­
le średniej, ani na uczelniach 
wyższych, egzaminy z historii. 
Nie odbyły .się cilatego, że ist­
niejące padręczniki uznano za 
sf.aJS2J0vyane. Wszystko, co na­
pisano przez siedemdziesiąt lat 
istnienia . Związku Ra<lzieckiego 
na temat historii najnowszej 
trzeba uznać za niebyłe. 

I!Ue WYobratam 1ob!e co bę­
dzie się !hiać dalej, przecież w 
tej chwili w umysłach paruset 
milionów mieszkańców tego 
•wiata istnieje wielka luka his­
toryczna, wielka tabula rasa, kto 
j2' zapelnl, jak wiele będzie po­
trzebował na to eusu '? 

hladom~I!, ł,e cała w!edu 
o prz.enłok!, zwlas.zcr.a najnow­
aej, mote być I bywa prepa­
rowana, obezwładnia ludzi roz­
miłowanych w jledzenlu histo­
ryezn)'eh tropów. 

ltilb !at tmnu ogłosłl w 
l.!~olltyce" awe wspomnienia 
łl~ Koroł,fń1kl, byłT wie-

loletni redaktor „Życia War-
1zawy", potomek kl!lkupokolenio- · 
wego rodu dziennikarskiego w 
i;tolicy. Wspomina o tym jak 
to zdarzało 1ię, t.e poseł co 
innego mówił w Sejmie, a co 
innego patem wnosił do proto­
kotu. Albo więc sam przestra­
SzYł się własnych słów, albo też 
r.ostał odpowiednio zmonitowa­
ny w imię racji nadrzędnych, to 
znaczy nie wiądomo czyich, 
skoro Sejm jest w państwie 
najwyższym organem stano­
wiącym. Wynikałoby więc, że 
i stenogramy sejmowe nie są 
dosłownym zapisem tego, co 
działo się na sali, c:zyli nie są 
wiarygodnym dokumentem his­
torycznym. 

Amerykanie zamknęli całe, 
ogromne podobno, .archiwa akt 
dotyczących zbrodni wojennych 
Trzeciej Rzeszy. Wielki kawał 
pra-w<ly został usuni,ęty sprzed 
oczu ludzkich. Wszystką to w 
sumie jest zjawiskiem niewąt­
p[; wie tragicznym. Jednocześnie 
jednak jaka to niezwykła sa­
tysfakcja tak się przebijać przez 
górv przemilczeń, zakłamań i 
zafałszowań, szukać w tym 
wszystkim maleńkiego ziarenka 
prawdy,. jak kwi.atu paproci, w 
wielkiej iiżungli chwastów. Ta 
satysfakcja to jedyny impuls 
działania wszystkich rzetelnych 
badaczy, szperactv i przyczvn­
karzy, którym <ledykuję ten fe­
lieton z 'yczeniem, aby nie uoa­
dali na duchu i nie zariiedhy­
wali swej mozolnej, detektywis­
tyeznej krzątaniny. 
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Protesty 

Sport 

i zdziwienia 

W dawnych czasach królowie 
książęt.a ogłaszali swoje de­

cyzje: „My, miłościwie wam pa­
nujący ... ". Dziś .zdarza się, że 
poszczególne osoby usiłują wy- . 

"stępować w imieniu innych, nie 
uwsze mając do tego prawo. I 
też jest śmiesznie. Takie coś 

zdarzyło .!!ię Tadeuszowi Ta­
tarowi z Tych, który napisał list 
do redakcji „Tempa" w Kra­
~ow!•. Redakcja li.st ten wydru­
kowała i tak mogłam &!ę dÓ­
wiedzieć, te Tadeun: Tatar 
utcmamla al• s kibića.mi . aż 
dwu województw Jednocześnie. 
Tadeun T•tar s Tych napisał 
bowiem: ,,my, klb!ce iz terenu 
woj. katowickiego i bielsko­
bialskiego doznaliśmy szoku!". 
A dlaczego doznali oni szoku? 

Tadeusz Tatar z Tych, • jako 
kibice z województw katowic­
kiego i bielsko-bialskiego, do­
znał - czy d·oznaLi - 1zoku 
na wieść o mającym nastąpić 

wyjeździe DariUS7.a Dziekanow- . 
•kiego do Eintrachtu Frankfurt. 
Zdaniem kor~pondenta „Tem­
pa" Dziekanow1-ld nie pokazał 

jeszcze, co umie, a już wyjeż­

dża. W związku z tym Tadeusz 
Tatar :z Tych pisze: „Żądamy 

podjęcia męskiej decyzji, która 
zapobiegłaby uchwianiu presti­
tu polskiego piłkarstwa". Ż2'­

danie to mogę skomentować -
my Bogda Madej - jako kibice 
s LocW i okolic, że aię wcale 
tym nie martwimy, bo nic nie 
może u.chwiać 11restiżu polskie­
go 'Piłkarstwa, kt6?'7 to prestiż 

jest jut i tak bardzo zachwia­
ny. Poza tVl:Q DOZdrawiamr Id-

bków z województw błio1f1e­
kiego, bielsko-bialskie10 i .U­
lic. Trz~ajcie się! 

Jedni protestują, te kto§ WY• 
jeż<lża, inni, że nie wyjeżd?.a. 

I do tego drugiego protestu by„ 
labym się przychyliła. Chodzi 
tu o wyjazd dr Michała Firso­
wicza. Od lat opiekuje się -,011 

ciężarowcami, zna ich wszyst­
kich, pracuje z nimi, radzi, leezy 
i pomaga. Każdy, kto • umie 
myśleć logicznie, pomyślałby, że 
dla dobra tej grupy zawo?ni­
ków, do Seulu powinien poje­
chać właśnie dr Michał Firsl:J­
wicz. Pomyślałby, że to n:ecz 
natura1na, oczywista, że dr "Mi­
chał Firsowicz może pi;tkować 

waltz!ti i starać .się o paszport. 
I byłby się pomy1H. Seulu . dr 
Michał Firsowicz nie zobaczy, 
gdyż jedzie tam ktoś inny, kto 
żadnego z ciężarowców dotąd 

nie widział, ani oni jego. Wi­
dać ktoś powinien był pojec·hać 
i pojedz.ie, a ktoś inny nie p'o­
jedzie, chociaż powinien. 

Wyobrażam to sobie tak. Od­
powiedni urzędnik, w odpo\yied­
nim rozdzielniku, w rubryce 
- lekarze - ma na przykład 
liczbę 15. Na kartce ma też 
wykaz nazwisk lekarzy, którzy 
pojechać powinni, bo to znaj<?­
mi i krewni ludzi ustosunki>­
wanych. Więc rozdziela z · tej 
listy nazwiska przypisując je 
do poszczególnych ekip. Później 
się okazuje, że lekarze, któtZY 
opiekowali t<ię zawodnikami już 
się nie mieszczą. Zatem - rzecz 
prosta - nie pojadą. w· końcu 
czym się różni jeden lekarz od 
drugiego? Każdy kończy mędy­
cynę i ma dyplom. 15 równa 
się 15. Wszystko w porządku. 
Może się mylę, może było ina­
czej, ale faktem jest, że dr Mi­
chał Firsowicz nie zmieścił si~, 
a zawodnicy i trenerzy protes­
tują. I maią rację. 

Protestuje rów.nież krakow­
skie „Tempo", którego zdan em 
w zespole polskich lekkoatle:ów 
p0winien znalezć się Bogusław 
Mamiński, a nie znalazł się. 
Nie osiągnął minimum, .iak:e 
mu wyznaczuno. „Tempo'' słusz­
nie zauważa, że nasi lekkoa!le­

'd, a również inni sportowcy, nie 
wystąpili na olimpiadzie w 
Los Angeles nie ze swojej wi­
ny, że mają nie 4 Iata przerwy 
między olimpiadami, a lat 8, 
więc coś to również pawinn~ 
znaczyć. I dlatego Bogusław 
Mamiński powinien pojechać do 
Seulu, bo i zresztą wyniki ma 
nie takie złe. „Tempo"' nawet 
sugerowało, aby PZLA zmienił 
zdanie w sprawie Bogl'i;ława 
Mamińskiego, ale jaki będ7.5e 
tego rezultat nie mogę przewi­
dzieć, bo piszę przed 8 w1-ześ­
nla, a do tego czasu może jesz­
cze. choć nie musi, nastąpii: 
zmiana w składzie olimpijskiej 
ekipy. 

Nie pojedzie da Seulu -r6w­
nież , Jacek Wszoła, bo też n!• 
osiągnął minimum. Miał sko­
czyć 2,32 m, a skoczył 2,2ą. z.„ 
brakło 4 cm. I - po wyjeździ8. 
Jacek Wszoła wprawdzie tłuma­
czy się, że na pytanie skiero­
wane do prezesa PZLA Mie:­
czysława Kolejwy, ile powiniim 
skoczy~, usłyszał odpowiedź: -
„Mu5i pan skoczyć wysoko''• 
ale taktu to nie zmie~ia. Wi:. 
dać „wysoko" dla Jacka Wszo„ 
ły znaczy eo innego l dl• ~­
:zesa - co innego. Być 'może 
Jacek Wszoła nie był :zbyt 'Wy­
trwały i nie wymusił doktad~ 
nie'łszej odpawied:lli. Kto~ chyba 
w PZLA wie, jak wysoko jest 
„wysoko". 

Te protesty i zdziwienia są 

różnej wartości, ale w aumi• 
dla kibiców spartu z cał~j Pol-· 
ski nie znaczą tyle, ile znaezy­
ły niegdy§, gdy sport polski 1tA'ł 
na wyższym poziomie. Na 'flle'­
dale raczej nie Uczę, jeśli eeś 

wpadnie przez przypadek, te i 
tak to nie zmieni poziomu i sta­
n u polskiego spartu. Ale b~dl:ie 
Przyjemnie. I tyle. 

BOGDA 
MADEJ 

P.l!I. 

Jut po napisaniu felietonu· 
dowiedziałam się, że Bogu!iław­
Mamlński pojedzie jednak de 
Seulu. I słusznie! 

B. M. 
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- UmTzeszl - krzyknęła. 
Ale on nic już nie słyszał, 

poza szumem własnej krwi w 
uszach. Zerwał .z niej futro, 
obnaiyl jej ciało, popatrzył na 
jej śniade duże piersi i czarny 
trójkąt na łonie i padł na nią, 
przygniatając ją ciężarem 1we­
go ciała• Ona wyrywała się mu, 
~yzła go w ręce, aie przeciei 
mimo mliodego wiek.u był męż­
CZYZilll 1 miał siłę większą od 
kobiety. Dwa razy ciężką ręka­
wicą uderzył ją w twarz ai 
qtradla przytomność, potem 
wyjął na wier7'Ch &terczącego 

i:złonka l wszedł nim między 
jej nogi. Qprzytomniała, lecz 
już nie broniła się, gwałt zda­
wał się l jej sprawiać przyjem­
ność. Wreszcie strzyknął w nią 
nasieniem, odetchnął głęboko i 
uwolnił jej nagie ciało od sie­
bie. 
Napotkał oczy Zy!iki nieru­

chome, zimne i wrogie. Splunął 
poga:rdliwie cho\\'.ając prącie do 
rozporka~ 

- Nie dajesz, pani, większej 
przy~ości niż dworska dzie­
wka. Rozkosz z tobą niewarta 
jest ani śmierci, ani niewoli. 

Zadygotała jak gdyby ją 
tp<>liczkował, zaś Olt Powała, 
jak po wake z Estami, poczuł · 
iii: znowu prawidziWym mę~y­
r.ną. 

- Nie gniewaj 1lę na mnie, 
pani. Kiedyś sama Za(:hęcałaś 
mnie, aibym zszył s tobą ·roz­
kony. 

Mi1czał.a. A on pragnąc od­
płacić •141 jej za itrach, który 
w nim dawniej budziła, mówił: 

- Nie gniewaj się, Pan.i, bo 
nikomu me powiem, co się tu 
·atal<> oraz o tym, te rozkosz z 
tobą ri.iewarta jest śmierci lub 
niewoli. Nie próbuj też uan!ć 
mrtie nożem. Za jeden trwój 
!nieostrożny ruch każę obciąć cl 
piersi, a przecież moze z moje­
go nasienia zrodzisz dziecko, 
któ~ będziess musiała wykar­
mi~. 

To mówiąc opuścił namiot l 
kazał sprawdzić czy wyschła 
odzież Zyfikl. Nl• rozmawiał z 
nią jut więcej, ani 1lę do niej 
nie 2:biityL Przed wieczorem 
odjechała lewym br7egiem na 
czele swoich d,ziesięclu Sauro­
matbw, kierując się w górę 
neki w poszukiwaniu najdo­
godniejszego miejsca do prze­
prawy. 

Opowiada się, te w połowie 
miesiąca zwanego Tyczen lub 
Sieczeń w grodzie Łęczyca po­
jawiły się wqjska ·orta ·Powały, 
prowadząc uwblnionych z nie­
woli wielu mieszkańców tej 
uxoozajnej ziemi o:raz dwustu 
Estów. OsiedlO<IIo kh w :znisz­
czonej najazdem krainie, c'zęść 
~ednak wziętych do niewoli 
odesłał Piastun do Gniazda I 
okolic, obdarowując nimi swo­
ich Lestków. Podobno odesłano 
też txzy sanie pełne złota, któ­
re PiaBtun zabrał ze skarbca 
Łęczyca Białego. całą Ziemię 
:Łęczycką nadał Oltowi Powale 
i ożenił go z najmłodszą cćxrką 
starego Łęczyca, aby okolic7.llla 
ludoość widziała w Olde Po­
wale i jego d-zieciach swoich 
prawowitych władców. Ze 
star57ej zaś córki uezynił Pia­
stun swoją nałożnicę, potem 
zaś wydal za mąż za jednego z 
ocalałych przy życiu młodych 
Łabędziów, których WYChował 
na prawowitych Lestków. 

z niecierpfiwością, trawiąe 
czas na ucztach, oczekiwał'. P,ia• 
stun nadejści~ tarczownik?W• 
których mu obiecał Awdaniec. 

Tymczasem, zamiaist piechoty 
Awdańca przysłał Herim wieść, 
że na świętej góTZe S1ęza zno­
wu zebrali się wod:zowi~ kilku 
plemion Slęzan i radzili, czy 
nie uderzyć na kraj Polan, 
który dziwnie szybko urósł . ~ 
potęgę i po zniszczeniu Kahsu 
trzymał w swym ręku . cały 
handel idący z Wrocła w1a na 
północ. Podob11:o raz~m ze S'.ę­
zanami zmawiał się przeciw 
Piastunowi także i Lestek C:z; 
sław któremu nadano gród 
Czestram oraz ziemie aż po 

. rzekę Baryczę, a to dlatego, że 
pokłócił się z A wdań cami o 
jakieś rzekomo po.rwane przez 
nich stado koni i teraz szukał 
u Slęzan pomsty na A wd~ń­
cach. Poprosili więc A w~ance 
poprzez Herima, aby P1as.tun 
pozwolił im ukarać . zdradz.1ec­
kiego Czesława i naiec~ać J~g~ 
warownię w Czestram1u. Pokt 
co jednak, jak twierdzili Aw­
dańce nie mogą przybyć z po­
mocą' Piastunowi, gdyż nie są y< 
stanie przewidzieć, czy Slęzame 
nie uchwalą wojny z Polanami, 
a wtedy ich wojska będą po­
trzebne do obrooy granicy pań­
stwa. 

- Czy wierzysz, pe.nie, w 
zdradę Czesława? - zapytał 
Piastuna Spicirriir. - A jeśli 
A wdańce kłamią, gdyż chcą po­
siąść warownię C7estram I 
podjudzają nas przeciw Cze­
sławowi? Bo to jedno tylko 
wydaje mi się prawdą, że 
A wdańce pragną ziemi at po 
BarycZ41. Czesław zawdzięcza cl 

iG O~LOSY 

:r:by,t wiele, aby zmawiać 1lę .r.e 
Slęzanaml przeciw tobie. 
Odpowiedział mu Piastun: 
- Czy nie mówiłem ci wiele 

razy, Spieimilrze, ie kto buduje 
na ludzk~ej wdzięczności, ten 
buduje na błocie? Mau r.M:jll 
jednak, gdy twierdzisż, te Aw­
dańca chcą grod,u Czesi.ram i 
ziemie aż po r~kę Baryczę. 
I jest zapewne prawdą, że na­
jechali ziemie Czesława i za­
brali mu stado koni. Zapewne 
prawdą jest, że myśli on o ze­
mście na Awdańcach. Jeśli jed­
naik szuka pomocy nie u 
mnie, ale u Slęzan, zawiśnie na 
szubienicy. Zostawmy więc 
sprawy swojemu biegowi. Gdy 
ukończymy wojnę, dokładnie 
dowiemy się Jak· się mają 
rze.czy z Czesławem, a do tegv 
czasu rozkażę Herimowi, aby 
Awdańce zostawili Czesława w 
spokoju. To jednak wydaje mi 
się pewne, że Awdańca więcej 

myślą o ziemiach at po Bary­
czę niźli o tym, aby ze swymi 
wojskami pośp\eszyć ml z po­
mocą. Nie wiedzą, że im ba.r­
dziej ktoś czegoo pragnie, tym 

ZBIGNIEW NIENACKI 

-· 

ze ewego W)"Wyłls·zenia I poc&­
łował w czoło, klęczącego przed 
nim mta. 

- Tak, 1ynu. I przeciw Ma­
mv1i - potwierd:z.ił. 

W Plocku ruiJ\tarmiono obfi­
cie lllI'l!l11ę Piastuna. Załadowa­
no !ywno.łclll sanie, koinłe do­
stały ob!ilty obrok na dalsz11 
drogę do grodu Włoclawia. 
Zyf!:ka - cała w p~lm'ze -
ze złotym diademem na piersi 
i w złotej opasce na wł<ll!!ach 
- czekała na Piastuna sied·UIC 
na tronie w sali przyjęć, oto­
czona przez swoich sauromac­
kich wojowników. Nl:e było 
obok niej drugiego tronu dla 
Piastuna i wydawać by się mo­
gło, że to nie swego władcę 
przyjmuje, ale jaikieg<>ś posła 
czy dostojnego gościa. Zrozu· 
miał to Piastun, gdy tytko sta­
nął w dr:i:wiach do pa.radnej 
komnaty 1 pojęli to towarzyszą­
cy mu Lestkowie, których było 
zaledJwie pi~iu. 

· Cofnął się Piastun d-0 sieni 
1 powied:ział tak głośno, że mu­
sieli to 1łyiszeć wszyscy towa-

----------- --, ~. 
mniejsza Jest nadzie"ja, aby 
to otrzymał od władcy. 

Tak orzekł Piastun, gdyż był 
niemal pewien, fe Slęzanie, 
którz.y od dawna rozpadli się 
na małe opola, nigdy nie zdo­
łają mu naprawdę zagroz.ić. O 
wiele poważnie~szą wydala mu 
się natomiast wieść inna. Oto 
przybi~gł od Pałuki gonie~ Z' 
wiadomością, te Pomorcy Ude-
rzyli zdradzieoko na Nakło, 
spalili je 1 przeszli rzekę No-
tecz, gromiąc wojska Pałuki! 
oraz zamykając je w Żninie. 

Zarządził więc Piastun wy­
mars·z swej armii złożonej z 

' czterystu Lestków, kazał dla 
nich zabrać pięćdziesiąt wozów 
z żywnością i zdecydował się 
wyruszyć bezzwłocznie - lecz 
dokąd, tego nikt nie wiedział. 
Myślano, że pójdzie na pomoc 
Pałuce1 ale ku wumieruu w1>z.y­
-itk1cn 11t1erował il~ na Go!uo 
zbuciowany przez. Jego Norma­
nów. Droga do Goluoa najkrot­
sza była prz.ez. grod Wlocławia 
nad Vistulą, .1:"1astun Jecina.k 
uciał ,·ię naw1erw do Plocka na 
1v1awvli. 

1.anim się to jednak :italo, 
na pożegnanie we.i.wał cio s1eb1e 
Ulta Powałę, jesi.c.ze raz. wziął 
go w s-woJe piastowanie i po­
zwolił, aby mu Ol't włożył dło­
nie w jego dłonie. 

- Zostawiam ci Uiodzajną 
ziemię - pow~edział do Olta. 
- Masz stu Lestkow, lttor.Ym 
nadasz wioski i będziesz i.:h 
wyrożniał, ponieważ to oni są · 
ostoJą naszego panstwa. Pod­
niesie5Z wały gro<iu Łęczyca 
tak wysoko Jak tylko można i 
będziesz pilnował granic z 
Ludźmi Skrzydlatymi. Nie są­
dzę, aby odważyli się na cie­
bie uderzyć, ponieważ 1ą słabi, 
a do ich władcy, kome.sa Sie­
radza, wy>Słałem posłów i da­
ry, za,gewniając g~ o 1woich 
pokojowycĄ zamiar'aoh ~az 
obiecując z.aipłacić za ich zbofe, 
które sprzedali Jaszcwłtowi w 
Witlandii. Zbrój swoje wojska 
i pomnażaj je, umacniaj talkie 
gród Łęczyca przeciw Ludziom 
Skrzydlatym„. 

- .. l przeciw Mazov!ł, pe.nie 
- dodał Olt. 

Wtedy Piastun podniósł •ifł 

rzyszący Zyfice Sauroma<:i orai 
ona sama. 

- Gdzie my jesteśmy? Na 
dworze królowej Ajtwu czy też 
u mojego wasala? Czyż nie 
wziąłem w piastowani• całe~ 
Ma.wvii? 

Zy:fika tj"lko na krótikll chwi­
lę oka.za.la wahanie. Nagle pod­
nioola 1i41 z i.Tonu, zeszła po 
trzech 1t~niach pod wyż.szenia 
i oświadczyła: 

- Oto zbliża 1ią mój mał­
żonek, Piastun. Niechaj wej­
dzie- w pokoju, a ja mu 1ię 
skłonię jaiko mężowi. 
Wszedł Piastu'n do aall pa­

radnej i po hunskim dywanie 
skierował 1ię do .z.loco.nego tro­
nu. Idąc udawał, że nikogo nie 
dostrzega, nawet Zy!iki. Zaśiadł 
na tronie I wtedy d~iero skło­
nił głowę w jej kieruajtu. 
Wówczas ona przyklęknęła• na 
jedno kolano i podała mu swo­
je dłonie, · a on je wziął w 
swoje dłonie, a następnie na­
krył jej głowę połą swego wy­
tartego białego płaszcza. 
Następnie przyniesiono zl<>ty 

zydel dla Zyfiki, która usiadła 
obc>k Piastum na podwy:i.sze-
niu. 
-. Rada clę widzę, mój panie 

I mętu - oświadcz.yła. - Wie­
le przeżyłam :r;lego od Estów, 
którzy :mls~zyl! jeden s mych 
grodów. Nie odniosłam jednak 
żadnych koirzyści % twego zwy­
cięstwa nad Dywiną. 

- Bo to moje wojska po'ko· 
nały Estów - odrzekł Piastun. 
- Nosisz, pani, męskie szaty, 
należało więc stawać do walki 
jak mężczyzna. Władasz Mazo­
via, ale wojska masz albo za 
mało albo jest niesprawne w 
walce. 

Przemllcuła tfł m!ewaA1 ~ 
kornie mliając lłow„ A CM\ 
mówił dalej: 

- Idfł mordować, grabić, pa­
lić 1 ni4zc:r:yć. Tam, gd'.Zl.e stl\P­
nę, nawet trawa długo ni• wy­
rośnie. Wezm~ wtęc, pani, tiro­
Chfł twego wojska, a mote I 
ty ruszysz u 111nl\ do boju? 

- Daleko kłzłeu, panie? 
- Za 1ledem rzek. 
- Estowie &roill pomst11. 

Muszfł mieć wojsko gotowe do 
walki ł nie U1Szcmplfł rwoich 
sił. Jestem te:l w cląły I ni• 
wolno mi odbywać drogi za 
siedem r~ek. 

- Czy nareszde urodzi.n ol­
brzyma? Czy wiesz, te wedle 
naszych praw wciął jesteś mo­
ją roną i mógłbym cię 1kaza6 
za cudzołóstwo? 
Od.powiedziała dumnie: 
- A czy ty uamiętasz, pa­

nie, :te masz pie.rworoonego sy­
na imieniem Kir? 

- Nikomu jeszcze nie dałem 
Imienia jatko swemu synowi. 
Wiele synów 1 córeik ma każdy 
władca, ale ten tylko je~t pra­
wowity, któremu on nada imię. 

- . 
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Wiele też ton mote mieć wład­
ca lecz ta z.a.sługuje na sza 
cu~ek która urodzi olbrzyma. 

- Wciąż jeszcz:e, pa,nie, wie­
rzysz w istnienie olbrzymów? 
Czy nie mówiłam cl kiedyś, te' 
oni tyją jedynie w stairych pie­
śniach. 
Podn16ał li• Piastun • .we­

go troou I tak pr.zemówił do 
zebranych latków I Sauiroma­
tów: 

- Pochod~ s l'Odu !palów 
Olbrzymów. 'Zdobyłem Krusz­
wic, Gniazdo, Poznanię i dir:le­
siątkl innych grodów. Spaliłem 
Kalisi41 i posiadłem ziemię Łę­
czyca. Pokonałem Estów, wy­
pleniłem motmych i komesów. 
Jedną nogą oparłem Ilię o brzeg 
morza, a dlrug11 wspail'lem na 
rzece &ryczy. Zbudowałem 

· państwo tak potętne jalkiego tu 
jesu:ze nie było. Powiedzcie: 
czy zwykły człowiek zrobić oo~ 
takie~o potrafi? Zaiste, musi 
we mnie płynąć krew olbrzy­
mów. 

Cisza si1t zrobiła po tych sło­
wach; a Dago Pan 1 Piastun 
mowu usiadł na irwoim tronie. 

- To ja, panie, zdobyłam dla 
ciebie Mawvię - odezwała 1111 
Zy!ika. 

- S0koda, !e jej obronić nłe 
potraf!Jss - odpad pogardliwie. 

Następnie zapr.osłla ~ Zyfł­
ka na ucdę, M której - jak 
11ię opowiada - on nie wziął 
do u.st ani kęsa mi~, nłe wy. 
pil ani łyBca plwa l'Ub młodu. 
Wczesaiym :rankiem POdmwlo­
no mu osiodłanego Vind<)!a, a 
on mimo 1łlll'C:r;ystego mrozu 
wyrtll.!-zył na czele CTte<TYBtu 
Lestk6w na lewy brzeg Vl~uu, 
a potem tym lewym brzegiem 
dotad do Włoobliwł&. 

z sadowolenłem cilbejnal pt.a. 
lltun rozbudowuj~ •l• WCillł 
drewniany tr6d otoollonf wała­
mi s potrój?Ul pal!Ad11, wyso­
kł• drevm.tan• wine bramne, 
kupiecki• podgiodde i zamar­
ir:nięty o tej poru roku poirt 
rli9Czt\1 s d.ziuilltkami .tatków 
I łodzi WYcillotiętych na brzeg. 
W 1Todzie czekał na nieco Nor 
s 1iedemdziealęcioma kOMyml 
wojowni.kainL Było wśród nich 
kilku Normanbw alutącycb da­
wniej w Gnieździe. Teras uwa­
żali 11-: u. Lestików i nosm bia­
łe płaocze oru heŁmy :r: koń­
skimi ogonami. Zabawna wy­
dawała •ilł innym ich mowa, 
tak na przy!kład, za.miast „Lest­
kowie" ·mbwill o IObie „Lechi­
ci". Z cz.asem przekonał się 
Piastun jak zaira:tliwe bywają 
takie okireślenia, albowiem 
wkrótce ludzie prości nazywali 
wojowników w białych płasz­
czach - Lechiitami, zapomina­
jąc, że słowo to wzięło się od 
„Lestk" co znaczy - sprytny, 
przebiegły •. I takie jest mo}a 
zdanie, fe oc:t pia.stu.nowego lu­
du Polan w.zięlł awoją na:mvę 
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Polacy, a od Lestków powitała. 
uaz.wa Lechitów lub Lachów, 
jak kto woli. 

Do Włocławla przybył Herim. 
Troch• przytył, wyłysiała mu 
czu:zika nad czołem. Nosił się 
&trojnie I duto pił jak gdyby 
itlębi0111 jakąś wielkll tr<>Bką. 

Podczas pijaństwa . s Dagonem 
i S,picimirem, wyznał im He­
rim że rządy Gedauii 1tajll '&ię 
car~z bardziej ~urowe. Za naj­
mruejszq kradzież każe ucmc.c 
prawą dłoń, za gwałt - ka­
struje lub wi~za. Rozesłała też 
posłańców do wszystkich więk­
szych p-ododzi.erców, aby po­
dobne prawa WIPtOwadz.ili u 
liebie, ale mało kto •i• do te­
go za.stosował. 

- Lud nienawld.ll Gedanil 1 
~ za tobll. pani• - oiwl.a­
dczyl w końcu' Heri.m. - Jeśli 
ni• poWl'ócilZ 1zybko, będ:z.ieu 
rządził kra.jem ludzi. kalekich. · 

Ale te słowa Herima, zamiast 
Piastuna :z.martwić, jak gdyby 
dały mu jaik!li wewnętrzną ra­
dość. 

- Co myślisz o tym Spicl­
mh'u? - zapytał. 

- Myślę to, co i ty, panie. 
Nie jest źle, gdy lud kogo.i nie-
nawidzi. · 

- A bywa jes:zcze lepiej, 
kiedy tęSlkni za swoim władcą 

dodał Piastun. Uczy 
„K~ięga Grzmotów i Błyska­
wic" w rozdziale o sztuce rzą­
dzenia ludźmi, że władca albo 
władczyni powinni być łagodni, 
aby lud myślał, ie przez które­
goś s nich zdoła zmienić 1uiro­
wość obyczajów władzy. Ktoś 
mual alę wydawać dobry a 
ktoś sły, alby lud miał nad:r:ie­
Jfl, Kiedy nie ma nadziei, chwy­
ta a. orę!.· Teru wiem, ie Im 
dłużej nie będzie mnie w Gn.ie­
tdzie, tJ'm więcej b-:d• kocha­
ny. 

- Lud łpiewa pl*! o pięk­
nej l dobrej Zyfice - wtrącił 
Hedm. - Wieln, kt6rym grozi 
kara Od Gedanit, myłll, a·by 
uciec na Muov141. 

Uanlech Zi!111m41 • twuą 
Dagona. Rzekł twa.rdOł 

- Gedanta 11\\111 ml ...... 

~ a to mttzy, te wn­
rze. 

- A je§U tak •lfł ni• lltanie? 
- sapytał HerLm. 

Piastun zgniótł w dl.oni srebr­
ny kube'k do miodu. 

- To będ:z.ie znaczyło, !• CU• 
dze>łożyła. 

- Ona? - zdum4ał •ifł He• 
rlm. I 

Piastun zaiwiesił rwój chmur­
ny wmok na Spicimirze, a t.en 
rzekł: 

- Każdą koblet4f można 
oskarżyć o cudzołóstwo. I za­
wsze znajdą się świadkowie. Im 
surowiej przestrzega oby­
czajów, tym surowsza &potka 
ją kaira, budząc radość ludu. 

Od tej chwili przez dłużiszy 
czas riie padło między nimi ani 
jedno słowo. W milczeniu na­
pemiali kubki i przypijali do 
siebie. Wreszcie trochę ochry·p­
łym głosem Dagon zapytał ,He­
rima: 

- Ile bitew przegrał Palu.ka, 
zanim zamknął się w Żninie? 

- Trzy, panie. Nawet Szubin 
poddał. 

- Niech więc się broni w 
Zninie, na mnie jednak nie li­
czy - gniewnie ściągnął brwi 
Dago. - Nie jestem od tego, 
aby wspierać nieudolnych, ale 
budować wielkie państwo. 

NazajtJtrz -odesłał Herima do 
Gniazda wręczając mu bogate 
podarunki dla Gedanii. Nie 
przekazał Herimowi żadnego 
posłania, aby złagodziła surowe 
obyczaje. Dokąd i kiedy zamie­
rzał wyruszyć ze swoją armią 

- nikomu sława nie wyrzekł 

W dniach zimowego przesile­
nia słońca cz.tery duże szczepy 
Pomor<:ów zebrały się na wiel­
kim wiecu w magicznych krę­
gach kamiennych nad Czarną 
Wodą. Kręgi te ogromne 
podług-owaite głazy wlropane w 
ziemię na sztorc i tworzące 
wielkie koliska - przed wie­
kami żbudowali Goci, którzy tu 
przybyli at zza Morza Ostyj­
skiego. W owych kręgach ka-' 
miennych odbywali swoje sądy 
i wiece czyli „thingi", obok 
chowali nie spalone ciała zmar­
łych, pokrywając je brukiem 
kamiennym lub sypiąc ziemne 
kurhany z dużym głazem żwa­
nym „stellą". Goci dobrze 
wspóUyli z pomorskim! Sklavi­
nami, zajmując zresztą najbar- ' 
dziej nieurodzajne i;krawki kh 
ziemi, przeważnie wrZ01Sowiska 
i pustkowia przypominające im 
surową północ. Wiele słów 
sklavińskich przeniknęło wtedy 
do 'języka Gotów, podobnie j.ak 
wiele słów goc!dch przesiąknę-
ło do mowy · Sklavmó-, fe<~ 
choćby „mekus" czyli miecz. At. 
'Pewneg-0 Yaz'\l d'l.ugo naYaózali 
11ię Goci w owych kręgach ka­
miennych, potem zaś wszyscy 
wywędrowali qa południowy­
....zachód, pozostaiwiając pomor• 
skim Sklavinom owe kręgi ma­
giczne i wiele swoich obycza­
jów, jak właśnie ten ...!... odby­
wania „thingów". 
Władca Tucholan imieniem 

Barnim (od pomorskiego słowa 
„ba:rnić", to znaczy bronić) -
pragnął walki z Polanami, któ· 
rzy pod władzą jak-0wegoo Pia­
stuna dopiero co scalili SW<>je 
państwo i ośmielili się na pra­
wym brzegu rzeki Notecz, w 
miejscu zwanym' Na.klo, zbudo­
wać drewniany gród 1 sypać 
wały obronne. Notecz bowiem 
uznawał Barnim za odwieczną 

· granicę między Pomorcami i 
Gopelanami, którzy teraz przy­
jęli nazwę ludu Polari. Naru­
szono granice i Barnim chciał 
wojny. Dlatego posłał wie; do 
szczepu Wdzydzów, do Charzy­
ków, a także Gwdów, gdyt sa­
motnie nie śmiał uderzać na 
Pola.n, słyszał bowiem o sile 
Pi.as-tuna, o jego ók:rucieństwie, 
o rzekach pełnych trupów ludzi 
pomordowanych przez niego z 
powodu niepo.słuszeństwa. Lecz 
także dowiedział się o wielkich 
bogactwach Piastuna, które on 
zdobył paląc starożytną Kalisię 
- podobno złoto i s.rebro było 
u niego tak tanie jak słoma. 
Tu.cholan zaś omijały szlaki ka­
rawan kupieckich, którzy wole­
~i udawać się na północ do 
Sambów i Kurów przez kiraj · 
Polan al·bo wzdłuż brzegu mo­
rza, gdzie władali Kaszebe, lud 
liczny i potężny. Wkrótce jak 
obuchem ·w głowę zostali ude­
rzeni Pomorcy wieścią, że Pia­
stun zawładnął ujściem Visuli, 
ową sławną Witlandią i ożenił 
się z księżniczką Gedanią. Od­
tąd Witlandią zarządzał w 
imieniu Piastuna niejaki Jasz­
czołt, który upodobał aobie cór­
kę potężnego wodza· Kaszebe, 
Bolebuta, wziął ją za żonę, 
obd&roWując towicie •wego teś­
cia. Tak więc owa Witlandia 
wspierała lifł nie tylko o siłfł 
Pia.stU111.A, ale . poZ06tając w 
przyjaźni s ludem Kaszebe, 
mogfa w każdej chwili liczy~ 
na ich siłę zbrojną. 

C.D.N 
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